
Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

■refcs&e os Nduczuciewi
CENTRALNY ORCAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Nr 16 Warszawa, 20 kwietnia 1958 r. Cena 70 gr

I 
I
I 
I
Ii

ł 
( 
t
I 
I
I 
(
I 
I
I 
I
I 
ł
I 
I
I

IV (X) Kongres
Związków Zawodowych

Należy przeznaczyć -wygospodarowanY i przeznaczony 
do podziału na wynagrodzenie za pracę wzrost dochodu 
narodowego w pierwszej kolejności na podwyższenie płac 
nauczycieli... Takie jest zamierzenie partii i rządu.
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W HISTORII ruchu zawodowego, a IV w Polsce Lu
dowej Kongres Związków Zawodowych rozpoczął 
li kwietnia i w chwili oddawania numeru do druku 

obrady trwają.
Całe społeczeństwo z wielkim i zrozumiałym zaintere

sowaniem, z napiętą uwagą śledzi przebieg obrad Kon
gresu, na którym omawiane i rozstrzygane są nie tylko 
sprawy dużej wragi, sprawy zasadnicze, ale także te z po
zoru drobne, dotyczące życia zwykłego, szarego pracow
nika.

Punktualnie o godzinie 10 do Sali Kongresowej w Pa
łacu Nauki i Kultury, w której zgromadziło się ponad 
tysiąc przedstawicieli różnych związków oraz delegacje 
t 23 krajów, zaproszeni goście, prasa — weszli owacyj
nie witani członkowie Biura Politycznego KC PZPR 
z I Sekretarzem tow. Wł. Gomułką. Przewodniczący Ra
dy Państwa Al. Zawadzki, Marszałek Sejmu Cz. Wycech, 
Prezes Rady Ministrów J. Cyrankiewicz, Minister Obro
ny Narodowej gen. dyw. M. Spychalski oraz Prezes PAN 
prof. T. Kotarbiński.

Do Prezydium Kongresu wybrani zostali trzej człon
kowie ZNP: członek honorowy prof. T. Kotarbiński, pre
zes Teofil Wojeński oraz wiceprezes Wacław Tułodztecki.

W pierwszym dniu obrad wygłoszone zostały referaty 
przez I Sekretarza KC PZPR Wł. Gomułkę i przewodni
czącego CRZZ I. Logę-Sowińskiego.

Daleko poza Salą Kongresową, w najgłuchszych nawet 
zakątkach szkół wiejskich o jednym nauczycielu, usłysza
ne zostały słowa I Sekretarza: „W podziale dochodu na
rodowego, przeznaczonego na wynagrodzenie ludzi pracy, 
nauczyciele zostali skrzywdzeni” oraz te słowa, iż zamie
rzeniem partii i rządu jest naprawienie tej krzywdy.

Na pewno też nauczyciele zrozumieją, że naprawienie 
krzywdy, wyrównanie ich uposażeń do przeciętnej w skali 
krajowej n.e zależy tylko od I Sekretarza, od partii czy 
rządu — ale zależy przede wszystkim od wzrostu do
chodu narodowego. A wzrost ten jest możliwy. Wiele tu 
pomóc mogą związki zawodowe. W swoim referacie tow. 
Wł. Gomułka powiedział, że od rozbudowy bazy ekono
micznej , zależy byt materialny ludzi pracy i rozwój kul
tury. Związki zawodowe krajów socjalistycznych w ca
łokształcie swej działalności muszą się więc kierować ko
niecznością rozbudowy tej bazy”.

Po referacie I Sekretarza przystąpiono do wyboru po
szczególnych komisji: wniosków i uchwal, mandatowej, 
porozumiewawczej oraz 9 komisji problemowych.
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Pnf. dr TADEUSZ KOTARBIŃSKI

Miejsce nauczyciela i nauki

PRAGNĘ powiedzieć i 
słów na temat stosunku 
nauki i nauczania do pro 

dukcji i wysunąć z nich kilka 
wniosków na temat stosunku 
pracowników nauki do zadań 
związków zawodowych.

Z radością można stwierdzić, 
że się nie słyszało wczoraj, w 
podstawowych przemówieniach 
przeciwstawiania zajęć produk
cyjnych zajęciom nieproduk
cyjnym — że się uznaje np. za 
produkcję — wydobywanie wę
gla albo budowanie domów, a 
odmawia się charakteru pro
dukcji — pracy konduktora al
bo księgowego, albo nauczycie
la. Słyszeliśmy tylko rozróżnie
nie osób, których udział w pro
dukcji jest bezpośredni (jak np. 
robotników w przemyśle) i o- 
sób, których udział w produk
cji jest pośredni (jak np. pra
cowników administracji). Słu
szne to odróżnienie.

Dlaczego wdaję rię w takie roz
trząsanie? Czy to nie jest wszystko 
jedno, jak się odróżnia pracę ślu
sarza i pracę kasjera? Czy. to nie 
jest wszystko jedno nazwać robotę 
ślusarza robotą w produkcji, a pra
ce kasjerki — robota nie należąca 
do produkcji. Albo: nazwać pracę 
ślusarza bezpośrednim udziałem w 
produkcji, a prace kasjerki — u 
działem pośrednim?

Otóż nie jest to wszystko jed
no, ponieważ z tymi rozróżnie
niami łączy się ocena doniosło
ści rozróżnianych rodzajów 
pracy. Zaraz się sobie dopowia
da w myśli, że praca produk
cyjna jest bez porównania waż
niejsza dla społeczeństwa od 
zajęć nie należących do pro
dukcji. Jeśli się o jednym sły
szy, że uczestniczy w produk
cji bezpośrednio, a o dru
gim, że uczestniczy w produk
cji pośrednio, to wprawdzie też 
rna się ochotę domniemywać, 

pierwszego 
działalność 
już nie w 
poprzednim 
bynajmniej

że działalność tego 
jest ważniejsza niż 
tego drugiego, ale 
tej mierze, co w 
Przypadku. Więc to 
nie kwestia słowna, nie papie
rowa, gabinetowe rozszczepiania 
włosa na cztery części, lecz 
sprawa życiowej doniosłości dla 
ludzi. Bo zależnie od tego jak 
sobie czynniki miarodajne wy
obrażają różnicę warunków’ czy
jejś pracy dla społeczeństwa — 
jednym płacą więcej, a innym 
mniej — za tę samą miarę wło
żonego wysiłku.

Istnieje więc powód dla nauczy
ciela do radości, jeżeli on nie 
jest włączony do kategorii ludzi 
stojących poza produkcją, lecz do 
kategorii ludzi biorących pośredni 
udział w produkcji. Ale to nie zna
czy. że nauczycielstwo winno być 
W pełni zadowolone- z tej słabszej 
dyskryminacji. Bo to zawsze dys
kryminacja, zawsze bądź co bądź 
odróżnienie odbijające się fatalnie 
na Płacy za pracę. Ze stąd powsta- s- ... ---- .. ..—.. siĘ

pow- 
znaiazło wyraz we 
referatach zaśadni- 

to pa rókrotnie pod-

je niesprąwied iwość. to stało 
już bodaj uwiadomieniem ) 
szechnym i : ’ 
Wczorajszych 
ezych, gdzie 
kreślano.

Naszym 
wńedliwość 
dy, kiedy <
Ulemy się liczyć z tym w wy- l

(Z dyskusji na Kongresie) 
parę ( miarze wynagrodzeń, czy kto 

’ I bardziej czy mniej pośrednio 
i bierze udział w produkcji. Gdyż 
stopień pośredniości udziału w 

' niej 'bynajmniej nie wyznacza 
ani miary włożonego wysiłku, 

■ ani stopnia doniosłości tego 
i wkładu dla wyprodukowania 
1 wytworów. Nie jest bardziej 
I ważny ten, kto układa ścianę z 
cegieł, niż ten, kto je podwoź: 

| na miejsce pracy i niż ten, kto 
zrobił projekt budo" "li. i niż 

■ ten wreszcie, kto projektanta 
l nauczył jego umiejętności.
> . W każdym wytwarzaniu do

bra gospodarczego bierze udział 
pozaludzkie tworzywo. Normą 
jest przy tym, czyli przypadkiem 
najzwyklejszym niemal wyjąt
kowo pospolitym, że daną ro
botę poprzedza przygotowanie, 

i preparacja obu jej czynników. 
। Czynnika aktywnego, jakim jest 
pracujący człowiek, i czynnika 
biernego, jakim jest tworzywo. 
Wszak pracuje się przeważnie 
nad półfabrykatami nie nad su
rowcami wprost. A jeśli się 

i pracuje nad surowcem, to też. 
■ pracuje się nad tworzywem 
; przygotowanym, gdyż surowiec 

— to jest produkt wydobycia. 
A i przy wydobywaniu kopali
ny ma się też ją na ogół do pe
wnego stopnia przygotowaną, 
choćby przez odsunięcie, od
słonięcie, odgruzowanie dostę
pu do niej.

Otóż podobnie jak tworzywo przed 
pracą — bywa zwykle do niej' u- 
przednio przygotowane przez pra
cę wcześniejszą, tak też i czynnik 
aktywny człowiek — dalibóg czyn
nik niemniej 
sły w akcie 
przygotowany 
cę uprzednio 
Co więcej — 
pracy przygotowany, a 
tego przygotowania — to nauczenie 
go tego wszystkiego, co musi on 
wiedzieć, co musi mieć wdrożone 
w umysł, aby umieć ,wykonywać 
sprawnie swoje czynności.

I na tym polega funkcja nau
czycielstwa w produkcji. Nau
czycielstwo zajmuje się prepa- 
racją, przygotowywaniem efek
tywnego czynnika produkcji, i 
tym samym uczestniczy w pro
dukcji w pełni i w sposób istot
ny, ma więc prawo do pow
szechnego zrozumienia i uzna
nia tej jego roli ze wszystkimi 
tego zrozumienia i uznania 
konsekwencjami.

A świat nauki? Świat nau
kowców? Świat badaczy? Toż 
to przygotowywacze funkcji 
nauczania. To ci, co dostarcza
ją nauczycielstwu wiedzy, któ
rą nauczycielstwo wszczepia w 
umysły przerabiaczy pozaludz- 
ktego tworzywa, przygotowując 
ich do tego przerabiania. Nau
kowcy — to nauczyciele nau
czycieli, to niejako nauczyciel 
do kwadratu i słusznie sami są 
członkami Związku Nauczyciel
stwa.

I oni przeto, naukowcy w psHV 
i zasadniczo w Istotny sposób bło
cą udział w produkcji dóbr gospo
darczych, a to tym bardziej, że nie 
ograniczają się oni bynajmniej do 
nauczania nauczycieli, lecz ingeru
ją w akty produkcji, mniej pośrę-

I (Dokończenie na str. 2)

zdaniem, niespra- 
ustanie dopiero wte- 
całkowicie pfzesta-

Przemówienie tow. Władysława Gomułki 
na IV Kongresie Związków Zawodowych

(FRAGMENTY)

POLSKA jest krajem bu
dującym socjalizm. Ten 

fakt określa rolę i zadania 
związków zawodowych w na
szym kraju.

Zagadnienie rozbudowy na
szej bazy ekonomicznej, stałe 
zwiększanie produkcji jest 
główną troską, zajmuje pierw
sze miejsce w polityce partii 
i rządu. Ściśle z tą sprawą 
wiążą się uchwały podjęte 
przez XI Plenum Komitetu 
Centralnego naszej partii. U- 
ćhwały te obejmują proble
my, którymi związki zawodo
we winny się jak najgłębiej 
interesować.

Nie trzeba dowodzić, że roz
budowa naszej bazy ekono
micznej wymaga wielkich na
kładów inwestycyjnych. Po
zostawiając na uboczu pro
blem kredytów zagranicznych, 
winniśmy przeznaczać na in
westycje możliwie największy 
odsetek dochodu narodowego. 
Jednak im więcej przeznacza 
się na inwestycje, tym mniej 
pozostaje na spożycie. A prze
cież nie chcerny prowadzić i 
nie prowadzimy takiej polity
ki, aby zwiększać nakłady na 
inwestycje kosztem zmniej
szania konsumpcji, czyli kosz
tem obniżania stopy życiowej 
mas pracujących. Przeciwnie, 
stopę tę podnieśliśmy. Odbyło 
się to jednak kosztem zmniej
szenia odsetka dochodu naro
dowego przeznaczanego na 
inwestycje. .Stopę życiową lu
dzi pracy pragniemy nadal 
podnosić, by zgodnie z zapo
wiedzią osiągnąć 30^proc. 
wzrost, sreomen piać realnych 
w bieżącej pięciolatce. Nie 
eheemy jednak i nie możemy 
dopuścić do tego, aby dalszy 
wzrost stopy życiowej odby
wał się kosztem dalszego 
zmniejszania odsetka dochoau 
narodowego, przeznaczanego 
na inwestycje. Przeciwnie, 
odsetek ten musimy podnieść. 
Wymaga tego konieczność 
szybszej rozbudowy bazy eko
nomicznej. Inaczej nie da się 
rozwiązać różnych palących 
problemów bytowych, np. pro- 
olemu mieszkaniowego. Ko
nieczność zwiększenia nakła- 
kładów na inwestycje wypły
wa również z innych powo
dów, wśród których wysuwa 
,ię na czoło poważny przyrost 
naturalny ludności. Setkom 
tysięcy młodzieży rokrocznie 
dorastającej do wieku pracy 
trzeba stworzyć nowe miejsca 
pracy.

Jakże wobec tego pogodzić 
i rozwiązać te dwa problemy?

Jest tylko jeden sposób. A- 
by móc jednocześnie zwięk
szać inwestycje i podnosić sto
pę życiową mas pracujących, 
trzeba tak 
narodowy, 
jedno i na

inwestycyjnych chodzi jednak 
nie tylko o wielkość dochodu 
narodowego, lecz tak samo 
niemniej ważna jest sprawa 
jego podziału.

Jeśli np. bumelanci oszu
kańczo wyciągają setki milio
nów złotych rocznie za symu
lowanie choroby lub jeśli 
złodzieje kradną produkcję 
społeczną, dopuszczają się o- 
szustw i defraudacji — t.c je
dni i drudzy grabią dochód 
narodowy, uniemożliwiają je
go sprawiedliwy podział. To 
samo odnosi się do spekulan
tów.

Wspomniałem poprzednio, 
że w pierwszej fazie socjaliz
mu obowiązuje zasada: „Każ
demu według jego pracy”, 
czyli wysokość zapiaty za pra
cę powinna się mieścić w ra
mach sprawiedliwego podzia
łu dochodu narodowego. Czy 
ta zasada znajduje u nas peł
ne zastosowanie? Trudno jest 
odpowiedzieć twierdząco. 
Znajdują się bowiem oddziały 
ludzi pracy wynagradzane 
zbyt nisko w stosunku do wy
sokości zarobków innych ludzi 
pracy.

Weźmy np. zasadnicze upo
sażenie nauczycieli szkół pod
stawowych. Wynosi ono od 650 
zł miesięcznie, Gdy wliczymy 
godziny pracy nadliczbowej i 
wszystkie dopłaty i dodatkowe 
zarobki — otrzymamy sumę 
1 150 zł średnio miesięcznego 

. wynagrodzenia, :<tóre pobiera 
nauczyciel szkol}' podstawo
wej i 1 230 zł, które otrzymu
je nauczyciel średniej szkoły 
ogólnokształcącej, 
płaca . miesięczna 
pracujących w 
nych zakładach pracy i w ad
ministracji państwowej, obli
czona za trzy kwartały ubie
głego roku. wyniosła 1 389 zł, 

samym tylko przemyśle

szej kolejności na podwyższe
nie płac nauczycieli i innych 
grup pracowników znajdują
cych się w podobnym położe
niu. Takie jest zamierzenie 
partii i rządu i zamierzenie to 
winno znaleźć poparcie 
wszystkich związków zawodo
wych...

Odpowiedzialność za 
zorganizowanie i przepro
wadzenie tego wszystkiego, co 

umożliwia wzrost dochodu 
narodowego i o czym była 
mowa, ciąży w jednakowym 
stopniu przede wszystkim na 
kierownictwie partii od góry 
do dołu — od Komitetu Cen
tralnego do komitetu zakła
dowego, na kierownictwie ad
ministracji gospodarczej 
wszystkich szczebli — od mi
nistra do dyrektora fabryki 
włącznie, na wszystkich orga
nach kierowniczych związków 
zawodowych, na radach robot
niczych i radach zakładowych. 
Wszystkie te kierownictwa i 
reprezentowane przez nie or
ganizacje, ksż-’a na swój spo
sób, przez swój odcinek pra
cy oddziałują na kształto
wanie się gospodarki narodo
wej, na sytuację w zakładach 
pracy. Wszystkie decydują w 
sposób przyjęty w systemie 
władzy ludowej o podziale 
dochodu narodowego. A po
nieważ decydują o tym po
dziale, muszą również wyka
zać maksimum starań zrobić 
wszystko, co do nich należy, 
aby dochód ten był jak naj.- 
{viększy. Rozdzielać bowiem 
można tylko tyle, ile się po
siada.

Tow. Gomułka omówił następ- 
nie rolę oraz dotychczasową dzia
łalność rad robom czych stwier
dzając, że zdały one wstępny egza
min ‘ życia. Za niedomagania w 
ich działalności ponoszą odpowie
dz alność zarówno partia, jak i 
związki zawodowe.' Mówca na
kreślił funkcje samorządu robot
niczego opartego na współpracy 
z radanr i komitetami zakłado
wymi. Przyszła praca samorządów 
robotniczych według tej nowej 
koncepcji powinna przyczynić się 
wydatnie do zwiększenia dochodu 
narodowego przy obecnej bazie 
ekonomicznej kraju.

Przeciętna 
wszystkich 

uspołecznio-

zwiększać dochód 
aby wystarczał na 
drugie.
możliwości powaźne-

a
1 570 zł. Miesięczne place w 
roku bieżącym są nieco wyż
sze.

niż tworzywo donio- 
produkcji — bywa 
do pracy przez pra- 
nad nim wykonaną, 
musi on być do tej 

Walna część

Powstaje pytanie, czy 
nauczyciela mniej jest 
niż przeciętnie wzięta 
pracownika gospodarki 
łecznionej? Na pewno nie. W 
podziale dochodu narodowego, 
przeznaczonego na wynagro
dzenie ludzi pracy, nauczycie
le zostali skrzywdzeni. Ich 
średnie place nie powinny być 
niższe od średniej ogólnokra
jowej. Nie można jednak do
konać podwyżki płac nauczy
cieli kosztem obniżki płac 
wyżej zarabiających od nich 
giriip pracowniczych. Można 
jednak i należy przeznaczyć 
wygospodarowany i przezna- 

Z punktu „widzenia intere- czony do podziału na wyna- 
só.w mas pracujących;.i : po-: < grodżeinie 'za pracę wzrost do- 
trzeb zwiększania‘ riaklądów chodu narodowego w.pierw-

Wskazując 
go zwiększenia dochodu narodo
wego przy obecnej bazie ekono
micznej kraju, omówił tow. Go
mułka obszernie trzy zasadnicze 
czynniki, od których jest to za. 
leżne. „Po pierwsze — od zwięk
szenia ilości 
bezpośrednio 
rzania dóbr 
drugie — od
ności pracy każdego zatrudnione- 

trzecie — od obniżen a 
kosztów produkcji, tj, 
materiałów - i isurow- W. ■ ■

ludzi zatrudnionych 
w procesie wytwa- 
materialnych... Po 
zwiększenia wydaj-

go... Po 
innych 
Kosztów 
ców...”

praca 
warta
praca 
uspo-

ZWIĄZKI zawodowe winny 
być kierownikami nie tyl

ko rad zakładowych, lecz tak
że sprawować funkcje kierow
nicze, nauczycielskie w sto
sunku do rad robotniczych. 
Ta rola związków zawodowych 
wyrażać się powinna przede 
wszystkim w instruowaniu 
rad robotniczych, a także rad 
zakładowych odnośnie do ich 
zadań, uprawnień i metod 
pracy w instytucji samorządu 
robotniczego. Zagadnienia e- 
konomiczne. szczególnie pro
blemy związane z kształtowa
niem się kosztów produkcji, 
winny zajmować pierwszopla
nowe miejsce w ich pracy in- 
strukcyjnej. Nakłada to na 
wszystkie ogniwa kierownicze 
każdego związku obowiązek 
dokładnego poznania tych 
problemów w zakładach pra
cy swojej branży. Nie można 
powiedzieć, że wszystkie kie
rownictwa związkowe znają 
te problemy. Związki zawodo
we i ich kierownicy powinni 
zwrócić się pełną twarzą do 
produkcji, do przedsiębiorstw 
przemysłowych, do zagadnień 
ekonomicznych. Wyjdzie to 
tylko na ich własną korzyść, 
ułatwi im szkolenie rad, pod
niesie ich rolę w samorządzie 
robotniczym, postawi je peł
ną stopą, na miejsce, które 
powinny zajmować, j.ako.repre- 
zentant i rzecznik interesów 
klasy robotniczej.

(Dokończenie na str. 4)
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Włodzimierz Lenin -wśród uczestników III Zjazdu Komsomołu

„Dni Leninowskie

Lenin i młodzież
C ZCZEGÓLNE miejsce w 

zainteresowaniach i pracy 
Lenina zajmowała sprawa mło
dzieży. Już od najmłodszych lat 
dzięki ojcu, pedagogowi, stykał 
się on z zagadnieniami naucza
nia i wychowania młodzieży.

W latach 1897—1900, kiedy 
przebywał na zesłaniu na Sy
berii we wsi Szuszenskoje, po
święcał dzieciom i młodzieży 
cały sw’ój wolny od pracy nau
kowej czas. Będąc zapalonym 
łyżwiarzem nauczył wiejskie 
dzieci jeździć na łyżwach. Na- 

•dieżda Konśtantihowna Krup
ska pisze w listach do matki, 
że z inicjatywy i przy współ
udziale Lenina młodzież urzą
dziła ślizgawkę. Wspomina tak
że, jak w długie zimowe wieczo
ry Lenin śpiewał z młodzieżą 
rewolucyjne pieśni rosyjskie i 
polskie, a chętnych uczył grać 
w szachy, które wycinał z ko
ry sosnowej. Pamiętał zawsze 
o swoich „najmłodszych przy
jaciołach” i przywoził im z mia
sta drobne upominki. Łatwość 
nawiązywania bezpośredniego 
kontaktu z młodzieżą wypły
wała z jego życzliwego i przy
jacielskiego stosunku do ludzi.

Mieszkając w zapomnianej 
przez świat wiosce, intereso
wał się sprawami i bolączkami 
syberyjskich chłopów, przycho
dzi! im z pomocą jako prawnik 
— pisał podania i interwenio
wał w różnych sprawach — w 
ten sposób zyskiwał ich zaufa
nie, szacunek i miłość. Kiedy 
po trzech latach pobytu na ze
słaniu opuszczał Szuszenskoje, 
żegnali go wszyscy mieszkań
cy i jak pisze Krupska „poże
gnalnym uściskom, zapewnie
niom o trwałej pamięci nie by
ło końca”.

1900 roku Lenin emigro- 
’ ’ wał do Francji, a następ

nie na dłuższy czas zatrzymał 
się w Szwajcarii. Oddzielony 
kordonami granic, śledząc roz
wijający się w Rosji ruch re
wolucyjny, żywo, interesował 
się sprawami młodzieży, zbie
rał dokładne informacje o jej 
nastrojach i walce. Szczególną 
uwagę poświęcił przebiegowi 
demonstracji studenckich, któ
re w 1900 roku miały miejsce 
w Kijowie, Moskwie i Charko
wie. Aresztowano wówczas 183 
studentów i skazano na 25-let- 
nią służbę wojskową.

Z oburzeniem przyjął Lenin 
wieść o tym, iż rząd carski za
bronił Gorkiemu, podczas jego 
pobytu w Moskwie w 1901 ro
ku. spotkać się z młodzieżą i że 
nie pozwolono młodzieży zor
ganizować wieczoru dla uczcze
nia pamięci Dobrolubowa. W 
tych sprawach Lenin zabierał

łamach „Iskry” (nry 2, : rzeczy musi dochodzić do se-
1901 r ) ' łlrrwfl.

zamieszczonej w

głos na 
3, 7 —

W zamieszczonej w „Iskrze” j 
odezwie do robotników Lenin 
pisał, że w imię wspólnej wal
ki z samowładztwem carskim | 
powinni popierać i nawiązywać 
kontakty z młodzieżą demon
strującą w szkołach.

„Iskra” przedostaje się ze i

cjalizmu inaczej, nie tą drogą, 
nie w tej formie, nie w tych 
warunkach, co jej ojcowie. Dla
tego powinniśmy bezwarunko
wo być za organizacyjną samo
dzielnością związku młodzie
ży...”.

Zawsze jednak Lenin pod
kreślał, że nie należy schlebiać 

Szwajcarii do Rosji — przewo- i młodzieży, a natomiast trzeba 
żą ją nielegalnie, zaszytą w kontrolować 
podszewkę albo ukrytą w po- krytykować 
dwójnych dnach walizek — wskazywać błędy, jakie popeł- 
młodzj kolporterzy. Tak więc i niłą,, i pomagać w wyciąganiu 
słowa Lenina docierają do spo- wniosków koniecznych dla dal-

jej 
po

poczynania, 
koleżeńsku,

Nasi delegaci na Kongres Związków Zawodowych
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Fot.i Cz. Górski

łeczeństwa rosyjskiego. W 1902 
roku, 12 numerze „Iskry” Le
nin w imieniu socjaldemokratów 
wyraża słowa uznania i popar
cia dla uczniów szkół średnich, 
którzy w południowej Rosji 
utworzyli rewolucyjną organi
zację młodzieżową, radzi im:

„...nawiązać jak najbardziej | 
ścisłe i najbardziej konspira
cyjne kontakty z miejscowymi 
organizacjami socjaldemokra- i 
tycznymi, abyście mogli rozpo
cząć już nie od początku, lecz 
kontynuować to, co zrobiono 
uprzednio, stawać od razu w 
szeregi, posuwać naprzód ruch, 
podnosząc go na wyższy po
ziom

Duży nacisk kładł Lenin na 
przyciąganie młodzieży do pra
cy w partii bolszewickiej. Wi
dział w młodzieży armię przy
szłych budowniczych socjaliz
mu. Pisał do A. A. Bogdanowa, 
który w 1905 roku prowadził na I 
tereme Petersburga pracę wy- i 
dawniczą i kolportaż prasy boi- ; 
szewickiej:

„Potrzebni są współpracowni
cy dla 
mało... 
ludzi, 
śmielej werbować młodzież 
obawiając się jej”.

Wielu towarzyszy Lenina 
młodzi, pełni poświęcenia 
wolucjoniści. Piękną postacią I 
był Iwan Wasiliewicz Babusz- i 
kin, który zginął w rewolucji 
1905 roku. Lenin pisał o nim:'

„Bez takich ludzi naród ro-; 
syjski pozostałby po wsze czasy 
narodem niewolników, narodem AT inisterstwo 
sług. Posiadając takich ludzi " sza dla m*o(1' 
naród rosyjski wywalczy 
całkowitą

Jest nas„Wpieriod”.
w Rosji jest mnóstwo 

trzeba tylko szerzej i 
nie

wolność'

T ENIN interesował się 
nież rewolucyjnym

to 
re

szej pracy.
Wychowany w carskiej szko

le, odczuł bezpośrednio i poznał 
wadliwość carskiego systemu 
szkolnictwa i dlatego też pro
blem nauki i wychowania Le
nin wysuwał na czoło wszyst
kich spraw dotyczących mło
dzieży. Przed szkołą stawiał 
odpowiedzialne zadanie wycho
wania nowego, prawdziwie u- 
społecznionego człowieka. Już 
w 1897 roku pisał, że prawo do 
nauki muszą mieć wszystkie 
dzieci, bogate i biedne; szkoła 
powinna dać im ogólne wy
kształcenie. Pracę uważał Le
nin za jedną z najlepszych i 
najefektywniejszych form wy
chowania człowieka, dlatego 
kładł duży nacisk na wykształ
cenie politechniczne.

Jako Przewodniczący Rady 
Komisarzy Ludowych. Lenin 
współpracował z Ludowym Ko
misariatem Oświaty, brał bez
pośredni udział w pracach nad 
programem nowej, socjalistycz
nej szkoły i pilnie śledził jego 
realizację. Odwiedzał internaty, 
zakłady wychowawcze, siero
cińce, otaczał troskliwą opieką 
zarówno młodzież, jak i jej wy
chowawców, dbał o zabezpie
czenie ich bytu.

ALEKSANDRA OŻÓG 
Adiunkt Muzeum Lenina 

w Warszawie

rów- i 
cizia- ■ 

laniem młodzieży w Europie 
zachodniej. Zabiera! glos na 
lamach prasy młodzieżowej i 
przemawiał na zjazdach mło
dzieży. W referacie „O rewolu
cji 1905 roku”, wygłoszonym dn 
9.1 1917 roku w Zurichu na 
Zjeżdzie Socjalistycznej Mło
dzieży Szwajcarii, wiele miej
sca poświęcił walce młodzieży j 
polskiej z caratem o polską | 
szkołę. Analizując walkę mło- | 
dzieży w krajach uciskanych | 
przez carat zakończył referat 
następującymi słowami:

„My starzy nie dożyjemy, 
być może, decydujących bitew j 
nadciągającej rewolucji. Mogę 
jednak — tak sądzę — z wiel- i 
ką pewnością wyrazić nadzieję, 
że młodzież, która tak chętnie | 
pracuje w ruchu socjalistycz
nym Szwajcarii i całego świa
ta. będzie miała szczęście nie 
tylko walczyć, lecz i zwyciężyć 
w nadciągającej 
letariackiej”.

W artykułach 
młodzieży Lenin 
stosunkiem starszego pokolenia 
do młodych i przekonywał, iż 
młodzież należy obdarzać zau
faniem i na nim opierać wza
jemną współpracę.

„Nierzadko tak bywa — pi
sał Lenin —■ że 
le pCKoienia już 
latach i starego 
stosunkować się
ściwy do młodzieży, która siłą

rewolucji pro-

poświęconych 
zajmował się

przedstawicie- 
posuniętego w 
nie umieją u- 
w sposób wła-

Konkurs fotografii 
krajoznawczo-turystycznej

---------------Oświaty ogla-
„„„ młodzieży szkolnej II 

Konkurs Fotograficzny o tematyce 
Sobie | krajoznawczo - turystycznej.

Warunki Konkursu:
1. W Konkursie może brać udział 

wyłącznie młodzież uczęszczająca 
do szkół ogólnokształcących i za
wodowych.

2. Tematyka Konkursu obejmuje 
młodz.eżową turystykę pieszą, ko
larską, kajakową i narciarską, pię
kno krajobrazu, stroje obrzędy 
regionalne, sztukę ludową, zabyt
ki architektoniczne, okazy przyro
dy, archeologię oraz 
szkolnych kól krajoznawczo 
rystycznych. " 
są zdjęcia O. 
młodzieżowej

3. Uczestnik 
desłać do 10 
formatu 13 cm x 18 cm (pożądane 
większe).

4. Każde zdjęcie należy na od
wrocie podpisać godłem (znak, pseu
donim lub hasło), podać na nim 
tytuł zdjęcia i bliższe określenie 
miejsca, w którym było cno wyko
nane, oraz datę wykonania. Ponad
to w osobnej, zamkniętej kopercie, 
zaopatrzonej tym samym godtem co 
na zdjęciach, należy podać: a) imię 

i nazwisko autora, b) adres, c) wy
kaz zdjęć, d) zaświadczenie o u- 
częsztzańlu do szkoły.

5. Zdjęcia należy nadesłać w ter
minie do dn. 15 listopada 1353 r. 
pod adresem: Warszawa, Al. i Ar
mii Wojska Eolskiego 2.5, Minister
stwo Oświaty, Wydział Turystyki i 
Krajoznawstwa (z dopiskiem na ko
percie: ..Konkurs Fotograficzny”).

Rozstrzygnięcie Konkursu nastą
pi do dnia 31 grudnia 1958 r.. a 
ogłoszenie wyników w lutym 1959 r.

Z części nadesłanych na Konkurs 
prac urządzona będzie wystawa.

Nadesłane zdjęcia zostaną auto
rom zwrócone ewentualnie zakupio
ne wg obowiązujących stawek. 
Zdjęcia, reprodukowane będą płat
ne.

NAGRODY:
I nagroda — aparat fotograficzny 

(małoobrazkowy) „Fęnix”
II nagroda — aparat radiowy „Sza. 

rotka”
III nagroda — namiot
IV nagroda — aparat fotograficz

ny „Start” oraz 10 wyróżnień z na
grodami w postaci sprzętu tury
stycznego.

działalność 
tu-

Specjalnie pożądane 
tematyce turystyki 

i pracy SKKT, 
Konkursu może na- 
zdjęć fotograficznych,



Głos Nauczycielski Nr 1S

Nasz roczny dorobek
I ej MARCA br. odbyło się w !

*-* Ząbkowicach Śląskich ple
narne posiedzenie Zarządu Od
działu Powiatowego ZNP z u- 
działem członków Komisji Re
wizyjnej, Sądu Koleżeńskiego 
i prezesów ognisk. Plenum wy- | 
słuchało sprawozdania z dzia
łalności prezydium obejmują
cej okres od Walnego Zjazdu, : 
tj. od marca 1957 r„ oraz za- 
wierdziło plan, pracy na rok | 
bieżący.

Ze sprawozdania wynika, iż w ; 
tym okresie poważnie wzrosła licz- ■ 
ba członków ZNP w powiecie. ; 
Obecnie na 861 nauczycieli, pra
cowników administracyjno-biuro
wych i technicznych, zatrudnionych

Miejsce 
nauczyciela 

i nauki
(Dokończenie ze str. 1) 

dnio zarówno przez dostarczanie 
naukowej poglęoionej wiedzy o 
tworzywie i możliwościach przero
bu bezpośrednio chcącym się od 
nich dowiadywać fizycznym praco
wnikom produkcji, jak też przez ; 
dostarczanie do wyników badaw
czego namysłu na temat optymal
nych sposobów organizacji pracy i 
współpracy. Sposobów, które by 
z jednej strony gwarantowały <>f>; 
timum produkcyjności, z drugiej । 
zaś zapewniały pracownikowi w I 
maksyma nej mierze bezpieczeństwo 
życia " i ochronę zdrowia i sil. A sa 
to wszak cele wymagające badań 
naukowych specjalnych, a zarazem I 
sa to obiekty głównych trosk 
związków zawodowych.

Na podstawie znajomości da- ; 
nych faktycznych mogę zapew
nić, że w gronie członków i pra
cowników Polskiej Akademii 
Nauk i w szerszym gronie pol
skich pracowników nauki ży
we jest zrozumienie potrzeby 
prowadzenia takich badań i u- 
świadomienie obywatelskiego o- I 

. bowiązku gorliwego ich pro
wadzenia. I robi się już w tym 
zakresie niejedno. M. in. Pol
ska Akademia Nauk nawiązała 
łączność z gronem psychologów ■ 
eksperymentalistów z Państwo
wego Ośrodka Techniki, z To
warzystwem Naukowym Orga-: 
nizacji Pracy i Kierownictwa, 
z Instytutem Ekonomiki i Or
ganizacji Przemysłu i z Insty
tutem Ochrony Pracy w celu 
koordynacji wysiłków badaw
czych na terenie dociekania 
warunków sprawności, wydaj
ności i bezpieczeństwa pracy.

TADEUSZ KOTARBIŃSKI

w placówkach ośwlatowo-wycho- 
waw zych, do Związku należy 706 
osó j. Zorganizowaliśmy 13 ognisk 
liczących od 32 do 104 członków. 
Powołaliśmy przy Oddziale Powia
towym trzy sekcje zawodowe: ad- 
mluis racjł szkolnej, opieki nad 
dzieckiem i wychowania poza- 
szko nego oraz wychowania przed
szkolnego.

W pracy Oddziału duży na
cisk położyliśmy na działalność 
kulturalno-oświatową. W ciągu 
roku zorganizowaliśmy 20 wy
cieczek do Wrocławia na przed
stawienia operowe i teatralne. 
Wzięło w nich udział ponad 600 
kolegów. Oprócz tego odbyły 
się wycieczki: do Zagórza Ślą
skiego, Warszawy oraz autobu
sem do Dusznik, Kudowy-Zdro- 
ju, Polanicy-Zdroju i Gór Sto
łowych. Ogółem uczestniczyło 
w nich 145 osób. Urządziliśmy 
także 3 wieczory towarzyskie. 
2 zabawy taneczne, 3 odczyty 
oraz. 2 akademie (z okazji 40 
rocznicy Rewolucji Październi
kowej i Międzynarodowego 
Dnia Karty Nauczyciela). Otwar
ty został Klub ZNP, który 
czynny jest dtya razy w tygod
niu, w środy i w soboty.

Powalaliśmy przy Oddziale Powia
towym Komisję Pedagogiczną w 
skład :ie 15 csói. Opracow ila o->a 
plan pracy do końca roku szkol
nego, przeanalizowała p.a.iy pracy 
rs, o łów konferencyjnych oraz 
usta i r. te-m:na z wyjazdów na 
konferencje rejonowe. Ogółem w 
lo rejonach konferencyjnych od
były się 32 konferencji rejonowe, 
na których obecni byli przedstawi 
ciele Oddziału Powiatowego ZNP 
i Wydziału Oświatowego pyRN.

W swojej pracy Zarząd Od
działu dużo czasu poświęcił 
sprawom socjalno-bytowym i 
obronie prawnej nauczycieli. 
Poza różnego rodzaju interwen
cjami przeprowadzona została 
ankieta w sprawie warunków 
bvtowvch nauczycieli i szkół. 
Materiały uzyskane z ankiety 
omówione były na zebraniu 
Klubu Nauczycieli-radnych o- 
raz przekazane Komisji Oświa
ty i Kultury PRN w Ząbkowi
cach. Wiele niedociągnięć, któ
re wykazała ankieta, da cię usu
nąć lokalnie. Pozostałe ma
teriały przekażemy wyższym 
instancjom.

W celu omówienia sytuacji 
ma'erialnej szkoły i nauczycie
la zostało zorganizowane spot
kanie aktywu związkowego z 
egzekutywą KP PZPR.

Podobne spotkania planujemy 
organizować cześoej.

ST. NOWAK 
Sekretarz Zarządu 

Oddziału Powiatowego 
w Ząbkowicach

Pamięci Heleny Radlińskiej

Zabezpieczmy dorobek uczonej
ZIAŁALNOSC Heleny Ra- 

” dlińskiej była dostatecz
nie znana szerokiemu ogóło
wi nauczycielstwa i działa
czom społeczno - oświatowym 
w okresie międzywojennym. 
Autorka „Książki wśród lu
dzi”, „Społecznych przyczyn 
powodzeń i niepowodzeń 
szkolnych”, „Stosunku wycho
wawcy do środowiska spo
łecznego” i innych nie mniej 
ważnych wydawnictw była 
nie ty lico wybitnym działa
czem oświatowym, wycho
wawcą i nauczycielem, ale 
także wniosła olbrzymi wkład 
do teorii oświaty dorosłych.

Kierując przez Szereg lat 
stworzonym przez siebie Stu
dium Pracy Spoleczno-Oświa- 
towej przy Wydziale Pedago
gicznym Wolnej Wszechnicy 
Polskiej, a po wojnie Katedrą 
Pedagogiki Społecznej przy 
Uniwersytecie Łódzkim wy
chowała sporą grupą postę
powych działaczy społecznych 
i oświatowych, którzy w Pol
sce Ludowej zajmują odpo
wiedzialne stanowiska w ad
ministracji państwowej, orga
nizacjach społecznych i pla
cówkach oświatowych. Na
zwisko Jej jest związane z 
Uniwersytetem Ludowym im. 
A. Mickiewicza w Krakowie, 
w którym rodziły się pierw
sze myśli z zakresu pedagogi
ki społecznej i z Centralnym 
Towarzystwem Kółek i Orga
nizacji Rolniczych.

Zmarła przed trzema laty 
Helena Radlińska, wysokiej 
klasy uczony, członek wielu 
towarzystw naukowych i 
uczestnik międzynarodowych 
kongresów zasłużyła sobie 
niewątpliwie nie tylko na pa
mięć wśród swoich wycho
wanków, którzy bezpośrednio 
się z Nią stykali, ale i na pa
mięć przyszłych pokoleń pra
cowników społeczno-cświato- 
wych i pracowników nauki. 
Wiadomo, że rok Jej śmierci, 
rok 1954, nie sprzyjał podej
mowaniu decyzji w sprawie 
trwałego uczczenia pamięci 
prof. dra Heleny Radlińskiej. 
Toteż należało z uznaniem po
witać inicjatywę ZG ZNP 
przeznaczenia jednego pokoiku 
nr 12 na I piętrze w Domu 
Wypoczynkowym „Świteź” w 
Szklarskiej Porębie na „pokój 
pracy twórczej prof. dra Hele
ny Radlińskiej”. Cisza leśna, 
zaduma spiętrzonych skał, lek-

k;-

ki szmer ściekającego strum.e- 
nia górskiego, rozbawieni w 
sali klubowej wczasowicze ■— 
oto oprawa dla pomnika uczo
nego i działacza.

Przebywając w „Switezi" nie. 
sposób nie zainteresować się 1 
tym pokojem pracy twórczej. , 
W oczy rzuca się wiszący na 
ścianie portret uczonej, szafka i 
katalogowa (oczywiście pusta), j 
pólka na książki, łóżko (na 
którym oczywiście śpią wcza- ! 
sowiczc) i szalka (w której 
przechowują przywiezioną bie
liznę). Wyobrażałem sobie, że 
w tym pokoju znajdują się rę
kopisy prac H. Radlińskiej, jej 
biblioteczka podręczna, korę- . 
spondencja itp.

Na pytanie: gdzie jest biblio
teka, sympatyczny skądinąd 
sekretarz, który kieruje b.blio- 
teką domu wczasowego, poin 
formował mnie, że prawdopo
dobna pozostała w Lodzi. Nie 
wdając się w szczegóły chcą 
postawić konkretny wniosek 
stworzenia prawdziwego poko
ju pracy twórczej prof. H. Rad
lińskiej, który by nie był profa
nacją Jej skromnego i praco
witego żywota. Miejsce na 
taki pokój powinno się zna
leźć w zakładzie Peda.gog;ki 
Społecznej przy Uniwersyte
cie Warszawskim lub Uniwer
sytecie Jagiellońskim w Kra
kowie. A może nazwać Semi
narium Pedagogiki Społecznej 
Jej imieniem? Trzeba tu sku
pić wszystkie Jej prace, zebrać 
bogatą korespondencję, która 
rzuci dużo światła na działal
ność uczonej.

Wiem, że powstało Towa
rzystwo Wolnej Wszechnicy 
Polskiej, które krząta się wo
kół reaktywowania tej zasłu
żonej w przeszłości uczelni. 
Moim zdaniem, działacze sku
pieni w tym Towarzystwie po- 
w.nni upominać się o właści
wą formę nie tylko uczczenia, 
ale i przechowania dorobku 
prof. Radlińskiej.

MIECZYSŁAW ŻYTKO

Ogniska — organizatorami 
konferencji rejonowych

Inf&rmacje o wycieczkach zagranicznych
ZGODNIE z zapowiedzią — poda

ną w notatce dotyczącej wycie
czek zagranicznych, zamieszczoną w 
^Głosie Nauczycielskim” z dnia 
5.IV.br„ nr 14 — Wj'dzia! Wczasów 
i Turystyki ZG ZNP informuje, że 
ząrządy okręgów otrzymały już 
przydział miejsfc na wszystkie wy
cieczki zagraniczne organizowane 
przez ZNP.

W bieżącym roku ZG ZNP — o- 
trzymal z „Orbisu” ogółem 142 
miejsca na miesiące wakacyjne. 
Organizowana przez ZG ZNP wy
miana bezdewizowa wycieczek za
granicznych w lipcu i sierpniu — 
obejmuje około 200 miejsc.

Wydział Wczas.ów i ■ Turystyki 
czyni starania o zorganizowanie 
wycieczki liczącej 25 osób do Fran
cji i 25 osób do Anglii. O wyniku 
starań powiadomimy wszystkich 
zainteresowanych odpowiednim ko
munikatem w „Głosie Nauczyciel
skim”.

Wycieczki organizowane przez 
„Orbis”

ZSRR (trzy rodzaje wycieczek)
I trasa: Kijów — Moskwa — Le

ningrad. Czas trwania wycieczki. 
4.VII — 17.VII.58 r. Cena: zł 3.450 
Ilość uzyskanych miejsc z „Orbi
su”: 5. Termin złożenia dokumen
tów: 19.IV.53 r.

II trasa: Rejs po Morzu Czarnym. 
Czas trwania wycieczki: 14.IX — 
5 X.58 r. Cena: zł 4.502. Termin zło-

I żenią dokumentów: 8.VII.5« r. Ilość 
i uzyskanych miejsc: 2.
I III trasa: Batumi. Czas trwania 
i wycieczki: 11.VII — 2.VI1I.58 r. Ce

na: zł 5.795. Termin złożenia doku
mentów: 5.V.58 r. Ilość uzyskanych 

i miejsc: 6.
Czechosłowacja (4 rodzaje wycie- 

j czek)
I trasa: Warszawa — Praga. Czas 

' trwania wycieczki: 8.VII — 14.VII. 
i 58 r. Cena: zł 1.530. Termin złóże- 

nia dokumentów: 30.IV.33 r. Ilość 
uzyskanych miejsc: 39.

II trasa: Praga — Dowie. Czas 
trwania wycieczki: 6.VII — 14.VII. 
58 r. Cena: zł 1766 Termin składa
nia dokumentów: 29.IV.53 r. Ilość 
uzyskanych miejsc: 14.

III trasa: Wrocław — Praga (au
tokarem). Czas trwania wycieczki: 
7.VII — 13.VII.53 r. Cena: zł 2250. 
Termin złożenia dokumentów: 30. 
IV.38 r. Ilość uzyskanych miejsc: 
13.

IV trasa: Karłowe Wary. Czas 
trwania wycieczki: 8.VI — 30.VI 
58 r. Cena: I klasa zł 7200: II klasa 
— zł 70W. Termin złożenia doku
mentów: 24.IV.53 r. Ilość uzyska
nych miejsc: 4.

Bruksela (wystawa 10 dni)
Czas trwania wycieczki: I termin 

14.vn — 10 miejsc, II termin 4.VIII 
— 20 miejsc. Cena: około zł 6100. 
Termin składania dokumentów — I 
termin: 4 V.58 r„ II termin: 18.V. 
58 r. Ilość miejsc: 30.

Zapoznajemy się z twórczością 
ludową naszego regionu

T T PODNÓŻA Gór Święto- I twórczości, bo i on został zapro- 
*-* krzyskich leżą wsie: far- I szony na nasze zebranie i zaże- 

czek. Śniadka, Chybice i Rad- ! nowany słuchał swego „Listu 
kowice. Zimą droga między : do matki", wiersza pisanego z 
jedną szkołą a drugą zamienia \ oddziału partyzanckiego, z 
się w śnieżną pustynię, którą wielką prawdą oddającego 
nie każdy ma odwagę przebyć. ■ przeżycia chłopa-patrioty, jego 
Żyjemy więc w odosobnieniu, umiłowanie ziemi ojczystej. 
Teatr czy nawet film jest dla Baśnie opowiadane gwarą 
nas dużym przeżyciem, bo wy- przez Józefa Grzesika z Rad- 
jazd do odległych o kilkanaście kowic, wiersze Basy, Zaborow- 
kiiometrów Starachowic — to sklej i 40-letaiej Marii Cedro z 
poważny problem. A powrót z Wilkowa — to prawdziwe war- 
teatru czy kina w tym samym tośoi ogólnonarodowej kultury, 
dniu — dla niejednego z nas — ‘ Poznanie ich zwiąże nas moc- 
wręcz niemożliwy. ! niej z ludźmi, z którymi pracu-

W tych warunkach prawdzi- ' jemy, dostarczy materiału i tre- 
wym świętem są dla nas zebra- ści wychowawczych do budze
nia ogniska, które stają się co- nia w naszych uczniach wraż- 
raz ciekawsze. Ostatnie właśnie liwości na piękno, które wśród 
było głębokim przeżyciem i o- nich żyje.
kazją do poznania piękna fol- i Kol. Pomianowska obudziła 
kloru świętokrzyskiego. Zebra- ■ w nas swym zapałem chęć do 
nie odbyło się w Radkowicach. ! badania, poznawania i ratowa-

Ognisko nawiązało kontakt z nia cd zagłady ginącej gwary 
: pracownikiem Polskiej Akade- naszych okolic.
mii Nauk, mgr Wandą Pomia- Praca w naszym ognisku, o- 
nowską, która jest entuzjastką I żywią się. Powstają nowe 
literatury ludowej, takiej jak ■ pomysły. Zaprojektowaliśmy 

1 podania, baśnie, legendy —'wspólną wycieczkę do kopalni
Kopenhaga (statkiem Mazowsze). 

Czas trwania wycieczki: 25.VI — 
3O.VI.58 r. Cena: zł 36S0. Termin 
złożenia dokumentów: 29.IV.58 r. 
Ilość uzyskanych miejsc: 10.

Bułgaria
Czas trwania wycieczki: 13.VII — 

i 2.VIII.53 r. Cena: I klasa zł 560). 
II klasa zł 5142. Termin'. składania 
dokumentów: 8.V.58 r. Ilość uzy
skanych miejsc: 18.

Wycieczki organizowane 
przez Zarząd Główny ZNP

1. ZSRR — 14 dni
Cena: około zł 3200. Wyjazd: 

pierwsza połowa sierpnia. Termin 
złożenia dokumentów: 15.V.58 r. 
Ilość miejsc: 50.

2. NRD — 14 dni
Cena: około zł 3000. Wyjazd: I 

połowa llpca. Termin złożenia do
kumentów 5.V.58 r. Ilość miejsc: 50.

3. CSR — 14 dni
Cena: około zł 3000. Wyjazd: dru

ga połowa lipca. Termin składania 
dokumentów: 3.V.58 r. Ilość miejsc: 
30.

4. Bułgaria — 16 dni
Cena: około zł 3500. Wyjazd: dru

ga połowa sierpnia. Termin złoże
nia dokumentów: 20.V.58 r. Ilość 
miejsc: 40.

Węgry — 14 dni
Cena: około zł 3000. Wyjazd: 21. 

VII.58 r. Termin złożenia dokumen
tów: 10.V.53 r. Ilość miejsc: 50.

związane z prastarą ziemią | 
j świętokrzyską — opowiadane ; 
i przez tutejszych chłopów, praw
dziwych artystów-narratorów. ’

We wspaniałej interpretacji 
usłyszeliśmy wzruszające, ro-. 
mantyczne legendy związane z 
naszymi okolicami, baśnie ludo
we tętniące humorem i dowci
pem, powstałe wśród prostych 
ludzi, będące dowodem ich bo
gatej fantazji i wysokiej kultu- 

" ry duchowej. Z głębokim wzru
szeniem przeżywaliśmy pełie 
prostoty wiersze 80-Ietnie.i Ka
tarzyny Zaborowskiej z Wilko
wa, poetki ludowej, która nie i 
potrafi czytać i pisać, a wier-1 
sze swe powtarza z pamięci, i 
Słuchając tej poezji zrozumieli- | 
śmy naszą rolę w środowisku. ’ 

; Któż ma ratować cd zanomnle- । 
nia poezję autorki, która nie 1 
potrafi pisać? A przecież jest I 
to szczególna, ciekawa twór- ■ 
cześć.

Usłyszeliśmy wiersze party
zanckie Michała Basy, chłopa z 
Tarczku, którego wielu z nas1 
znało, nie wiedząc nic o jego1 
ęjiekawym życiu duchowym, i 
Rozmawialiśmy z Basa o jego'

pirytu „Staszic”, by poznać 
również bogactwa naturalne 
naszych okolic. Obok wymiany 
doświadczeń dydaktyczno-wy
chowawczych praca w naszym 
ognisku staje się okazją do 
wspólnych przeżyć i nabiera 
cech atrakcyjności.

LEOKADIA STĘPIEŃ 
powiat Starachowice

„Kwartalnik
Pedagogiczny”

Ukazał się 1/7 nr ,,Kwartalnika 
Pv dipogi zneg.i”, k ory zawiera 
s r.er g rozpraw i ar ykulów m. in. 
dotyczą ych problematyki opóźnię* 
ii . ucziiów w nauce szkolnej 
trulno i j wychowawczych, < huli- 
guń/wa, prycho.ogii samodzislno- 
s ł, pofclą,.ów pedagogicznych Kor
cz tka, znicze ia pedagogiki Ko- 

.eńskieg > w dziejach wychowania, 
k y.y.ii m:e z zańskiej pedagogiki 
p-yjiHlog cz ej itp.

Potiad.o czyt l ik znajdzię w 
’yn numerze interesujący i bogaty 
Sirwi; wiadc-moś i z życia pedago
gicznego zi granicą i w kraju, a 
także przigląd czasopism oraz re
cenzje książę < zagranicznych.

W numerze tym redakcja rozpo- 
czę ’. artykułem prof. Henryka Ja- 
h ońsk eg) dyskusję na temat o- 
świaly w planie pięcioletnim.

<N PINIA o konferencjach re- 
jonowych, początkowo dość 

różnorodna, ustala się i w osta 
tecznym wyniku ta forma do
kształcania została przez ogól 
nauczycielstwa przyjęta z uzna
niem.

Wysuwane tu i ówdzie za
strzeżenia. że stwarza się pewien 
schemat, który grozi skostnie
niem — nie są chyba słuszne 
Bo jeżeli nawet istnieje pewien 
schemat w formach organizowa 
wania konferencji, to nie doty
czy on w żadnym razie treści 
tematyki, która jest na ogół 
bardzo różnorodna i dostosowa
na do konkretnych potrzeb i za
interesowań danego środowiska 

nauczycielskiego. Co więcej, 
podkreślić trzeba, że ta różno
rodność możliwa jest do utrzy
mania jedynie przy obecnej for
mie dokształcania — gdy orga
nizatorami konferencji rejono
wych stają się ogniska.

Z drugiej strony faktem jest, 
że po pierwszym, w pewnym 
sensie próbnym, okresie dzia
łalności kon?erencii—co żywot
niejsze i z większą inicjatywą 
ogniska szukają nowych, bar- 
dz"ej atrakcyjnych, nie sztam
powych form, które by w mak
symalnym stopniu aktywizowały 
wszystkich kolegów.

Ta duża swoboda w doborze 
treści i formy daje już dziś nie
wątpliwe wyniki. Po długiej su
szy i wyjałowieniu pedagog-cz- 
nym minionego okresu, kiedy to 
dokształcanie ograniczało sie 
niemal wyłącznie do metodyki 
— ogniska, opracowując plany 
pracy konferencji, wiele uwagi 
poświęcają zagadnieniom peda- 
gogiczno-wychowawczym.

Kol. Gliński z Ogn"ska w Kło
dawie, pow. Gorzów Wlkp. infor
muje. że oprócz lekcji trudnych 
przedmiotów, jak historia, lub 
zaniedbanych, jak śpiew—przy
gotowywany jest na konferencje 
referat ujmujący dane zagadnie
nie od strony rndagogicznej, np. 
.Znaczenie śpiewu w szkole pod
stawowej". Tak postawiony 
problem stwarza okazję do dy
skusji nad wychowawczym a- 
spektem zagadnienia.

„Na zakończeni konferencji 
— pisze kol. Gliński — odbywa 
się, zwykle w serdecznej atmo
sferze. przyjęcie towarzyskie. 
Nauczycielstwo z radością wita 
nowrót konferencji rejonowych, 
które są wielce przydatne, szcze
gólnie dla młodych nauczycieli".

Te dwa momenty — dokształ
canie się i rozbudzanie życia 
towarzyskiego — przewijają się 

we wszystkich korespondencjach 
na temat konferencji.

W Sycowie, pow. Zwoleń — 
jak informuje kol. Stachurski — 
po lekcjach wygłoszono referat 
„Proces nauczania", bardzo do
brze przyjęty przez kolegó-w. O- 
mówipno również sprawy byto
we. Koledzy skarżyli się na 
brak rozrywek kulturalnych. Z 
tych utyskiwań zrodził się plan 
wycieczki do stolicy.

Kol. Śpiewak z Horodła, pow. 
Hrubieszów, charakteryzując 
pracę ogniska, cofa się wspo
mnieniami do pierwszej konfe
rencji rejonowej w Luszkowie. 
która oceniona została przez u- 
czestników i przedstawicieli 
władz oświatowych na piątkę z 
plusem. Głównym sukcesem tej 
konferencji było ogólne zainte 
resowanie i dobra, na poziomie, 
dyskusja. „Następna konferen
cja odbyła się w Kopytkowie — 
pisze kol. Śpiewak. Podobne 
konferencje zaplanowane zostały 
na kwiecień w Hrebennem i na 
maj w Małczu. Omówimy na 
nich problem metodyki naucza
nia wychowania fizycznego i hi-

Cienie i blaski oświaty w województwie gdańskim
"EZ AŻDEMU rzuca się w oczy, [ 

że gdzie jak gdzie, ale w | 
oświacie cieni jest chyba naj
więcej. Wie o tym każdy na
uczyciel, każdy działacz oświato
wy. Dał temu zdecydowany wy
raz VI Zjazd ZNP. Nie zamie
rzam jednsk pisać o cieniach, 
gdyż obraz jest i tak utrzymany 
w ciemnych barwach. Pragnę 
natomiast wskazać blaski, ja
kie zaczynają się zarysowy
wać w naszym województwie 
w ogólnej sytuacji oświaty 
i nauczyciela.

Słowa te piszę pod wpływem 
atmosfery, jaka panowała na [ 
naradzie nauczycieli-radnych , 
gromadzkich, Powiatowej i j 
Miejskiej Rady Narodowej w | 
Kartuzach, w dniu 29 marca. ■ 
Wzięło w niej udział 65 nau- | 
czycieli z całego powiatu —, 
młodych, W sile wieku i tych, I 
którym czas odpocząć po ।
trudach wieloletniej pracy. I
Wszystkich jednak cechowała i 
wola wyjścia naprzeciw trud
nościom, które się widzi i któ- ■ 
rych się nie lekceważy. Jakaś; 
zacięta pasja uzewnętrzniała 
się w słowach wielu dyskutan
tów, którzy wspólnie radzili, 
jak należy pracować, żeby lu
dziom żyło się lepiej, żeby le
piej szła praca w szkole 
i w GRN, żeby pomóc w trud
nych jeszcze warunkach ma
terialnych, zwłaszcza młodym 
kolegom, żeby młodzież wiej
ską zainteresować sprawami 
sportu, pracą kulturalno-oświa
tową.

Większość uczestników nara
dy wyraziła przekonanie, że 
życie nauczyciela, pomimo 
trudnych warunków material

nych, byłoby znośniejsze, gdy
by warunki jego pracy były 
lepsze. A przecież wiele można 
zmienić bez większych nakła
dów finansowych, np. czynem 
społecznym. Na ten temat to
czyła się żywa dyskusja. Prze
bijała w niej troska o polep
szenie dotychczasowych wa
runków pracy i warunków 
materialnych nauczyciela. Wie
le nadziei wiążemy z nowy
mi uprawnieniami rad na
rodowych. Dyskutanci wprost 
domagali się od biorącego u- 
dział w naradzie przewodniczą
cego PPRN, żeby na sekretarzy 
GRN zatwierdzani byli najlepsi 
ludzie, z którymi będzie można 
współpracować. Jeden z kole
gów dużo uwagi poświęcił pra
cy nauczyciela w środowisku 
wiejskim z młodzieżą. Dobrze 
postawiona praca w świetlicy, 
praca postawiona na pewnym 
poziomie artystycznym jest je
dnym z najbardziej skutecznych 
czynników wychowawczych. 
Trzeba jednak pomóc naszym 
działaczom oświatowym, roz
rzuconym po caym obszarze 
Polski, wydając śpiewniki, ob
razki sceniczne i inne pomoce, 
tak niezbędne w codziennej 
pracy.

» O VI ZJEŹDZIE ZNP wi- 
* doczne jest w naszym śro
dowisku inne, bardziej żywe 
i konkretne zainteresowanie 
władz terenowych i partyjnych 
sprawami oświaty oraz warun
kami bytowymi nauczyciela. W 
zasadzie już od bieżącego roku 
szkolnego Zarząd Okręgu ZNP 
postulował wspólnie z Komisją 
Oświaty i Wydziałem Oświaty 
szereg wniosków w tej dziedzi

nie. Sesja WRN z listopada 1957 | 
roku podjęła uchwałę przekaza
ną następnie wszystkim powia
towym i miejskim radom naro
dowym, w której m. in. jest 
mowa o tym, żeby w codzien
nym życiu i w toku całokształ
tu pracy prezydia rad narodo
wych wszystkich stopni wyka
zywały dostateczną troskę o za
pewnienie nauczycielstwu ta
kich warunków, by mogło ono 
spełniać jak najlepiej swoje1 
obowiązki zawodowe i społecz-

। czne.
Wiele serca i zrozumienia w 

sprawach oświaty i trudnej sy- 
I tuacji nauczycielstwa wykazała 
I egzekutywa KW PZPR w Gdań- i 
sku. Na naradzie w dniu 27 sty
cznia br. podjęła ona szereg 

I wniosków, jak np.: uwzględnie- 
! nie w rozdzielniku budownictwa 
DBOR na rok 1958 około 5 proc, 
ogólnej puli, tj. 80 izb miesz
kalnych dla nauczycieli (w 1 
kwartale oddano nauczycielom 
8 izb na 68 wybudowanych);: 
rozpoczęcie budowy Domu Nau
czyciela w Gdańsku; zwięk
szenie liczby mieszkań dla nau- . 
czycieli w nowobudujących się 

1 szkołach; sukcesywne wykwa
terowanie z budynków szkol
nych osób niezwiązanych z pra- 
cą w szkole; zabezpieczenie dla i 
nauczycieli, zwłaszcza wiej- i 
skich. przydziału artykułów i 
tzw. atrakcyjnych: zalecenie, by j 
rozpatrzyć możliwości przy
dzielenia dodatku mieszkanio- i 
wego dla nauczycieli szkół pod- ś 
stawowych uczących w miejsco
wościach powyżej 2 000 miesz- । 
kańców itp.

Faktv te muszą każdego ucz
ciwie patrzącego na naszą tru

dną sytuację gospodarczą na
pawać otuchą i wiarą, że jed
nak mamy najpoważniejszych 
sprzymierzeńców w sprawach 
oświaty — naszą partię i wła
dzę terenową.

TYM samym dniu, w 
*’ którym obradowali nau- 

czyciele-radni w Kartuzach, 
w „Głosie Wybrzeża" nr 75, 
ukazał się znamienny artykuł: 
„Budujemy mieszkania dla 
nauczycieli — Społeczeństwo 
Gdańska wychowawcom swo
ich dzieci". Jest w nim 
wzmianka, że 28 marca br. od
było się spotkanie gdańskiego 
aktywu społeczno-gospodarcze
go. W wyniku tego spotkania 
postanowiono zbudować w 
Gdańsku czynem społecznym 
cztery bloki mieszkalne o łącz
nej liczbie 120 mieszkań i prze
kazać je w ciągu 1959 r. nau
czycielom szkół gdańskich. 
Wybrano prezydium komitetu, 
w skład którego weszli: prze
wodniczący PMRN w Gdańsku 
— ob. Szmidt, I sekretarz KM 
PZPR — ob. Skarczyk, prze
wodniczący MK SD — ob. Pie- 
choniąk, przewodniczący KM 
ZSL — ob. Krukowski, kie
rownik Wydziału Finansowego 
PMRN — ob, Pomianowski i 
przewodniczący MK FJN — 
ob. Wrzesiński.

W dniu 31 marca wyłoniony 
komitet zlecił opracowanie do
kumentacji budowy grupie ar
chitektów, którzy potraktowali 
to zadanie jako pracę społecz
ną. Podobna inicjatywa zro
dziła się w Elblągu, gdzie rów
nież • powstał komitet budowy 
Domu Nuczyciela. W Tczewie 
działa już komitet budowy

szkoły, w planie której prze
widuje się pewną liczbę miesz
kań nauczycielskich.

Niezależnie od słusznej i 
twórczej inicjatywy społecznej, 
która rodzi się w różnych śro
dowiskach, Nauczycielska Spół
dzielnia Mieszkaniowa przy 
Zarządzie Okręgu W Gdańsku 
wykazuje coraz więcej energii, 
a co najważniejsze, może się 
pochwalić osiągnięciami. Spół
dzielnia liczy już obecnie 115 
czlonków-udzialowców. W So
pocie rozpoczęto w marcu bu
dowę bloku mieszkalnego dla 
18 rodzin. Zarząd Spółdzielni 

i zamierza oddać nowe mieszka- 
। nia na Dzień Nauczyciela. W 
Gdańsku również buduje się 
blok mieszkalny dla 29 rodzin. 

I W planie przewidziana jest bu
dowa 2 bloków w Gdyni, 2 w 
Gdańsku i 2 w Sopocie. Należy 
przy tym nadmienić, że w So- 

; pocie zorganizowało się Zrze- 
; szenie Domków Jednorodzin- 
! nych, które wybudowało już 
! 14 domków.' y AINTERESOWANIE spra- 
' wami oświaty i sytuacją 
i materialną nauczyciela jest b 
i szerokie na całym Wybrzeżu. 
! Komitety PZPR odbyły spe
cjalne posiedzenia egzekutyw, 
na których podejmowano wie
le wniosków zmierzających do 
naprawy dotychczasowych za
niedbań na odcinku oświaty. 
Np. egzekutywa KP PZPR w 
Kościerzynie zaleca, aby Od
dział Kultury zatrudniał ry
czałtowo nauczycieli na miej
sce etatowych pracowników 
świetlic i bibliotek; poleca 
ustalenie w Przychodni Obwo
dowej godziny przyjęć dla 
nauczycieli w porze popołud-

storii w szkole podstawowej o- 
raz zagadnienie psychologii w 
oparciu o dzieło prof. Baley;a. 
Konferencje te oczekiwane są 
z dużym zainteresowaniem.

Obok pracy pedagogicznej og
nisko w Horodle działa poprzez 
sekcję kulturalną. Zorganizowa
no dwie zabawy karnawałowe. 
Powstał zespół teatralny, który 

I wystawił już w trzech okolicz
nych wioskach komedię Fredry 
„Demv i Huzary“. Sekcja socjal
no-bytowa interweniując w GS 
stara się o jak najlepsze zaopa
trzenie nauczycieli w artykuły 
codziennego użytku.

Należy podkreślić, iż wszyscy 
koledzy są zdania, że ognisko w 
dużym stopniu przyczynia się do 
podnoszenia wiedzy pedagogicz
nej oraz kultury osobistej i ogól
nej, a przede wszystkim dodat
nio oddziałuje w duchu kon
solidacji związkowej".

Konferencje rejonowe w Zie
lonej Górze osiągają — według 
relacji Zarządu Oddziału Powia
towego — coraz wyższy poziom. 
Dowodem tego była berdzc 
udana konferencja Szkoły 
Podstawowej nr 4 w Zielonej 
Górze (6 kwietnia). W związku 
z tematem konferencji: „Tobruk 
i Monte Cassino" oraz refera
tem : „Wzbudzanie patriotyzmu 
na lekcjach historii" — koledzy 
poruszyli sprawę braków w pod
ręczniku do historii dla kl. VII. 
Padly ciekawe propozycje uzu
pełnienia podręcznika. Dyskusja 
wybiegła daleko poza ramy 
zwykłego omówienia lekcji — 
słowem konferencja spełniła 
swoje zadanie.

Ognisko w Czaplinku, pow. 
Szczecinek, na życzenie więk
szości kolegów, zorganizowało w 
ramach konferencji rejonowych 
kurso-konferencje w zakresie 
rysunków, prac ręcznych i śpie
wu.

„Opracowaliśmy plan konfe
rencji rejonowych — pisze kol. 
Janina Stępińska — do końca 
roku szkolnego. Stworzyliśmy 
zespól mandolinistów, urządzi
liśmy poranek recytatorski. 
Podjęliśmy agitację, by wszyscy 
członkowie ogniska prenumero
wali „Głos Nauczycielski".

Dzięki ożywionej pracy ogni- 
। ska, grupa nasza staje się coraz 
I bardziej zwarta i aktywna. Jest 
to zresztą niemałą zasługą am
bitnego i energicznego Zarządu 
Ogniska. Okazuje się, że nie 
święci garnki lepią".

(dch)

Jak starać się 
o pożyczkę na 
budowę domu

T T CHWAŁA Rady Ministrów 
(nr 489 z dn. 12. XII. 1957 

r.) o Narodowym Planie Go
spodarczym na rok 1958 prze
widuje — w ramach pomocy 
kredytowej Państwa na bu
downictwo ze środków włas
nych ludności w r. 1958 — wy
dzielenie z limitów kredytowych 
sumy 40 min. zł na realizację 
budownictwa dla nauczycieli i 
pracowników służby zdrowia 
zamieszkałych na wsi.

Rozdzielnictwo kredytów ban
kowych przeznaczonych na ten 
cel posiadają prezydia rad na
rodowych.

Ubiegający się o pożyczkę w 
powiatowej radzie narodowej 
nauczyciel powinien przedło
żyć komisji kwalifikującej:

1. zaświadczenie organu ad
ministracji budowlanej prezy
dium pow. rady narodowej 
stwierdzające wartość środków 
własnych (nagromadzonych o- 
szczędności, materiałów budo
wlanych bądź rozpoczętej budo
wy), których wysokość warun
kuje przyznanie kredytu banko
wego:

2. dowód własności działki bu
dowlanej, na której prowadzona 
będzie budowa domu, albo za
świadczenie prezydium pow. ra
dy narodowej stwierdzającego 
gotowość niezwłocznego odstą
pienia wnioskodawcy określonej 
działki budowlanej.

Podjęcie przyznanej pożyczki 
z oddziału Banku Inwestycyjne
go poprzedzone być musi:

— przedłożeniem zatwierdzo
nego projektu technicznego i ze
stawienia kosztów budowy,

— przedłożeniem dowodu ti- 
stanowienla zabezpieczenia hi
potecznego dla pożyczki banko
wej,

— przedłożeniem polisy ubez
pieczeniowej, wydanej przez 
PZU, stwierdzającej ubezpiecze
nie domu w trakcie budowy z 
cesją praw do odszkodowania 
na rzecz Banku w wysokości po
życzki,

— podpisaniem skryptu dłuż
nego.

Na’pży nadmienić, iż kredyty 
na budownictwo ze środków 
własnych ludności na wsi, nie 
umniejszają szans nauczycieli 
starających się o przyznanie 
kredytów na budownictwo w 
miastach.

WYDZIAŁ EKONOMICZNY 
I OBRONY PRAWNEJ 

ZG ZNP

Rehabilitacja
Główna Komisja Rehabilitacyjna 

przy Ministerstwie Oświaty zreha
bilitowała kol. dra Stanisława Je. 
dlew’skiego, b. prorektora Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Warszawie, 
orzekając, iż odwołanie go w 1953 
roku z tego stanowiska było krzy. 
wdzące 1 godziło zarówno w interes 
uczelni, jak i poziom nauki na niej.

Komisja orzekła, że ob. Kałuski. 
b. rektor WSP, w rozgrywkach 
personalnych nie przebierał w 
środkach i „urobił” kol. Jedlew. 
skiemu taką opinię, że Minister
stwo Oświaty odwołało go ze sta
nowiska przekonaniu, iż tym po
sunięciem uzdrowi niewłaściwą at

mosferę, panującą w uczelni. Był 
to błąd, bo ob. Kałuski nadal dzia
łał destrukcyjnie i doprowadził do 
tego, że w r. 1956 uczelnia uległa 
likwidacji z uwagi na jej poziom 
i brak wykwalifikowanej kadry 
wykładowców.

Komisja stwierdziła, że kol. dr 
Stanis.aw Jedlewskl powinien być 
powołany do prac odpowiadających 
jego kwalifikacjom i długoletniemu 
doświadczeniu pedagogicznemu.

Proces rehabilitacyjny przeprowa
dzony był nie na wniosek zainte
resowanego, lecz na wniosek ab
solwentów WSP.

i A. W dniach 14—19 kwietnia 195S r. odbywał się w War- 
i szawie IV Kongres Związków Zawodowych. Związek Nau- 
j czycielstwa Polskiego 
j lęgów.
ł

reprezentowało na Kongresie 35 ko-

kwietnia br. Wydział i Sekcja Pracy 
Zarządu Głównego ZNP zorganizo-

i

' niow.ej, 1—2 razy w tygodniu. 
: Zarządowi Rolnictwa — aby w 
i miarę możliwości przydzielił 
i działki ziemi dla szkól, a 
■ w szczególności w Sehodniu, 
Rotenbarku; zobowiązuje PPRN 
do przeanalizowania na swych 
posiedzeniach pracy prezydiów 

i GRN i MRN w sprawie prze- 
| strzegania realizacji dekretu 
| z dnia 23.III.56 r. o obowiąz- 
: ku szkolnym, opieki higienicz- 
i no-lekarskiej w szkołach oraz 
I przygotowań do zabezpieczenia 
' bazy materialnej placówek 
i oświatowych na rok 1958/59.
I W marcu odbywały się na- 
i rady nauczycieli-radnych z u- 
i działem przewodniczących po- 
l wiatowych i miejskich rad na
grodowych, KP i KM PZPR 
i oraz aktywu gospodarczego, na 
j których szukano sposobów roz- 
j związywania trudności związa- 
: nych ze sprawami oświaty 
i i z warunkami bytowymi nau
czycieli.

Fakt, że I sekretarz KC 
PZPR tow. Gomułka na nara
dzie przewodniczących rad na
rodowych kilkakrotnie apelo
wał o szczególnie serdeczne 
i troskliwe zajęcie się losem 
nauczycieli, fakt, że Minister
stwo Oświaty przygotowuje 
3-letni perspektywiczny plan 
odnowy oświaty, fakt, że samo 
społeczeństwo i władze tereno
we zaczynają wykazywać wie
le inicjatywy w różnych spra
wach dotyczących warunków 
pracy i bytu nauczycieli w na
szym województwie — pozwa
la nam z wiarą patrzeć w naj
bliższą przyszłość.

JAN MISIAK
Gdańsk

i 
i 
i 
l

is W dniach 11—12 
Społeczno-Oświatowej 

' wały naradę pracowników i działaczy społeczno-oświato- 
wych z całego kraju. Tematem narady były zagadnienia 

' oświaty dorosłych oraz ustalenie wytycznych w sprawie 
1 organizacji pracy społeczno-oświatowej dla ognisk, oddzia

łów i okręgów ZNP. Referaty wygłosili kol. kol. Dzienisie- 
' wicz, Tochowicz i Puto. Po kilkuletniej przerwie w działal

ności społeczno-oświatowej ZNP — była to pierwsza tego 
rodzaju ■ narada, w której uczestniczyli członkowie Zarządu 
Głównego ZNP oraz przedstawiciele Ministerstwa Oświaty.

i 
ł 
i 
ł

i 
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i 
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ł 
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A Dnia 12 kwietnia br. odbyło się zebranie prezydium 
Sencji Kształcenia Nauczycieli, na którym przygotowano 
materiały na plenarne zebranie Zarządu Sekcji, mające od
być się w dniu 26 bm. Przedyskutowano projekt przepisów 
o kwalifikacjach zawodowych nauczycieli oraz projekt usta
wy o systemie kształcenia nauczycieli. W imieniu prezy
dium proiekty te zreferuje na plenarnym zebraniu Zarządu 
kol. K. Wojciechowski, członek prezydium Sekcji.

A 16 kwietnia br. odbyło się posiedzenie Komisji Wycho
wania Wydziału Pedagogicznego przy Zarządzie Głównym 
ZNP. Na zebraniu rozpatrzono projekt regulaminu uczniow
skiego, projekt przeprowadzania badań sytuacji wychowaw
czej w szkole oraz omówiono sprawy organizacyjne.

▲ Komitet Repatriacyjny przy Zarządzie Głównym. ZNP 
przyznał w kwietniu br. zapomogi nauczycielom-repatrian- 
tom na łączną sumę 10 700 zł.

jk Przy Oddziale Powiatowym ZNP w Ząbkowicach Śląs
kich powstał klub nauczycieli-radnych. Na pierwszym orga
nizacyjnym zebraniu, w którym udział wzięli przedstawi
ciele PPRN i partii, omówiono sprawy socjalno-bytowe nau
czycieli, w szczególności zwrócono uwagę na ciężką sytua
cję mieszkaniową, słabe zaopatrzenie sklepów wiejskich 
iv artykuły pierwszej potrzeby, niehonorowanie przez nie
które rady narodowe praw przyznanych nauczycielom przez 
władze centralne. Poprawa sytuacji zależeć będzie w dużym 
stopniu od postawy kolegów-radnych, których jest w po
wiecie 54: w Powiatowej Radzie — 6, w miejskich — 8, 
osiedlowych — 4 i gromadzkich — 36.

A W odpowiedzi na apel Zarządu Oddziału Powiatowego 
ZNP w Nysie 9 ognisk powiatu i miasta pospieszyło z po
mocą materialną kolegom-emerytom. W akcji tej wyróżniły 
się szczególnie ogniska w Nowym Swiętowie, w Głuchoła
zach, Ognisko przy Szkole Podstawowej nr 5 w Nysie oraz 
w Pakosławicach. Zebrany z dobrowolnych składek fundusz 
przekazany został Zarządowi Okręgowemu ZNP w Opolu, 
który przydzieli zapomogi najbardziej potrzebującym ko
legom. KRONIKARZ

ł

l
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Na tropach uczniowskiego
SIÓDMEJ klasie zginęło 

’’ wieczne pióro. Ledwo je 
Mietek po napisaniu zadania po
łożył na ławce i odwrócił się, a 
już go nie było. Dzieci przepro
wadziły rewizję, ale to nie dało 
rezultatu..

Do nauczycielki zgłasza się 
wówczas czwórka chłopców z 
propozycją, by pozwoliła im 

działać „na własną rękę". 
Oni na pewno pióro znaj
dą! Mija jednak trzy dni, 
a pióra nie ma. Nauczy
cielka pyta owych ucz
niów, czy robią coś dla 
wykrycia sprawcy, czy też 
już zapomnieli o całej spra
wie. Czwórka prosi wtedy 
nauczycielkę, by na ich 
wezwanie zechciała w cza
sie lekcji zejść z podium, 
na którym stoi szkolna ka
tedra.

Po rozpoczęciu lekcji je
den z nich istotnie wygła
sza te prośbę, ą gdy nau
czycielka ją spełnia, czwór
ka podbiega do podium, 
podnosi je na oczach całej 
klasy i... pióro jest! Równo
cześnie „znalazcy" wyjaś
niają, że widzieli ■ przez 
okno w drzwiach, jak ja
kiś chłopiec kręcił się koło 

"odium w czasie pauzy i dla
tego 
pióra 

Do 
już 
dziewczynek o tym, że w klasie 
jest jakoby jakaś „tajna orga
nizacja", ale dotychczas nic 
szczególniejszego w zachowaniu 
się chłopców nie zauważyła i 
nie bardzo owe głosy brała do 
serca. Wieczorem po odnalezie 
niu pióra, ojciec jednej dziew
czynki zatelefonował do nau
czycielki (niekiedy i nauczyciel 
ma w domu telefon!), że to chy
ba nie Kazik jest złodziejem — 
jak tego się niektórzy domyślali 
— lecz że, jak jego córka wraz 
z koleżankami przypuszczają, 
zniknięcie pióra to dzieło „taj 
nej organizacji" chłopców, któ
rzy po prostu chcieli klasie za
imponować w ten sposób swoją 
detektywistyczną sprawnością 
Pogłoskę o istnieniu „tajnej or
ganizacji" w klasie powtórzyła 
następnie nauczycielce również 
matka Mietka, informując, że 
jednym z celów owej organiza
cji jest... dokuczanie właśnie jej 
synowi — Mietkowi.

Wobec takich wiadomości na
uczycielka postanawia sprawę 
wyświetlić. Ciesząc się w klasie 
dużym autorytetem gra w ot
warte karty. Po wstępnym na
wiązaniu, w którym podkreśla, 
że pod adresem klasy i jakoby 
istniejącej w niej „tajnej orga
nizacji" padają dość przykre 
zarzuty, wzywa, by członkowie 
owej organizacji natychmiast 
wstali. I o dziwo — znana już 
nam czwórka chłopców z mi
nami pełnymi oburzenia podno 
si się z miejsc protestując prze
ciw temu, że ich organizacji 
czyni się jakieś niehonorowe 
zarzuty.

A więc początek już jest! 
uczycielka pyta, jaki jest 
owej organizacji, kto jest jej 
przewodniczącym itp. Ale chło
pcy dalej już nie chcą się zwie
rzać. „To tajemnica — mówią 
— i na te pytania bez naradze
nia się z członkami odpowie 
dzieć nie mogą".

Nauczycielka okazuje się do
brym psychologiem i nie nale
ga na natychmiastową odpo
wiedź. a nawet przyznaje słusz
ność takiemu ich stanowisku 
Oświadcza im jednak, że będąc 
wychowawczynią klasy musi 
wiedzieć o celach organizacji, a 
zatem na naradę i odpowiedź 
wyznacza im termin trzydnio
wy.

oni postanowili szukać 
właśnie w tym miejscu.
nauczycielki dochodziły 

przedtem napomknienia

Trzy dni szybko minęły, a 
chłopcy nie zgłaszają się z ni
czym. Wtedy nauczycielka przy
pomina im o wyznaczonym ter
minie dodając, że jeżeli nie po
informują jej o celach organi
zacji, będzie zmuszona wezwać 
rodziców i przekazać im całą 
sprawę.

Po lekcjach czwórka przycho 
dzi do pokoju nauczycielskiego 
i prosi wychowawczynię j roz
mowę na osobności. W zasie 
rozmowy wręcza jej... zeszyt 
który za chwilę opiszę. Nauczy
cielka orientuje się w mig, że 
sprawę trzeba gruntownie zba
dać, przerywa przeto tę doraź
ną rozmowę i zaprasza uczniów 
do siebie do domu na herbatę 
i ciastka. ..Będziecie moimi goś 
ćmi — mówi — i wówczas, przy 
herbacie i ciastkach porozma
wiamy sobie o waszej organi
zacji szerzej".

OKŁADKA zeszytu oprócz 
przestrogi ..ostrzegamy przed 

wzięciem w ręce niepożądane" 
(przez ,,rz“) upstrzona jest im
peratywami: „Nie brać!”, „nie 
orać! ’, „nie brać!” — pisanymi 
w różnych położeniach. Na wew
nętrznej stronie okładki 
dziesiąt razy napisano: 
ci!”. Kilka następnych 
dostatecznie wy.i asn raj ą 
czone obok reprodukcje.

kilka- 
,,biada 

stron 
załą-

W dalszej swobodnej rozmo-! 
wie chłopcy wyjaśnili, że zało
żyli swą organizację, bo chcieli i 
przeżyć jakiś wielki „dreszcz" 
wielką „przygodę", że chcieliby i 
zaimponować klasie i w tym ce
lu pracują nad wynalezieniem... 
„maszynki do robienia pienię
dzy", ale to niezbyt dobrze im 
wychodzi.

W OPISANEJ wyżej autenty
cznej historii, jaka zdarzy

ła się w pewnej podwarszaw
skiej szkole, przedstawiłem wła
ściwą, moim zdaniem, pedago
giczną ingerencję nauczycielki. 
Uczyniła to z poczucia giębok.e- 
go obowiązku, zaniepokojona 
zwłaszcza tym, że dwóch spo
śród owych chłopców ma „troj
kę" ze sprawowania, a „herszt" 
— to chłopiec o bardzo bujnej 
fantazji i dużej sile sugestii 
Słusznie nauczycielka owa są
dziła, że banda utworzona z ta
kich uczniów łatwo może wejść 
wcześniej czy później w kolizję 
z prawem, jeżeli wychowawca 
w czas nie wkroczy. Wprawdz.n 
za przyszłość nigdy nie można 
ręczyć, ale wychowawca musi 
mieć wiarę, że przyszłość zależy 
również od jego obecnego dzia
łania.

ceł

|V AZAJUTRZ chłopcy
*■' szli do swej pani

przy- 
u brani 

„galowo", jak na prawdziwych 
gości przystało.

Po schrupaniu pierwszego 
ciastka pytą jeden z „konspira
torów" zupełnie poważnie:

— Proszę pani, pewnie pani 
przeraziła się biorąc nasz zeszyt 
do ręki?

Nauczycielka również poważ
nie odpowiada:

— Zeszyt jest 
straszliwy, ale ja 
ludzi bojaźliwych. 
szczerze, iż myślałam, że z te
go zeszytu dowiem się czegoś 
więcej o waszej organizacji, ale 
się zawiod.am. Dlaczego w ze
szycie nie ma jakiegoś statutu, 
dlaczego nie ma spisanych ce
lów waszej organizacji?

— Mieliśmy inny zeszyt — 
odpowiada jeden z chłopców — 
w którym było wszystko wypi
sane, ale jeden z naszych człon
ków nas zdradził, za co dostał 
„kopniaka** i został wyrzucony, 
a my musieliśmy zmienić naz
wy, szyfry i inne tajemnice or
ganizacji.

— Przecież nie o „kopnia
kach" mówi wasz regulamin 
kar — zauważa nauczycielka — 
lecz o „odlewnych" i „bizunach", 
a za rozpowiadanie tajemnic po
daliście taką liczbę uderzeń, że 
nie wiem, czy ją potraficie prze-

rzeczywiście 
nie należę do 
Powiem wam

gangu W „SZTANDARZE LUDU” — 
organie kW PZPR w Lu

blinie z dnia 21 stycznia 1958 r. 
GS pt. 
życzeń’

nie upraw roślin oleistych, 
włóknistych, zielarskich, tyto- 

czy

jak zStosunkowo częste — 
powyższego wynika — wystę
powanie zjawiska łączenia się 
uczniów w „bandy" nakłada o 
czywiście na nauczycieli duże o 
bowiązki pedagogiczne. Zagad
nienia tego nie wolno bagateli
zować, nie wolno też przez nie
właściwe „dobranie się" do nie 
go wpędzać tych band na rze
czywiste manowce. Niedawno 
prasa doniosła, że zostali ska
zani na kary sądowe członkowie 
pewnej, ongiś założonej dla za
bawy, bandy uczniowskiej, któ
ra następnie przekształciła się 

; w rzeczywistą bandę o charak
terze przestępczym. Na pewno 
w historii tej bandy, w czasie 

' gdy ona była jeszcze zabawą. 
| brakło pedagogicznej ingeren
cji nauczyciela, który by potra
fił zahamować niezdrowe ten
dencje chuligańskie, a zabawę 
w ..bandę" przekształcić w sa
morodną akcję wychowawczą 

; uczniów.

w artykule autora 
„W kręgu pobożnych 
m. in. czytamy;

warunk: 
warzywni-

„Mamy też doskonale 
dla szkoły ogrodniczo 
czej. Słynne sady w Józefów.e czę
sto nie są należycie pielęgnowane i 
wykorzystane przez w«aścic.el; 
wskutek tego, że wielu z nich 
nie zna nowoczesnych metod sado
wniczych. Kierownik miejscowej 
szkoiy podstawowej, która przenosi 
się wkrótce do nowego budynku, 
podsunął myśl, aby wyremontować 
i rozbudować stary budynek szkol
ny na pomieszczenie dia szkoiy o- 
g.odmczej. Fachowcy są na m.ej- 
scu, jednym z nich jest dyrektor 
zespołu sadowniczego oh. suwa. 
Wzorowo prowadzone ogromne sa
dy PGR byłyby wymarzonym miej
scem dla praktyki uczniów”.

JAN SZUREK

Zapisy na Studia

Dlaczego nie chcsj 
się uczyć...

W MIASTECZKU, w którym 
mieszkam, do jednej ze 

szkół podstawowych nie uczęsz
cza 16 uczniów, mimo że podle
gają obowiązkowi szkolnemu, 
nie mają bowiem ukończonej 
klasy VII. Są to uczniowie, któ
rzy ukończyli III, IV, V lub VI 
klasę. Przekonywanie rodziców 
nie odniosło żadnego skutku.

Co robią ci uczniowie? Róż
nie bywa. Jedni „wałęsają się" 
bez żadnego celu po ulicach do 
późnych godzin wieczornych, in
ni zostali przyjęci do pracy. 
Istnieją ustawy i zarządzenia, 
lecz w praktyce nie są one na
leżycie respektowane. Robi się 
dla odpowiednich czynników 
kompetentnych wykazy uczniów 
nieuczęszcżających do szkoły, w 
myśl dekretu z 23 marca 1956 r„ 
i na tym zazwyczaj się kończy. 
Wydział Oświaty, ZNP i miejsco
we nauczycielstwo chctalo zor
ganizować kurs wieczorowy dla 
kl. VI i VII. Było wiele agita
cji, bezinteresownego chodze
nia, ogłoszeń. Kursu jednak nie 
dało się zorganizować, nie było 
bowiem chętnych. Na zebrania 
organizacyjne przychodziły 2—3 
osoby.

Dlaczego nie było uczniów? 
Po pierwsze, jak dotąd, nie 
opłaca się uczyć: robotnik nie 
mający ukończonej klasy VII 
w wielu wypadkach więcej za
rabia aniżeli absolwent szkoły 
średniej; po drugie, zakłady 
pracy, przyjmując pracownika, 
nadal nie żądają od niego świa
dectwa ukończenia szkoły pod
stawowej, a co gorsza — nie 
troszczą się w ogóle o dokształ
canie swego personelu ani też 
robotników w większych zakła
dach pracy.

Dlatego też popieram gorąco 
te głosy, które mówią, „że mu
si u nas zapanować pogląd, iż 
opłaca się uczyć",

J. KORYZMA
Łobez

niu, buraka cukrowego 
plantacji nasiennych.

W miarę rozwoju szkoły i 
pracy jej absolwentów w te
renie wzrastałaby masa towa 
rowa owoców i warzyw, a stąd 
wypłynęłaby potrzeba budowy 
nowych przechowalni i prze
twórni oraz nastawienie pro 
dukcji na eksport, aby uzyski
wać nowe dewizy dlą kraju.

Należy bliżej zająć się ży
ciem i potrzebami młodzieży 
wiejskiej, wzbudzić w niej 
głębsze zainteresowania nauko
we związane z pracą w rolnic
twie, bo jakże często nawet 
wartościowe jednostki na wsi 
ćyją w jakimś duchowym odrę 
swieniu, bez szerszych perspek
tyw życiowych, a wyżywają się 
zwykle w pijaństwie i chuli
gańskich wybrykach. Młodzież 
•;ę należy otoczyć opieką, na 
leży ją wreszcie 
drogę twórczej, 
pracy.

Musimy także 
■uprawę z tego, że 
ką i złorzeczeniami na złe po
stępowanie młodzieży nie wy
chowamy jej na wartościowych 
obywateli.

Wydaj e mi się, że obecnie nie 
ma potrzeby rozbudowywać 
szkół ogólnokształcących stop
nia licealnego, szkół ga
stronomicznych czy odzieżo
wych, bo już absolwentów tych 
szkół dosięga bezrobocie; po 
zniesieniu nakazów pracy nie 
znajdują zatrudnienia w zawo
dzie, do którego zostali przy
gotowani, powracają na wit>ś, 
gdzie czują się niepotrzebni i 
zawiedzeni w swych aspirac
jach życiowych. Wprawdzie o- 
trzymują jeszcze pracę w GS 
czy prezydiach rad narodowych, 
ale ta praca nie daje im peł
nego zadowolenia, bo nie jest 
związana z ich kierunkiem 
wykształcenia zawodowego.

Byłoby o wiele lepiej, gdyby 
wracali na wieś, ale jako absol
wenci szkół rolniczych i sta
nęli do pracy we własnych go
spodarstwach, bądź jako agro
nomowie przy prezydiach rad 
gromadzkich, nawiązawszy ści
słą współpracę z kółkami rolni
czymi, kierowali pracami rol
nymi na swoim terenie.

Sądzę, że do gruntownej prze
budowy wsi i wydżwignięcia 
jej wzwyż jest potrzebna prze
de wszystkim oświata rolnicza.

Tylko człowiek ideowy, u- 
zbrojony w rzetelną wiedzę o 
rolnictwie będzie sięgał po 
wielkie, dotychczas ńie wyzy
skane rensrwy gospodarcze i 
przetwarzał je na dobra naro
dowe.

Inicjatywa kierownika Szko- 
ły Podstawowej w Jozefowie i 
n. WiSią, dążącego do otwarcia ; 
szkoły ogrodniczej przy tamtej 
szym PGR, zasiuguje na szcze
gólną uwagę Ministerstwa O- 
swiaty, nowej WRN w Lubli
nie, prasy, władz terenowych 
jako też i szerokiego ogółu mie
szkańców województwa lubel
skiego.

Lubelszczyzna jest terenem . 
wybitnie rolniczym o doskona- i 
iych warunkach klimatycznych 
i glebowych również dla roz- - 
woju sadownictwa oraz wa- , 
rzywnictwa na szerszą skalę. j

Ostatnio w związku z maso- ’ 
wym zakładaniem sadów wiąże 
się pilna potrzeba zakładania 
wzorowych szkółek drzewek o 
wocowych. Niestety, Lubel
szczyzna nie jest do tego nale
życie przygotowana. Tłumaczyć 
to należy tym, że WSR w Lu
blinie nie ma wydziału ogrod- ! 
niczego, a nawet na terenie tu-; 
tejszego województwa brak . 
szkoły ogrodniczej. Zachodzi : 
więc pilna potrzeba otwarcia ■ 
takiej szkoły. Najbardziej od
powiednią miejscowością byłby 
Józefów n. Wisłą, ponieważ są 
tam wyjątkowo dobre warunki, 
znalazłby się lokal dla szkoły 
ogrodniczej, są nauczyciele-fa- 
chowcy, wreszcie „wzorowo pro
wadzone, ogromne sady PGR, 
które byłyby wymarzonym 
miejsem dla praktyki 'uczniów.

Z chwilą akceptacji utworze
nia tejże szkoły należałoby roz
winąć szeroką akcję rekruta
cyjną wśród młodzieży wiej
skiej poprzez prasę, rady naro
dowe, placówki oświatowe i or
ganizacje ZMW.

Szkoła ogrodnicza w Józefo
wie powiększyłaby grono fa
chowców nio tylko w dziedzinie 
sadownictwa i warzywnictwa, 
ale miałaby również pośrednio 
wpływ na podniesienie stanu 
rolnictwa w ogóle, a szczegól

skierować na 
pożytecznej

zdać sobie 
samą kryty-

Nauczycielskie WFNie -skończyło się oczywiście 
na ingerencji powyżej opisanej 
Dalszy jej etap to bardzo ostroż
ne porozumienie się z rodzica
mi nie po to, by ci zareagowali 
w stosunku do uczniów jakimiś 
karami, lecz po to, by otoczyli 
ich większą opieką wychowaw
czą. Mimo że już sporo czasu 
upłynęło od tej chwili, członko
wie bandy nie wiedzą, że czu
wa’nad nimi nie tylko oko wy
chowawczyni, ale i własnych ro. 
dziców. Dzięki temu sytuacja 
jest na razie opanowana.

ZAS przejść do omówienia 
spraw bardziej ogólnych 

Powstawanie tzw. band w śro
dowiskach uczniowskich nie jest 
zjawiskiem ani nowym, ani 
sporadycznym. Zagadnienie to 
zna literatura pedagogiczna (np. 
Ferriere, Mc. Dougall, Baley, 
ostatnio w „Kwartamiku Peda
gogicznym" — Cz. Czapów) i 
wiadomo, że bandy takie pow- 
stają zazwyczaj wtedy, gdy for 
my pracy uznanych, oficjalnych 
organizacji niezupełnie odpo
wiadają młodzieży i nie zado
walają jej. Wiadomo, że przeży
liśmy taki okres w naszym kra
ju i wiadomo też, że takich 
„bana" jest u nas bardzo wiele. 
Ciekawym przyczynkiem do 
wykrycia, zalegalizowania i o- 
czywiście uchronienia od zejś 
cia na manowce tego rodzaju 
samorodnego ruchu wśród mło
dzieży była podjęta w lipcu i 
sierpniu 1957 roku akcja gazety 
harcerskiej „Świat Młodych", 
nazwana „Wyprawą 1000 Przy
gód". Celem tej akcji było in
spirowanie młodzieży, spędzają
cej wakacje vz domu, do organi
zowania kulturalnej i kształcą
cej rozrywki we własnym za
kresie pod auspicjami wyżej 
wymienionej gazety. Efektem 
zaś było zarejestrowanie 10 000 
„odkrywców" (tj. uczestników 
„Wyprawy 1000 Przygód"), któ
rzy samorzutnie podjęli akcją 
tajnego wykonywania różnych 
pożytecznych rzeczy, a więc ak
cję typu timurowskiego. Między 
innymi „ujawniła się" w redak
cji „Świata Młodych" pewna li
czba tzw. band młodzieżowych, 
podobnych do wyżej opisanej 
tylko o większym zakresie od
działywania. Ci młodzi ludzie 
przysyłali do redakcji całe kro
niki, zeszyty, mapy, projekty 
różnych akcji opartych na przy 
godzie, ale mających znaczenie

GŁÓWNY Komitet Kultury Fi
zycznej informuje o rozpoczę

ciu zapisów na Studia Nauczy
cielskie Wychowania Fizycznego 
w Glafsku-Oliwie, Katowicach i 
Szczecinie.

Na wymienione studia mogą 
zgłaszać się kandydaci, którzy u- 
kończyli lineum pedagogiczne 
względnie liceum ogólnokształcące.

Nauka na studium trwa 2 lata. 
Program nauczania obejmuje przy
mioty pedagogiczne, techniczno- 
ariystyczne, specjalizację wychowa
nia fizycznego oraz studium woj
skowe (d a mężczyzn). Absolwent 
studium otrzymuje dyplom nauczy
ciela szkoły podstawowej ze spe
cjalizacją w zakresie wychowania 
fizycznego. Dla studentów' zamiej
scowych dyrekcje sikól zabezpiecza 
pewną ilość miejsc w' internacie.

Podanie o przyjęcie na I rok nau
ki oraz życiorys, metrykę 
urodzeniu, świadectwo dojrzałości, 
świadectw) lekarski? o przydatność: 
do zawodu nauczycielskiego i trzy 
zdjęca — należy kierować pod 
adresem wybranego studium nau
czycielskiego.

B.iższych informacji udzi łaja 
zainteresowanym dyrekcjo studiów'.

Adresy dyrekcji: Stutfłum Nau
czy© eiski? Wychowania Fizycznego 
GDANSK-OLIWA. ul. Wiejska; KA
TOWICE, ul. Świerczewskiego 1; 
SZCZECIN, ul. Kusocińsklego 3.

JAN BOWNIK
Wilkołaz, pow. Kraśnik 

Lubelski

Komunikat
W eelu usprawnienia i przyśpie

szenia poszukiwania osob za gra
nicą — Ministerstwo Spraw Zagrani
cznych w porozumieniu z Zarządem 
Głównym Polskiego Czerwonego 
Krzyża wyjaśnia, iż w sprawach 
tych należy się zwracać do Zarzą
du Głównego PCK: Biuro Informa
cji i Poszukiwań, Warszawa, ul. 
Mokotowska 14, ponieważ PCK ma 
największe możliwości szybkiego 
przeprowadzania poszukiwań. Zwra
canie się do polskich urzędów kon- 
s larnych w tych sprawach prze
dłuża jedynie czas ich załatwiania.

Chłopcy nie umieli wy jaśnie 
tej sprzeczności „teorii z prak
tyką".

— A czy rozumiecie znaczenie 
wyrazów „herszt" i „kat" — py
ta dalej nauczycielka. Okazało 
się, że chłopcy nie zdawali su 
bie sprawy z istotnej treści tych 
wyrazów i nauczycielka wyjaś
niła im, 
sują do 
stawiała 
wniosłe 
przeszła 
gnalizowanych w zeszycie ucz
niów i wreszcie opowiedziała 
im o działalności filomatów i 
filaretów. Nauczycielce chodziło 
o to, by chłopcy zrozumieli, że 
jest rzeczą godną łączyć się w 
organizację dla jakichś ważnych __
i wzniosłych celów, a nie dla społeczne. Prosili o radę i kie- 
celów złych i hańbiących. rownictwo.

że terminy te nie pa 
organizacji, która by 
sobie jakieś bardziej

cele. Nauczycielka 
do dalszych spraw sy

Z badań nad obciążeniem uczniów pracą domową
7 AGADNIENIE 

uczniów pracą domową sta- i 
nowi już od dawna przedmiot 
ożywionych dyskusji. Liczne są 
głosy, że uczniowie mają sta- . 
nowczo za mało czasu wolnego, i 
że są przeciążeni pracą ponad i 
ich możliwości, że uczą się czę- i 
sto kosztem własnego zdrowia 
że pracują niedbale, gdyż ogrom 
nakładanych na nich obowiąz
ków uniemożliwia im przeważ
nie staranne i samodzielne od
robienie lekcji.

Wypowiadane są również i 
sądy prtec wne: niektórzy uwa
żają np., że szkoła „za mało 
zadsje”, że uczniowie wałęsają j 
się po ulicach, bo nie mają co 
robić itd„ itd.

Jaki jest jednak rzeczywisty 
stan obciążenia uczniów pracą 
domową? Na jakie trudność' 
napotykają oni w tej pracy” ■ 
Jakie są źródła tych trudności? 
Aby uzyskać odpowiedzi n= te : 
pytania, Dyrekcja i Komitet Ro- ! 
dz:c'e’ski Liceum im. J. Sic- ; 
wackiego w War izawie zwróci- . 
ły się do rodziców i wszystkich 
uczniów szkoły z następująca I 
ankieta:
1- Ih cz su dziennie poświęcasz. 

P zeci-t iie na odrobieni.? lekcji; | 
(Ano o'powiedli? pytanie w 
ankiecie dla rodziców: He cza
su dzijnnle poświęca córca (syn) i 
P'zeciętnie na odrobienie lek- 

„ cji?)
z. Kvó y z przedmiotów zabiera ci 

najwięcej czasu?
3. Który z przedmiotów sprawia ci 

najwięcej trudności?
4. 11? godzin pochłania ci odrobie- 

n‘e lek' ji na poniedziałek? 
Jas s :ędzasz niedzielę?
Ile czasu dziennie spędzasz prze
ciętnie na świeżym powietrzu? 
Ile czas i zajmują ci zajęcia po- 
zaszkol c? Jakie to są zajęcia? 
Czy ucz sz s ę jakiegoś przed- 
mio u nie objętego programem 
szkoły? Jakiego?
Jakie podręczniki nie sa dla cie
bie w . starczającym źródłem do 
ranki?
Na ankietę odpowiedziało 480

5.
«.

t.

9.

obciążenia | ucze.nnic i uczniów oraz 324 
rodziców.

Przed przystąpieniem do omó
wienia wyn ków ankiety warto 
nadmienić, że ogromna więk
szość badanej młodzieży wywo
dzi się ze środewiska inteligenc
kiego. Uczniowie odpowiadali 
na ankie‘ę w czas e jednej go
dziny wychowawczej w stycz
niu br.

Przytoczone poniżej dane obej
mują wyniki ankiety dla ucz
niów. gdyż odpowiedzi rodziców 
tylko w minimalnym stopniu 
różnią się od wypowiedzi młó
dź eży.

Na pytanie pierwsze ucznio
wie odpowiadają, że odrabianie 
lekcji pochłania !im przeciętnie:

1 godzbię dziennie (5% ogółu ucz
niów), 2 godziny (lb'%), 3 godziny 
(10%), 4 godziny (31%), 5 godzin 
(6%). więcej niż S godzin (2%). Ucz
niowi: k as ós nyeh poświęcają na 
odrabiani? lekcji przeciętni? 3,3 
godziny, IX — 3,1 godz, X — 3,7 
g. dó, XI — 4,3 godziny.

Do rzędu przedmiotów 
bsrdziej „czasochłonnych” 
niowię zaliczają:

język polski — 40% ogółu 
riów, hisiorię — 39%, fizykę — 13%, 
jeżyki obce — 11%. matematykę — 
9%, chemię — 1,5%, biologię — 
1,1%, naukę o Polsce — 33% ogółu 
u zniów klas jedenastych, przyspo- 
semenie wojskowe — 7 'l ogółu ucz
niów klas IX—XI, rysunek — 11%.

A oto zestawienie przedni.li
tów, które sprawiają uczniom 
najwięcej trudności (pytanie 3): 

język polski — 30%, his*oria — 
34%, matematyka — 14%, rvsunek 
(klasy VIII i IX) — 13%, fizyka — 
12%, języki obce — 11%, przysposo
bienie wojskowe — 11%, chemia — 
2%.

Z odpowiedzi uczniów wyni
ka, że odrobienie lekcji na po
niedziałek wymaga takiego sa
mego nakładu czasu, jak na in
ne dni (pytanie 4).

A oto jak uczniowie spędzają 
niedzielę (pytanie 5):

uczęszcza do kina — 42% ogółu 
uczniów, czyta książki — 23%, cho-

naj- 
ucz-

ucz-

d-zi na dłuższe zpacery — 20%, od
rabia zaltgie lekcje i powlarza ma
teria! nauczania — 10%. chodzi na 
imprezy sportowe — 9%, uczęszcza 
do teatru — S%. „siedzi w domu i 
słucha radia”, — 1%. ogląda pro- 
gra n lei wizyjny — t%. spędza czas 
w kawiarni — 2 uczniów (0,41%).

Uczniowie liceum im. Słowac- 
kego spędzają dziennie (prze
ciętnie) około 54 minut „na 
świeżym powietrzu”, przy czym 
większość uczniów klas jedena
stych przebywa na powietrzu 
tylko w związku z drogą do i 
ze szkoły.

Na stałe zajęcia pozaszkolne 
uczniowie poświęcają od 0 do 
3 godzin dziennie (pytanie 7). 
42% nie bierze w ogóle udzia
łu w żadnych stałych zajęciach 
pozaszkolnych, spośród pozosta
łych 23% uprawia dodatkowo 
sport, 4% uczęszcza do PKiN.

Z przedmiotów wykraczają
cych poza program nauczania— 
języków obcych uczy się do
datkowo 23% młodzieży, muzy
ki 6%, malarstwa i rysunku 
2,8% (oytanie 8)).

Uczniowie klas ósmych uskar
żają się na podręczniki chemii, 
łfstorii i języka polskiego 
które — ich zdaniem — nie są 
wystarczającym źródłem do 
nauki w domu. W klasach IX 
analogiczne trudności występują 
w zakresie historii i chemii, w 
X — geografii, historii i chemii, 
w XI — astronomii i języka pol
skiego. Ponadto uczniowie uża
lają się na brak podręczników 
do PW i NoP.

Stosunkowo wielu rodziców 
wypowiedziało się za tym, aby 
przedłużyć czas pobytu ucznia 
w szkole i nie zadawać pracy 
domowej. Były również wypo
wiedzi, aby uczniowie odrabiali 
prace domowe w szkole pod 
kierunkiem nauczycieli.

Wyniki ankiety nie upoważ
niają oczywiście do wyprowa
dzania zbyt daleko idących u-

ogólnień. gdyż odpowiedzi ucz
niów i rodziców na zawarte w 
ankiecie pytania odnoszą się do 
pracy jednej tylko szkoły, i to 
szkoły pracującej w specyficz
nych warunkach środowisko
wych. Przeprowadzona ankieta 
dostarczyła jednak gronu peda
gogicznemu naszej szkoły wiele 
ciekawego materiału, którego 
analizie poświęcone zostało 
jedno z zebrań Rady Pedagogi
cznej. Na podstawie wyników 
ankiety okazało się np., że za
ledwie 1 % uczniów klas dzie
siątych uskarża się na trudno
ści związane z nauką chemii, 
wyniki klasyfikacji półrocznej 
wykazały natomiast poważną 
liczbę ocen ndst. z tego przed
miotu (podobne zjawisko wy
stąpiło również w zakresie ma
tematyki w tychże klasach). 
Znajomość tych faktów ułatwi
ła przeprowadzenie analizy i 
wykrycie przyczyn istniejącego 
stanu rzeczy. Wyda je się, że 
tego rodzaju badania, prowa
dzone zwłaszcza obok równo
czesnej, systematycznej reje
stracji prac zadawanych ucz
niom „do domu” i w znacznie 
szerszym — od opisanego tutaj 
— zakresie, mogą dostarczyć 
wiele cennego materiału nie 
tylko samej szkole, ale także 
autorom podręczników i progra
mów nauczania.

CZESŁAW KUPISIEWICZ

UWAGA REDAKCJI

ty związku z powszechnym na
rzekaniem rodziców i młodzieży na 
przeciążenie uczniów pracą — prze
prowadzenie ankiet na ten temat 
i wyciąganie wniosków z ich rezul
tatów' przez rady pedagogiczne na
leży uz ae za konieczny wyraz tro
ski o naszą młodzież szkolną.

Wydaja nam sic, że bardziej celo
we by.oby brzmienie trzwiego py
tania: Jakie j»ofljtjzniki jumjy.iają. 
ci trufłSWT'przy

*l'”Wacżego?

Problem niepowodzeń szkolnych (2)
Niepowodzenia szkolne — g'ównie 

w postaci drugcrccżności i cdsiewu 
— stanowią od wiciu lat przedmiot syste
matycznych badań naukowych. W bada
niach tych bądź poszukuje się tylko przy
czyn niepowodzeń szkolnych, bądź jedno
cześnie szuka się dróg takiej reformy 
szkoły, jaka zapobiegnie powstawaniu 
niepowodzeń.

Cechą charakterystyczną dotychczaso
wych badań nad przyczynami niepowo
dzeń szkolnych jest jednostronne uwypuk
lanie poszczególnych przyczyn złych wy
ników nauczania z jednouzenym niedoce
nianiem lub pomijaniem przyczyn innych. 
Częściowo wiąże się to z faktem, iż bada
nia te prowadzali bądź pedagogowie, bądź 
psychologowie, bądź socjologowie. Tym
czasem pełny obraz tych przyczyn może 
dać tylko badanie kompleksowe. prowa
dzone przy współudziale pedagogów, psy
chologów i socjologów.

Z badań prowadzonych w Polsce na 
uwagę zasługują badania pod kierunkiem 
H. Radlińskiej. Dotyczyły one społecznych 
warunków pracy szkolnej, a więc tylko 
jednego z trzech omówionych przez nas 
na wstępie rozdziału czynników. W książ
ce przedstawiającej wyniki tych bauan ‘) 
autorzy poszczególnych prac wykazują, iż 
główne przyczyny drugoroczncści tkwią 
w warunkach społecznych życia dzieci, 
związanych z domem i środowiskiem. Na
leży do nich nędza materialna, warunki 
mieszkaniowe, brak ubrań, pomocy szkol
nych, niedostateczna cp.eka ze strony 
domu, zły wpływ środowiska.

Na ogromną rolę warunków środowis
kowych zwraca również uwagę J. Pieter s). 
Zbadał on testami inteligencji 1700 dzieci 
śląskich z różnych środowisk, a następnie 
ustali! przy' pomocy odpowiedniej metody 
wskaźniki warunków środowiskowych, 
biorąc poć uwagę między innymi: zarobki 
rodziców, dostęp do książki, opiekę dcmo- 
mową. komunikację, kontakt szkoły z do
mem. Porównanie wskaźników inteligen
cji ze wskaźnikami środowiska dało wy
soki współczynnik korelacji ( + 0,82), co 
oznacza, że różnice intelektualne między 
dziećmi prawie pokrywają się z różnicami 
między środowiskiem tych dzieci.

Wpływ środowiska domowego na drugo- 
roczność podkreśla również mocno E. Ma- 
hierowa na podstawie badań losów 20 
dzieci drugorocznych, powtarzających kla
sę I. Dzieci te pochodziły z biednych ro
dzin i wskutek trudnych warunków ma
terialnych oraz niskiego poziomu kultu
ralnego życia domowego wykazały w 
pierwszym roku nauki niedojrzałość 
szkolną3).

Ponieważ we wszystkich tych badaniach 
przyczyn niepowodzeń szkolnych doszuki
wano się poza szkołą, poza nauczycielem 
i poza uczniem, toteż i wnioski, jakie na 
ich podstawie wyprowadzano, nie dotyczy
ły pracy szkolnej. Domagano się w nich 
natomiast kompensacji braków środowis
ka przez odpowiednią pomoc społeczną. ।

Bardzo wielu badacz}’ główne przyczy- I 
ny niepowodzeń szkolnych widzi w samym 
dziecku. Tkwią one jakoby w różnicach 
między „uzdolnieniami i zamiłowaniami" 
poszczególnych dzieci. Pod wpływem wy
stępowania tych różnic praca szkoły. obli
czona na uczniów o przeciętnych zdol
nościach, niekorzystnie odbija się na ucz
niach niezdolnych i leniwych — przyczy-

Wincenty Okoń
się do występowania różnego 
niepowodzeń — jak również

to
na

. niając 
dzaju 
uczniach wybitnie zdolnych. Systematycz
ne badania tego problemu przepro
wadziła w Polsce M. Grzywak-Kaczyńska. 
Wyniki tych badań przedstawia jej książ
ka „Powodzenie szkolne a inteligencja", 
wydana w Warszawie w roku 1935. 
Autorka wykazuje w niej zależność mię
dzy wrodzonymi zdolnościami dziecka, 
głównie jego ineligencją, a niepowodze
niami szkolnymi.

Wnioski, jakie na podstawie tych ba
dań wyprowadzono, zmierzały do przeor
ganizowanie całego systemu szkolnego, do 

i stworzenia . szkoły „na miarę dziecka". 
Szkoły takiej domagaj śię przede Wszyst- 

! kim E. Claparede w znanej książce „Suko- 
j la na miarę", w Polsce zaś do jej oOivń- 
। ców należał proi. B. Nawroczyuski 4>. 
! Pierwszą próbę praktycznej realizacji 

doboru pedagogicznego na pędsiawie 
uzdolnień uczniów uczynił A. Sickmger, 

I który ów nowy system wprowadził we 
wszystkich szkołach miasta Mannneim, od 
czego nosi on nazwę mannheimsikiego. 
Podstawowa zasady tego systemu, znajdu
jące swoje odbicie w tzw. selekcji różni
cującej, stosowane są obecnie w szkol
nictwie krajów' zachodnio-europejskich.

Pedagogowie i psychologowie radzieccy 
j nie godzą się z przecenianiem wpiywu 
! środowiska lub czynników’ dziedzicznych 
I na powodzenie szkolne uczniów. Za czyn- 
■ nik decydujący o tych powodzeniach uwa- 
i żają oni wychowanie i nauczanię, a więc 
. pracę nauczyciela. W twierdzeniu, iż nie- 
I dostateczne postępy uczniów’ nie są wyni

kiem odpowiedniego nauczania, lecz są 
fatalistycznie uwarunkowane czynnikami 

i społecznymi i dziedzicznością, kryje się, 
ich zdaniem, pomniejszanie odpowiedzial
ności nauczyciela za poziom pracy dydak- 

; tyczno-wychowawczej w szkole, pomniej- 
' szanie roli pedagogiki5).

Stanow'isko to znalazło swój wyraz 
w badaniu niepowodzeń szkolnych, doko- 

: nanym przez A. Gelmonta. Przyczyn złych 
wyników nauczania dopatruje się Gelmont 

i w procesie dydaktyczno-w'ychowaw'czym. 
, a więc w działalności nauczyciela i ucz- 
‘ niów. Wyniki tego badania, opartego na 
I śledzeniu w ciągu roku szkolnego ok. 3000 
I przypadków niedostatecznych postępów, 
przedstawił Gelmont w książce „O przy- 

i czynach niedostatecznych postępów i spo- 
: sobach ich 
i w 1954 roku

przezwyciężania", wydane; 
w Moskwie.
konsekwencją praktycznąNaturalną 

stanowiska pedagogiki radzieckiej jest po
łożenie ogromnego nacisku na „walkę o 
wyniki nauczania", na odpowiedzialność 
nauczyciela
Jednym z bardzo interesujących, prze
jawów 
giczny
rzy przez szereg lat z rzędu nie mają Ucz- ■ 
niów drugorocznych. W sierpniu 1950 ' 
roku odbyła się w Moskwie kilkudniowa \ 
konferencja takich nauczycieli, zorganizo
wana przez Ministerstwo Oświaty ! 
i Akademię Nauk Pedagogicznych. Na tej 
konferencji ówczesny minister Oświaty 
I. Kairów omówił podstawowe założenia 
i skutki społeczne owego tuchu, ebejmu- i

za powodzenia uczniów.

walkitej 
obejmujący

jest ruch pedago- 
nauczycieli, któ-

jącego wówczas w samej tylko Rosyjskiej 
Republice Federacyjnej ponad 10 000 nau
czycieli (w tym pełną obsadę nauczyciel
ską niektórych szkół), i równocześnie 
zwrócił uwagę na to, że obecni na konfe
rencji nauczyciele obalili teorię o nieu
chronnym występowaniu zjawiska drugo
roczncści w szkole .

Cechą charakterystyczną podstawowych 
trzech stanowisk jest traktowanie jednej 
z przyczyn niepowodzeń szkolnych jako 
dominującej, wraz z jednoczesnym lekce
ważeniem lub niedostatecznym docenia
niem przyczyn pozostałych. Jedynie u Gel- 
monta zarysowuje się próba nieco szer
szego stanowiska, uznającego obok do
minującego wpiywu nauczyciela na wyni
ki nauczania również duże znaczenie dzia
łalności własnej uczniów.

Stanowisko oparte na równorzędnym 
traktowaniu kilku przyczyn niepowodzeń 
szkolnych reprezentuje u nas J. Konop
nicki0,. Wyróżnia cn przyczyny ekono- 
micznó-środuwiikcwe, intelektualne i dy- 
daktyczno-programowe. Za dominującą 
przyczynę o charakterze ekonomiczno 
społecznym uważa Konopnicki brak opie
ki nad dzieckiem, wśród przyczyn inte
lektualnych zaś wyodrębnia przyczyny 
tkwiące w ogólnym braku zdolności 
i w specjalnych brakach intelektualnych., 
Do przyczyn dydaktyczno-programowych 
zalicza niewłaściwe kryteria oceny .osiąg
nięć uczniów oraz braki programowe. Ta
ki syntetyczny punkt widzenia 
niewątpliwie peln.ejszy i bliższy 
dy obraz 
nych, 
w obrazie 
kie ważne 
Pytanie to mogłoby 
czyć tak ważnego komponentu, jak 
na działalność nauczyciela, a obok tego — 
działalność ucznia, stan zdrowia ucznia, 
organizacja zajęć lekcyjnych i pozalekcyj
nych w szkole, oddziaływanie rówieśni
ków i in.

daje 
praw- 

przyczyn niepowodzeń szkol- 
powstaje jednakże 

tym znalazły się 
i niezbędne

zwłaszcza

pytanie, czy 
wszyst- 

komponenty.
doty- 

peł-

W swej pracy na temat wyników nau
czania7) zajmowałem również stanowisko 
pluralistyczne i nadal je podzielam. Wy
odrębniłam w niej trzy rcdzaje przyczyn 
złych wyników nauczania. Jedne z nich 
cdnoszą się do nauczycieli, drugie do ucz
niów. trzecie do treści i warunków nau
czania. W tym układzie czynników, wa
runkujących powodzenia szkolne, pierw
szym i najważniejszym jest niewątpliwie 
praca nauczyciela. Podobne stanowisko 
zajmuję na Wstępie tego artykułu, gdzie 
uwypuklam przyczyny powodzeń i niepo
wodzeń szkolnych związane z nauczycie
lem, uczniami i warunkami społecznymi 
naliczania.

') I-I. Radlińska — „Społeczne przyczyny po
wodzeń i niepowodzeń szkolnych, "Warszawa 
1937.

- ) J. Pieter — „Społeczne i dztedzieizne pod
łoże różnic intelektualnych”. „Mvśl Współ
czesna”, 1948, nr 5.

")E. Mahlerowa ■ — „Losy drugorocznych”, 
„Chowanna”, 1938, nry 2. 3.

») Przede wszystkim w książce „Uczeń i kla
sa", wyd. II, Lwów — Warszawa 1931, 
Atlas".
(^„Pedagogika” — pod red. I. Kairowa, 

I, Warszawa 1950, „Nasza Księgarnia”, s.
• )J. Konopnicki: „Niepowodzenie w nauce 

szkolnej — przyczyny i środki zaradcze", 
„Kwartalnik Pedagogiczny”, 1957. nr 2.

■ )W. Okoń — „Wyniki nauczania w szkołach 
ogólnokształcących”, Warszawa 1952, PZWS, 
s. 22-23.

tom 
34.
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Gdzie szukać nauczycieli muzyki

Jednolitość szkół, nie oznacza 
Jedno^te

(Dokorićzenie ze str. 1)
Druga rola, jaką związki 

zawodowe odgrywają w na
szym sytemie społeczno-poli
tycznym, stawia je na pozyc- ! 
jach obrony interesów klasy 
robotniczej Załogi robotnicze ■ 
są tylko współwłaścicielem, 
współgospodarzem zakładów ■ 
pracy, a nie wyłącznym właś
cicielem i gospodarzem. Sa
morządy robotnicze załóg 
współdecydują, przyjmują u- 
dział w zarządzaniu zakłada
mi pracy, kontrolują admini
strację, która zakładami tymi 
kieruje, lecz nie są jej zwierz
chnikiem. Między uspołecz
nionymi zakładami pracy i 
samorządem robotniczym sta
ja państwo ludowe, jako 
rzecznik i administrator ogól
nonarodowej własności, która 
przyjmuje formę własności 
państwowej. W jego imieniu 
i z jego ramienia zakładami 
pracy kieruje administracja 
mianowana przez państwo.

Państwo socjalistyczne — 
to państwo klasy robotniczej 
i mas pracujących. Jako takie 
wyraża ich interesy i zgodnie 
z tymi interesami prowadzi 
politykę wewnętrzną i zagra
niczną. Antagonistyczne 
sprzeczności między państwem 
a masami pracującymi, które 
są nieodrodne od każdego sy
stemu społecznego opartego na 
prywatnej własności narzędzi 
produkcji, zostają zniesione w 
państwie socjalistycznym 
przez sam charakter tego pań
stwa... Stosunki społeczne w 
państwie socjalistycznym, 
gdzie środki produkcji są u- 
spolecznione, powodują, że 
sprzeczności między państwem 
socjalistycznym a masami 
pracującymi mają charakter 
nieantagonistyczny.

T) ANSTWO socjalistyczne 
w pierwszym etapie swe

go rozwoju, przede wszystkim 
z uwagi na konieczność dale
ko posuniętej centralizacji 
wielu jego funkcji, nie może 
się ustrzec przed chorobą biu
rokracji, która wkrada się do 
poszczególnych ogniw jego a- 
paratu. Jaskrawym wyrazem 
skutków biurokracji są rów
nież przerosty w zatrudnieniu, 
zwłaszcza w administracji. 
Biurokratyzm powoduje wie
le szkód, tłamsi twórczą ini
cjatywę produkcyjną, utrudnia 
rozwój demokracji socjali
stycznej, rodzi niezadowole
nie mas pracujących itp. 
Związki zawodowe powinny 
prowadzić stale i konsekwent
nie walkę z biurokratyzmem.

Nie chodzi tu tylko o wal
kę z takimi przejawami biu
rokratyzmu, jak zaniedbywa
nie przez administrację zakła- 

. dów pracy jej obowiązków w 
stosunku do robotników, np. 
w dziedzinie zapewnienia im 
higienicznych warunków pra
cy, bezpieczeństwa pracy itp. 
Tymi sprawami związki za
wodowe powinny się — rzecz 
jasna — na codzień zajmo
wać. W walce z biurokratyz
mem chodzi również, a na
wet przede wszystkim o to, 
aby podcinać jego korzenie, 
aby go likwidować jako cho
robę, która się wkradła do 
organizmu państwowego.

Aby związki zawodowe, ja
ko organizacja robotnicza, do
brze wypełniały swą rolę o- 
brońcy interesów klasy robot
niczej, którym szkodę przyno
si biurokracja, winny zwalczać 
zarówno wszelkie przejawy 
biurokracji, jak i przyczyny, 
które rodzą biurokrację, jako 
też winny nauczać klasę ro
botniczą umiejętności zarzą
dzania warsztatami pracy, 
gdyż w tym wyrażą się jedno
cześnie zarządzanie państwem 
socjalistycznym.

Związki zawodowe walcząc 
z różnymi przejawami biuro
kracji, która zakrada się do 
organizmu państwa socjali
stycznego, powinny prowadzić 
tę walkę w ten sposób i w 
tym celu, aby wzmacniać pań
stwo socjalistyczne, gdyż jest 
ono państwem klasy robotni
czej. Zwalczając np. przeja
wy biurokratycznego stosunku 
administracji do robotników, 
krytykując w jej postępowa
niu to, co słusznie na kryty
kę zasługuje, to co osłabia 
więzy łączące administrację z 
robotnikami, nie wolno tracić 
z oczu, że celem takiej kry
tyki jest tylko usprawnienie 
pracy administracji i jej 
funkcji kierowniczych, a przez 
to samo podniesienie i wzmoc
nienie jej autorytetu, jako 
kierownika zakładu pracy...

Najgorzej się dzieje t.am, 
gdzie stosunki między robot
nikami i ich organizacjami a 
administracją oparte zostały 
na szkodliwej zasadzie: „Ty 
mnie nie ruszaj, a ja nie bę
dę ruszać ciebie”. Nie na tym 
polegają dobre stosunki mię- 

: dzy administracją i robotni- 
[ kami. Nie na . tym polegają 
i jedność załogi i wspólne in- 
j teresy robotników i pracow- 
| ników umysłowych, żeby jed- 
j ni i drudzy wzajemnie i po 
| cichu udzielali sobie rozgrze- 
| szenia za zaniedbania w pra- 
I cy. Taka zgniła sielanka mo
że wydać tylko zgniłe owoce...
T) OLA związków zawodo- 

I “wych, jako obrońców in
teresów klasy robotniczej, w 
istocie rzeczy polega na tym. 
żeby związki zawodowe nie 
dopuszczały do krzywdzenia 
robotników przy podziale do
chodu narodowego. W spra
wiedliwym-i celowym podzia
le tego dochodu wyrażają się 
bowiem interesy klasy robot
niczej. Państwo socjalistycz
ne, jako administracyjny kie
rownik ogółu pracujących, 
powinno ten dochód dzielić 
sprawiedliwie. Ale tego właś
nie muszą pilnować związki 
zawodowe. Państwo, działając 
przez swój aparat, może w 
takiej lub innej formie prze
jawiać tendencje do niedopeł
niania swych umownych i u- 
stawowych zobowiązań wobec 
klasy robotniczej. Związki za
wodowe winny temu przeciw
działać. Umowne i ustawowe 

i zobowiązania państwa w za
kresie warunków pracy i pła
cy robotników są bowiem for
mą podziału dochodu narodo
wego. . .

Przy podziale dochodu na
rodowego, przeznaczonego na 

- płace, państwo z tych lub in
nych przyczyn może dokonać 
tego podziału niezgodnie z za
sadami sprawiedliwości. To 
zjawisko wystąpiło np w od
niesieniu do nauczycieli, o 
czym była już mowa.

Państwo może mieć i zwy
kle przejawia tendencje do 

i przeznaczania możliwie jak 
I największej części dochodu 
narodowego na inwestycje.

i Nie ma w tym nic złego. O- 
I bowiązkiem państwa jest 
troszczyć się o rozwój gospo
darczy kraju. Związki zawo
dowe winny jednak pilnować, 
aby państwo stosowało odpo
wiednie proporcje podziału, 
aby w polityce inwestycyjnej 
uwzględniać nie tylko przysz
łe, lecz i aktualne interesy 
klasy robotniczej, tj. potrzebę 
podnoszenia jej stopy życio
wej...

Związki zawodowe 
energicznie walczyć 
ko przerostom w 
stracji, gdyż jest to 
sprawiedliwy podział 
narodowego...

Sprawiedliwy podział do-

powinny 
przeciw- 
admini- 

walka o 
dochodu

TTf POBLIŻU placu Clichy, niedaleko 
’’ ruchliwego dworca St. Lazare, któ
ry rano i wieczorem wchłania i wyrzuca 
tysiące ludzi, śpieszących do pracy lub 
powracających do domu. rozciąga się 
dzielnica r botniczą Pąryża — Batignolles 
Przed laty kilkudziesięciu było tu jeszcze 
przedmieście paryskie. Tutaj, z dala od 
centrum miasta, było łatwiej o mieszka
nie, a co najważniejsze, było znacznie ta
niej. Nic dziwnego, że w tych maleńkich 
i krętych uliczkach osiedlali się Polacy 
i nierzadko można było tutaj słyszeć pol
ski język. Tutaj mieszkał w latach czter
dziestych XIX wieku Adam Mickiewicz, 
zanim nie przeniósł się do Biblioteki 
Arsenału. Tutaj osiedlił się belwederczyk, 
Ludwik Nabielak, cieszący ‘się szacunkiem 
dawnych żołnierzy rewolucji listopado
wej, których często można tu było spot
kać. Żyli oni w biedzie i ciężko musieli 
pracować na trudny kawałek chleba, 
oczekując niecierpliwie na sygnał do wal
ki o wolność ojczyzny.

Daleko stąd było do Hotelu Lambert, 
rozsiadłego dostojnie na wyspie św. Lud
wika, ale rzadko który z tutejszych emi
grantów tam bywał, gdyż ogromna więk
szość z nich związana była z Towarzy
stwem Demokratycznym Polskim i na 
działalność obozu arystokratów patrzyła 
krytycznie i niechętnie. Za to tradycje 
narodowe i patriotyczne przechowywano 
tutaj na‘ ożnie i pieczołowicie. Atmosfe
rę wolnościową, w jakiej żyli Polacy 
z Batignolles, opisał znany współczesny [ 
powieściopisarz francuski Paul Vialar, 
prawnuk Nabielaka po kądzieli. w jed
nym z tomów cyklu powieściowego i 
„Śmierć to początek" (La Mort est un 
commencement), gdzie odtwarza on swą 
młodość i dom rodzinny. Częstym go- i 
ściem w domu Nabielaków był serdeczny 
przyjaciel Ludwika, także belwederczyk. 
poeta Seweryn Goszczyński, który przez 
lat kilka prowadził „bibliotekę batiniol- 
ską".

W tej dzielnicy istniała od roku 1842 
tzw. „szkoła batiniolska", założona przez 
Wielką Emigrację. Po wielu wędrów
kach — o lokale w Paryżu zawsze było 
trudno — i po okresie wielkiego rozkwitu

chodu narodowego przezna- I sy robotniczej, podnieść ją do 
czorego na płace określa za-solidarnej walki przeciwko 

i niebezpieczeństwu termoją- 
I drowej wojny. Rzucone 110 lat 
■ temu przez Marska i Engel- 
■ sa nieśmiertelne wezwanie: 
„Proletariusze wszystkich kra
jów, łączcie się!" — brzmi 

i dzisiaj jak dzwon alarmowy...
Za kilka dni, tj. 21 kwiet- 

j nia, klasa robotnicza i naród 
| polski ponownie zamanifestu
ją swoją wierność dla tej 

i jedności, swoje uczucia bra- 
;terskiej przyjaźni dla klasy 
■ robotniczej i narodów Związ- 
I ku Radzieckiego. W dniu tym 
j przypada bowiem 13 rocznica 
| oodpisania Układu o przyjaź
ni i wzajemnej pomocy mię
dzy Polską a Związkiem Ra
dzieckim.

Nasza 
pokoju 
niejsza, 
jedności 
wspólnotę państw socjalistycz
nych.

I Tej idei jedności i braters- 
! kiej przyjaźni między naroda- 
; mi wszystkich państw socja- 
• listycznych, idei solidarności 
z międzynarodową klasą ro-

sada, o której już mówiliśmy: 
..Każdemu według jego pracy", 
tj. każdemu tyle, na ile pra
cą swoją przyczynił się do 
powstania tego dochodu. Wal
ka z nieróbstwem, bumelan.:- 
twem, złodziejstwem — to 
walka o sprawiedliwy podział 
dochodu narodowego. Związki 
zawodowe winny w tej walce 
przyjmować najczynniejszy 
udział...

Tak więc, aby związki za
wodowe mogły wiernie służyć 
klasie robotniczej, muszą jed
nocześnie organizować ją do 
walki o wzrost produkcji i 
obniżkę jej kosztów oraz oro- 
nić interesów klasy robotni
czej przy podziale dochodu 
narodowego, bronić jej samej 
jrzed zbiurokratyzowanymi 
ogniwami administracji. W 
warunkach państwa socjali
stycznego tych dwóch funkcji 
związków zawodowych nie 
można rozdzielić...

walka o zwycięstwo 
będzie tym skutecz- 
im ściślejsze więzy 

będą łączyć całą

TVT A XI Plenum Komitetu 
’ Centralnego Partii przed

stawiliśmy gospodarczą sytu
ację kraju, zamierzenia partii 
i rządu oraz wskazaliśmy, że (botniczą pozostaniemy zawsze 
możliwości dalszych podwy- ( wierni, 
żek plac są — poza zwiększę- ! 
aiem zarobków wynikającym 
z przekraczania norm — w 
obecnym roku prawie zupełnie 
zamknięte. Aby te możliwoś
ci otworzyć, należy w każdym 
zakładzie pracy konsekwent
nie realizować uchwiły XI 
Plenum i wynikające z nich 
zarządzenia rządu. Jak szer.o- 
:o możliwości te zostaną ot
warte, zdecyduje również pra
ca wszystkich związków za
wodowych.

W dalszym ciągu przemówienia 
tow. Gomułka podkreślił, jak o- 
gronine znaczenie dla roootników 
całego świata ma walka Świato
wej Federacji Związków Zawodo
wych o zjednoczenie związków 
zawodowych wszystkich krajów 
w jednej międzynarodowej orga
nizacji.

Agresywne koła światowego 
imperializmu stawiają ludz
kość przed grozą śmierci ato
mowej. Chorobotwórcze i 
:mierc’onośne pyły, powstają
ce wskutek eksplozji bomb 
wodorowych, coraz bardziej 
zagrażają zdrowiu i życiu lu
dzi. Nad Europą i światem 
krąży imperialistyczny upiór.I 
atomowej śmierci.

By dokonać pierwszego kro
ku na drodze do odprężenia 
sytuacji międzynarodowej, 
Polska zaproponowała utwo
rzenie strefy bezatomowej w 
Europie, obejmującej tery
torium naszego kraju, Czecho
słowacji i obu części Niemiec. 
W odpowiedzi na tę propo
zycję kanclerz Adenauer czym 
prędzej postarał się o broń a- 
omową dla swojej Bundes

wehry. Militarystyczne, i od
wetowe siły w Niemczech Za
chodnich odniosły nowy 
triumf.

By przechylić szalę zwycię
stwa pokoju, by uchronić 
ludzkość przed niebezpieczeń
stwem, które powstaje przed 
nią wskutek dalszego zatru
wania atmosfery — Związek 
Radziecki postanowił zawie- , że w najbliższych 
sić wszelkie próbne eksplozje : 1965 r.) szkolnictwo potrzebuje 
broni atomowej i jądrowej, około 60 tys. izb lekcyjnych: 
Innym państwom, które broń : 30 tys. na wsi i 30 tys. w mia- 
taką posiadają, zaproponował ( stach. Komisja Ekonomiczna 
to samo. Propozycje te do- Zjazdu Oświa owego, obradują- 
tychczas nie zostały przyjęte. | cego w maju 1957 r„ analizując 
Przeciwnie. Stany Zjednoczo
ne ogłosiły, że zamierzają 
przeprowadzać nadal próby 
tej broni.
T> RZED międzynarodowym 

ruchem związkowym, 
przed organizacjami robotni
czymi wszystkich krajów sta
je palące zadanie ■— zewrzeć 
szeregi międzynarodowej kia- 1 bardzo znaczna, bo w pierw-

w latach 1850—1870 zainstalowała się ona | 
ostatecznie w 1874 r. przy zacisznej ulicz- , 
ce Lamande we własnym budynku, któ
ry z czasem przeszedł na własność pań
stwa polskiego.

Dziś mieści się tutaj polska szkoła śred
nia dla dzieci naszego wychodźstwa — 
„Polskie Liceum w Paryżu", z klasami ' 
od VI do XI.

O uliczkę Lamande dopytać się w Pa- ’ 
ryżu trudno. Mało kto o niej słyszał. Na
wet mieszkańcy Batignolles nie potrafią 
jej wskazać. Ale wiedzą, gdzie znajduje ; 
się polska szkoła. A na maleńkiej uliczce ; 
nie trudno już ją odnaleźć; słychać bo
wiem z daleka znany gwar szkolny, uci 
nany jedynie dźwiękiem dzwonka, zapo
wiadającego zajęcia w klasie.

Na pierwszy rzut oka budynek szkolny 
nie różni się od innych mieszczańskich ka
mienic, wyciągniętych równym sznurecz
kiem po obu stronach ulicy i przylegają
cych do siebie. Ale wkrótce przykuwa 
uwagę żelazna brama ze złotymi orłami, 
nad którą widnieje długa marmurowa 
tablica z napisem „Ecole Polonaise", po
szarzałym już od starości. Znad bramy 
wychyla niesfornie swe gałęzie drzewo, 
gość tak rzadki w tym zakątku, w któ
rym każdy skrawek ziemi został wyko
rzystany dla budownictwa. Poprzez kra
ty. kute w żelazie, dostrzegamy w głęb1 
podwórka pomnik, o którym nie mówi 
przewodnik po Paryżu, aczkolwiek twór 
ca tego pomnika jest w Polsce dobrze zna
ny — choćby dlatego, ze Warszawa za
wdzięcza mu pomnik Adama Mickiewicza. 
Cyprian Godebski byl sam wychowankiem 
tego zakładu i wykonał porpnik ten na 
zamówienie „Stowarzyszenia b. uczniów 
Szkoły Polskiej w Paryżu", poświęcając 
go jej dobroczyńcom i gościnnej Francji. 
Na szczycie umieścił popiersie dra Sewe 
cyna Gałęzowskiego. długoletniego preze
sa Rady Szkoły, przyjaciela Mickiewicza 
i Lelewela, a na postumencie brązowe 
sylwetki dwóch uczniów, piszących w 
dwóch językach — polskim i francu
skim — wyrazy wdzięczności dla wiel
kich emigrantów, opiekunów szkoły i dla 
kraju, który ich przygarnął. Gdzież indziej 
można znaleźć bardziej wzruszający sym
bol przyjaźni polsko-francuskiej?

Towarzysze!
Partia nasza — Polska Zje

dnoczona Partia Robotnicza 
widzi w związkach zawodo- 

! wych, tej niezależnej, maso
wej organizacji robotniczej, 

| główną podporę swojej dzia
łalności. Siła związków za
wodowych — to zarazem siła 
partii. A wspólna siła partii 
i związków zawodowych — to 
gwarancja realizacji naszych 
wspólnych zadań.

Rodzynki w cieście
RADOŚCIĄ witamy i pod- dzynki w cieście, a nie samo 
kreślamy fakty organizo- \ ciasto. Skutki takiej polityki 

wania się zespołów. muzycznych Idały się zresztą już odczuć w 
w szkole i poza szkolą. Jest ich : całej 
wciąż jednak znikoma ilość. 
Istnieją zatem trudności w 
tworzeniu nowych i licznych 
zespuiow. Tkwią one nie tyie 
w braku instrumentów (,e 
zawsze można nabyć), ile w 
braku ludzi, którzy by takie 
zespoły prowąuziii. W naszym 
powiecie mamy zaledwie kilka 
zespołów muzyćznycn, ziożó- 
ńycn z dziatwy szkol podsta
wowych, które prowadzą nau
czyciele starsi, prżedwojęlin'. 
Nie ma ani jednego zespołu, 
który prowadziłby nauczyciel 
miodszy, po edukacji powojen
nej. Stan powyższy grozi tym, 
że gdy starzy nauczyciele odej
dą, znikną i ze^poiy. Gdzie 
szukać przyczyny powyższego 
stanu rzeczy?

Wiadomo — po wojnie wy- 
powierzano prawo obywatel- 
stwa muzyce w szkole, a na
dano je świetlicom, domom 
kultury itp., które nie są prze
cież instytucjami powszechny
mi. Młodego nauczyciela za 
kłady pedagogiczne nie przy
gotowały do nauczania śpiewu- 
muzyki w pełnym znaczeniu 
tego siowa, jak to czyniono 
dawniej. Dlatego też śpiew 
zniknął ze szkół i zmkają lu- 
dziie przygotowani do prowa
dzenia go. Powie ktoś, że to 
nieważne, gdyż mamy za to 
ogniska muzyczne i zespoły 
śpiewacze (niestety, tylko w 
miastach!) tej miary cą . „Ma
zowsze", „Śląsk" i inne. Czy 
zespoły te jednak rekompensują 
brak należytego, powszechnego 
śpiewu w szkole? Czy spełnia
ją w peini zadanie upowszech 
niania muzyki jako ważnego 
czynnika wychowującego? Na
leży zdecydowanie ‘ odpowie
dzieć, że nie!

Zespoły te bowiem — to ro-

pełni. Ongiś śpiew byl 
j pieczołowicie kultywowany w 
' szkole, a każda niemal szkoła 
średnia posiadała swoją órkie- 

i strę, uzupełnianą z roku na 
i rok, która bardzo urozmaicała 
wszelkie uroczystości szkolne.

i Na próbach tej orkiestry mło
dzież przykładnie spędzała wol
ne od nauki chwile. Szukajcie 
takich orkiestr w zakładach 
dzisiejszych! Otóż nie ma ich 
i tak długo nie będzie, jak dłu
go muzyka-śpiew nie wróci do 
szkoły, jako przedmiot poważ
nie traktowany,

W rezultacie nasuwa się 
wniosek: Chcąc naprawdę upo
wszechniać muzykę, należy ko
niecznie czynić to przede 
wszystkim przez szkołę, szcze
gólnie zaś przez szkolę pod
stawową. Tu trzeba szukać i 
kształtować kandydatów do 
wszelkich zespołów, budzić za
miłowanie do muzyki, któ
re niejednego wartościowego 
młodego człowieka zachęci do 
zawodu nauczycielskiego. Aby 
zadanie to mogła szkoła do
brze spełnić, trzeba należy
cie przygotować kadry nauczy
cieli tego przedmiotu. Daw
niej czyniły to seminaria na
uczycielskie. Dzisiejsze licea 
pedagogiczne, niestety, tego nie 
zrobiły, 
uczynić również 
czyoielskie. '

Trzeba jednak 
bić, zaczynając od selekcji ; 
przyjmowaniu kandydatów 
nauczycieli, tak jak to czynio
no kiedyś. Wówczas i autory
tet nauczyciela .się podniesie, 
gdyż przedmiot muzyki jest 
bardzo ważnym czynnikiem ____ ____
kształtującym osobowość czło- J C ,  "_
wieka, która tak wiele dzisiaj się na poziomie i w granicach 

, szkoły podstawowej, która jest 
i ośmioletnia, jednolita, ogólno- 
I kształcąca itd.

Nie są w stanie 
i studia

chcieć to

Budować, ale i
Q PRAWA 

szkolnego 
prędko zejdzie 
potrzeby bowiem w tym zakre
sie nie zawsze docenione — są 
stosunkowo duże, a w perspek
tywie najbliższych lat nie moż
na chyba oczekiwać radykal
niejszych zmian. Taki wniosek 
należy również niewątpliwie 
wysnuć z artykułu pt. „Społe
czeństwo uzupełni środki pań
stwowe dla realizowania wiel
kiego planu budownictwa szkol
nego” („Głos Nauczycielski”, nr 
7 z 1958 r.), jeżeli bowiem bie
żące potrzeby do 1960 r. zaspo
koimy tylko w 25%, to problem 
budownictwa szkolnego będzie 
aktualny jeszcze przez całych 
17 lat, pod warunkiem, że. za
łożenia oparte są na prawdzi
wych przesłankach i — do czego 
mam osobiście pewne zastrzeże
nia — odzwierciedlają rzeczy- 

. wiste, realne potrzeby szkolnic
twa.

budownictwa 
na pewno nie- 
ze szpalt pism,

A oto dowody:
Ministerstwo Oświaty poda je, 

latach (do

potrzeby szkolnictwa w zakresie 
budownicwa, określiła je nato
miast na 61 tys. izb: 26 tys. na 
wsi i 35 tys. w miastach. W 
liczbach ogólnych różnica 
wprawdzie jest niewielka, wy
nosi bowiem zaledwie tysiąc izb, 
ale za to w danych szczegóło
wych — wieś, miasto — jest już

szym przypadku 4 tys., a w 
drugim 5 tys. izb lekcyjnych.

Czyje dane są najbliższe rze
czywistych potrzeb, na których 
się oprzeć?... Trudno odpowie
dzieć, skoro trzecie źródło infor
macji — Inspektorat Ochrony 
Pracy ZNP — podaje jeszcze 
inne. Według danych Inspekto
ratu potrzeby te w samym tylko 
szkodnictwie ogólnokształcącym 
wynoszą 70 tys. izb,, i to 41 tys. 
na wsi i 29 tysi w miastach. 
Jak widzimy, różnice są bardzo 
znaczne, a jeżeli uwzględnimy 
szkolnictwa zawodowe, to po- 
Irzeby te wzrosną przynajmniej 
o jedną trzecią. Szkolnictwo za
wodowe bardzo często znajduje 
się w gorszych warunkach niż 
szkoły ogólnokształcące.

Zakładamy, że najbliższe 
prawdy są dane Inspektoratu 
ZNP, oparte na bezpośrednim 
kontakcie ze szkołami (w la
tach 1955/1957 zbadano warunki 
pracy w 1973 szkołach). Przyj
mując, że potrzeby budownic
twa szkolnego wynoszą 70 tys. 
izb, musimy stwierdzić, że w 
planie pięcioletnim zaspokoimy 
je tylko w 22%, a w następnych 
pięciolatkach przy tym samym 
tempie budowy na zaspokojenie 
ich tylko dla szkolnictwa ogól
nokształcącego musimy pocze
kać do 1980 r.

tego 
nau-

z.ro- 
przy 

■ na

pozostawia do życzenia.
TADEUSZ RAJNIK

Iwonicz-Zdrój

DY w lipcu ub. roku grupa 
nauczycieli polskich gości- Ich zuniformowania.

|ła w Jugosławii, sprawa re- są ogólne wytyczne programu, 
i formy systemu szkolnego była’ 
wówczas dyskutowana w Ko
misji Oświaty Skupszczyny 
(Sejmu) FLRJ. Obecnie, po wie
lomiesięcznej dyskusji wśród 
fachowców, projekt reformy zo
stał poddany publicznej dy-' 
skusji, która — jak informuje | 
tygodnik nauczycieli i profeso
rów Chorwacji „Skolske Novi- 
ny“ — trwać będzie do 20 
kwietnia br. Ponieważ sprawa 
reformy 
bardziej 
warto 
„Głosu" 
żeniami 
jektu.

szkolnej jest jak naj- 
aktualna także i u nas. 
zapoznać czytelników 
z podstawowymi zało- 
jugosłowiańskiego pro-

Ogólna charakterystyka 
systemu

Po podkreśleniu wychowują
cego, socjalistycznego i jednoli 
tego charakteru nowego syste
mu szkolnego projekt reformy 
wprowadza pewną nowość przy 
określaniu kwalifikacji niezbę- 

j dnych do rozpoczęcia nauki na 
konkretnym poziomie kształce-

■ nia. Otóż zakłada się, że 
kreślonych przypadkach

; określonego typu szkól 
( być przyjmowani ludzie 
: oosiadający formalnych
: lifikacji (w postaci ukończonej 
' szkoły niższego stopnia), ale 
; odznaczający się wysokim po- 
; ziomem ogólnym.

Projekt przewiduje istnienie 
następujących typów szkól: 

j przedszkola, szkoły podstawo- 
| we, gimnazja, szkoły zawodo
we, szkoły kształcenia nauczy- 

' cieli, wyższe szkoły zawodowe, 
fakultety uniwersyteckie i aka
demie artystyczne.

Obowiązek szkolny realizuje

orzy czym władze centralne 
(federacyjne) dają tylko wykaz 
ogólnych zasad, władze repu
blikańskie zaś opracowują ra
mowy program, tymczasem 
każdy samorząd lokalny, a 
nawet i poszczególna szkoła 
może uzupełniać ramowe pro
gramy materiałem związanym z 
lokalnymi potrzebami i możli
wościami. Dotyczy to szczegól
nie różnych form zajęć prak
tycznych z różnych przedmio
tów, a także pracy pozalekcyj
nej.

Gimnazjum trwa cztery lata 
i prowadzi obowiązkowy przed
miot, którego celem jest przy
gotowanie do wyboru zawodu, 
jak również -wdrożenie uczniów 
do niektórych praktycznych za
jęć zawodowych.

w o- 
do 

mogą 
nie 

kwa-

Wśród szkół zawodowych 
wyróżnia się szkoły przygoto
wujące wykwalifikowanych ro
botników (wydzielone i przyza
kładowe), szkoły dla wysoko- 
wykwalifikowanych robotni
ków, -wreszcie wyższe szkoły 
techniczne i zawodowe. Profil 
tych szkół ma być określony 
oddzielnymi zarządzeniami.

Wewnętrzna organizacja 
życia szkoły

Dział ten najtrudniej jest o- 
czywiście zawrzeć w paragra
fach ustawy, dlatego nakreślo
no tu tylko najogólniejsze za
łożenia:

Głównym celem jest likwida
cja tradycyjnych biegunów 
pracy wychowawczej; ławka - 
katedra. Chodzi natomiast, o 

do ucz- 
aktywizację uczniów 
rozszerzenie skali ich 

przy jednoczesnym 
podnoszeniu wyma-

rewindykować
wet — cieniu moie niektórzy nie 
dadcą wiary — w budynkach po 
stajniach i oborach. Szkoły te — 
naszym zdaniem — zajmowały — 
mówiąc oględnie — budynki nieod
powiednie. należałoby je więc jak 
najwcześniej przenieść do nowych 
budynków szkolnych. W dwu (1,4%) 
szkołach w ogóle zakazano dalszego 
prowadzenia zajęć, gdyż j?daa 
(Malczyce) mieściła sl? w gospodzie, 
obok sali restauracyjnej z wyszyn
kiem wódki, a druga (Oso i >) nie 
miała żadnych urządzeń sanitarno
higienicznych ani nawet ustępów. 
Taki obraz jest na wsi dcść pow
szechnie spotykany.

TA LA umożliwienia opraco- 
wania realnego planu, a 

przede wszystkim wyeliminowa
nia budownictwa przypadkowe
go, proponujemy, by przy wy
działach oświaty powołać odpo
wiednie komisje, które ustalą do 
wymiany budynki nie nadające 
się do celów szkolnych oraz 
określą potrzeby szkół w związ
ku z przyrostem dzeci. Chcę 
tu przypomnieć, że Rada Mini
strów wydała 17 sierpnia 1956 r. 
uchwałę nr 522, w której zobo
wiązała wszystkich ministrów 
do niezwłocznego powołania ko
misji ekspertów dla ustalenia 
stanu bezpieczeństwa budowla
nego zakładów'. W naszym przy
padku ma to chyba również 
swoje znaczenie.

Mówiąc o budownictwie 
szkolnym, .mam na myśli nie 
tylko wybudowanie odpowied
niej ilości izb lekcyjnych, ale 
również inne nabrzmiałe już 
sprawy, nad którymi trzeba by 
się zastanowić, a mianowicie: 
obowiązujące obecnie normaty
wy, które w okresie powojen
nym zostały znacznie obniżone,

Co może dać bezpośrednie ze
tknięcie się ze szkołami, niech uwy
datni następujący obrazek: W listo
padzie 1957 r. pracownicy Inspekto
ratu zwizytowali 62 szkoły podsta
wowe na wsi, 23 spośród zwizyto
wanych szkół, tj. 46,6%, mieściło się 
w budynkach po byłych klaszto
rach, pałacach, dworach, koszarach, 
gospodach itp., w poniemieckich ba
rakach i chłopskich chatach, a na- ; usytuowanie pomieszczeń szkol-

Samo szkolne podwórko przedstawia । batitniiolska" odziedziczyła chlubne tra- 
widok niezwykły. Piętrowy budynek w dycje z ubiegłego stulecia. Dziś jednak 
głębi zdobią popiersia Konarskiego I zmieniła charakter. Stała się polskim, 
i Czackiego, między nimi zaś w dole na ■ średnim zakładem nauczania dla dzieci 
czarnym marmurze wyryto legitymację , polskich górników z Nord i Pas-de-Calais, 
dawnej „szkoły batiniolskiej" — fragment | polskich robotników fabrycznych i rolnych 
dekretu Napoleona III, który w 1865 r. . z całej Francji, dla dzieci tego wychodź- 
uznał ją za zakład użyteczności publicz- ' stwa. które nędza wypędziła z Polski 
nej, zrównując w prawach z francuskimi i przedwrześniowej w poszukiwaniu chle- 
średnimi zakładami nauczania. Obrazu ba. Gościnna Francja przyjęła ich do sie- 
dopełnia ściana honorowa, na której bie. dala upragnioną pracę i chleb. Są 
umieszczono pamiątkowe tablice ku czci tutaj tacy uczniowie, którzy zaczęli już pra- 
uczniów, pracowników i profesorów szko- j cować pod ziemią i dopiero polskie władze 
ły, poległych w walkach o wolność Frań- na terenie Francji wskazały im drogę do i 
cji i Polski w latach 1863—64. 1870—71. ' szkoły, gdzie ich nie wykorzystane zdol- 
1914—18, wreszcie w 1944. Ostatnia tabli i ności mogą się w pełni rozwijać. Spotyka- 
ca nie mieszcząca się juz w kolorowej | my tu młodzież niemalże wyłącznie roibctnć- 
mozaice z orłem białym u szczytu, którą : ezą. W 70% są to dzieci polskich górni- 
odsłaniał w 1925 r. marszałek Foch, przy- ków z północy, południa i wschodu Fran-

pomina najnowszy rozdział historii szko
ły, która — ewakuowana na czas wojny 
do Villard-de-Lans koło Grenoble — sta
ła się w tei górskiej miejscowości ogni
skiem polskiego Ruchu Oporu.

W walkach pod Vassieux, na plasko- 
wzgórzu Vercors, padło wtedy 10 „bati- 
niolczyków". Znaleźli się wśród nich dwaj 
profesorowie Gerhardt i Harwas, lekarz 
szkolny Welfle, woźny Wilk i sześciu 
uczniów. Najmłodszy liczył zaledwie lat 
piętnaście. Niektórzy przed miesiącem do
piero — walki tam bowiem rozgorzały 
w lipcu 1944 — złożyli egzamin dojrzało
ści. Jeden z nich, Delingier, donosząc 
matce o pomyślnym wyniku egzaminu 
pisał: „Praca szkolna skończyła się, ale 
rozpoczęła się praca w polu, a z nią na
deszło dużo zmian w życiu. Chce jednak 
przede wszystkim listem tym Mamusię 
uspokoić... Jeśli komunikacja nasza 
z Grenoble nie zostanie przerwana na no
wo, będzie można się komunikować. Je
żeli będzie inaczej, to niech się Mamusia 
nie martwi. Nie zginę i dam sobie radę". 
Stało się inaczej!

Odrodzona na nowo w 1939 r. „szkoła

' cji. Rzadko docierają tu uczniowie z Bel- 
i gi-i, w br. szkolnym pojawili się Polacy | 
: z NRF oraz... z Chicago. Ale ton nadają 1 
szkole dzieci polskie z Francji. Podwórko ;

| szkolne rozbrzmiewa zmieszanym gwa- ! 
rem mowy polskiej i francuskiej. Osobli- I 
wy to czasem dialekt powstający z po- I

- łączenia stówa francuskiego z polską koń- 
! cówką. Do szkoły przychodzi młodzież 

z francuskich podstawowych zakładów 
i nauczania i często po polsku mówi sła- 
! bo. a pisać nie umie. Przez lata cale bo- 
; ry-ka się cna z trudnościami wymowy 
| i ze skomplikowanymi regułami grama
tyki polskiej. Środowisko francuskie od- 
dzialywa na nią z całą mocą. Wakacje —-

i to powrót do rodzinnej miejscowości, kon- 
I takt, codzienny z przyjaciółmi - Francuza
mi i ponowne c-dejście od języka ojczy- ;

i stego. ' i
Ale wiedzę o Polsce młodzież wychodź- ' 

। cza chłonie chciwie, nie tylko na lekcjach. ! 
, Każdego gościa z kraju, odwiedzającego 
Polskie Liceum otacza wieniec wlt.ęcz- 
nych słuchaczy i wtedy pytaniom nie ma 
końca. Nic dziwnego, większość tych dzie
ci kraju ojczystego jeszcze nie widziała

nych, urządzenia sanitarno-hi- 
gieniczne itp.
TV A zakończenie chcialbym 

zwrócić uwagę na uchwałę 
Prezydium Rządu z 13 grudnia 
1956 r. o rewindykacji budyn
ków i lokali szkolnych; nie- 
oświatowe instytucje zajmują 
bowiem 357 budynków' szkol
nych o 1600 izbach lekcyjnych.

Wprawdzie ze sprawozdania 
pos. H. Lelińskiego, złożonego 
na Sejmowej Komisji Oświaty 
i Nauki, wynika, że z rewindy
kacji uzyskano 332 izby lekcyj
ne („Trybuna Ludu”, nr 67 z 
1958 r.), jest to jednak zaledwie 
24% ogółu izb szkolnych zajmo
wanych przez różne instytucje 
nieoświatowe. Jak zaś w rzeczy
wistości przebiega rewindyka
cja, niech świadczy artykuł pt. 
„106 budynków szkolnych moż
na by uzyskać w bieżącym ro
ku”, który ukazał się w „Gazecie 
Poznańskiej”. Wynika z niego, 
że na terenie woj. poznańskiego 
można by rewindykować 142 bu
dynki szkolne — 113 na wsi i 
29 w miastach. Komisja Rewin
dykacyjna nic jednak nie może 
zrobić, gdyż każda instytucja, 
zajmująca budynek szkolny, żą
da w zamian budynku zastęp
czego. Myślę, że i tę sprawrę na
leży i trzeba doprowadzić do 
końca, a jeśli dana instytucja, 
zajmująca budynek szkoły, nie 
może się przenieść do innego 
budynku, niech za zajmowany 
budynek zapłaci. Za uzyskane 
z tego tytułu kwoty Minister
stwo wybudu.!e odpowiednią 
ilość nowrych budynków szkol
nych.

zbliżenie nauczycieli 
niów, 
poprzez 
swobód, 
jednak
gań co do przestrzegania przez 
nich obowiązków. Trzeba usu
nąć, głosi ustawa, strach przed 
nauczycielem, a na jego miej
sce wprowadzić klimat zaufa
nia i przyjaźni, w którym je
dynie może rozwijać się młoda 
osobowość. Duży nacisk kładzie 
się na rozwijanie różnych form 
pracy pozalekcyjnej, gdzie ta- 

stosunki mogą wytworzyć 
najłatwiej.

kie 
się

Zarządzanie szkołami

J. BINDAS

Zarząd szkół spoczywa w 
ręku rad narodowych, zgodnie 
z ogólną organizacją admini
stracji terenowej. Rozluźniono 
jednak przepisy finansowe do
tyczące Szkolnictwa, zezwalając 
np. na przenoszenie kredytów 
nie wyzyskanych w jednym ro
ku budżetowym na rok na
stępny. Poszerzono zakres kom- 
oetencji szkół w dysponowaniu 
tymi funduszami, 
orzy szkołach stałe 
finansowe, którymi 
zarząd szkoły może 
wać swobodniej niż 
Zasadniczo zmienia się charak
ter inspekcji szkolnej, która 
ma nie tylko przeprowadzać 
kontrolę i ocenę pracy szkół, 
ale przede wszystkim okazy
wać pomoc nauczycielowi, in
struować i pouczać. W republi
kach i powiatach („kotarach") 
działać będą ośrodki pedagogi
czne, których wyłącznym celem 
jest doskonalenie nauczycieli i 
i tóstruktaż pedagogiczny. O- 
prócz republikańskich zarządów 
oświaty powołuje się w Fede
racji nową naczelną władzę 
oświatową, która będzie miała 
charakter ogólnopaństwowy — 
Oświatową Radę Jugosławii. 
W czerwcu, po analizie wyni
ków publicznej dyskusji. Skup- 
szczyna ma zatwierdzić pro
jekt nowego systemu szkolnego.

M. K.

Utworzono 
fundusze 

społeczny 
dyspono- 

przedtem.

wcale. Najstarsi czekają niecierpliwie na 
moment otrzymania matury. Ten moment 
zresztą jest w tym zakładzie wyjątkowo 
uroczysty. Wręczenie świadectw dojrzało
ści odbywa się rokrocznie w salonach 
Ambasady PRL w Paryżu wobec licznie 
zebranej Polonii paryskiej. Świadectwa 
i nagrody wręcza Ambasador Polski Lu
dowej, a odchodzących w świat abnu 
rientów żegna nie tylko szkoła i przed
stawiciel władz państwowych, ale także 
prezes istniejącego do dziś dnia dawnego 
„Stowarzyszenia b. uczniów Szkoły Pol
skiej w Paryżu", jeszcze rzeżki, choć już 
po osiemdziesiątce, dr Edward Pożerski, 
popularny we Francji znawca sztuki ku
linarnej i długoletni pracownik Instytutu 
Pasteura, który młodym „ko’egom" opo
wiada o życiu szko-lnym w roku 1880.

Jakże inne były wówczas perspektywy 
przed tamtą młodzieżą, która nie miała 
oparcja we własnej państwowości i nie 
mogła liczyć na to, że będzie studiować 
na wyższych uczelniach w Polsce, by po
tem stanąć do pracy twórczej we własnej 
ojczyźnie. Dziś na młodzież wychodźczą 
czekają stypendia, dobre warunki do nau
ki, potem zaś praca w tej Ojczyźnie Ludo
wej, która — w młodym pokoleniu — wy
mierza sprawiedliwość 1 przekreśla krzyw
dy starego, wygnanego niegdyś na ob
czyznę. Nie wszyscy zresztą młodzi wra
cają do kraju. Ci, którzy nie marzą o tym, 
aby zostać w Polsce inżynierem, pro
fesorem, dyplomatą czy dziennikarzem, 
powiększają szeregi polskiej inteligencji 
we Francji. A przecież dla tej rzeszy wy
chodźczej, idącej w setki tysięcy, potrze
ba jeszcze tylu nauczycieli i działaczy 
oświatowych, tym bardziej, że emigracja 
ta powoli się jednoczy pod jednym wspól
nym sztandarem polskości i odnajduje 
drogę do Polski poprzez coraz częstsze 
kontakty z krajem i obustronne wizyty 
rodzinne.

Pewna wreszcie część — choć niewiel
ka — wychowanków Polskiego Liceum 
wstępuje na francuskie uczelnie, trzeba 
bowiem podkreślić, że polskie świadectwo 
doirzałości, wystawiane przez szkolę, 
uznane jest przez francuskie władze za 
równoważnik francuskiego „baccalaureat". 
Liceum funkcjonuje w oparciu o polsko-

francuską umowę kulturalną i posiada 
obok dyrektora polskiego drugiego dyrek
tora — Francuza, który utrzymuje stały 
kontakt z francuskim Ministerstwem Oświa
ty oraz Sorboną i harmonizuje polskie 
i francuskie przepisy szkolne. Rolę tę peł
ni z powodzeniem od lat dziesięciu p. Ba- 
lagny Hugues; cieszy się on szacunkiem 
grona pracowników szkoły oraz młodzieży, 
z którą styka się bezpośrednio jako nau
czyciel języka francuskiego w klasie XI. 
P. Balagny poznał niedawno naszą ojczyz
nę w ciągu kilkutygodniowego pobytu w 
Polsce i jest szczerym przyjacielem nasze
go kraju. Polskie Liceum stało się dla nie
go niemalże domem rodzinnym, o który 
troszczy się codziennie z całym oddaniem. 
Pełną taktu i delikatności jego uczynność 
znają wszyscy nauczyciele, wychowawcy 
i pracownicy liceum.

Tu właśnie — w Polskim Liceum w Pa
ryżu — znajduje żywy i głęboki wyraz 
tradycyjna przyjaźń polsko-francuska 
w harmonijnej współpracy między tą in
stytucją polską a francuskimi władzami 
szkolnymi (Ministerstwo Oświaty, Akade
mia Paryska, Narodowy Instytut Pedago
giczny, Międzynarodowy Ośrodek Pedago
giczny w Sevres) oraz w systemie wycho
wania. który łączy w jedną całość elemen
ty kultury francuskiej i polskiej, tworząc 
specyficzny typ pełnego człowieka i oby
watela, miłującego całym sercem Polskę 
i Francję, patrioty i internacjonalisty. 
O takim zapewne typie człowieka-obywa- 
tela myślał Wacław Gasztowtt, syn poli- 
stopadowego emigranta Polaka i Fran
cuzki, długoletni profesor „szkoły batiniol- 
■ikiej" oraz jednego z najlepszych liceów 
francuskich — Lycee Chaiptał, kiedy 
zwracał się do „batiniolczyków" w roku 
1885: „Bądźcie przede wszystkim Polaka
mi... Ale, namiętnie oddani Polsce, pjzo- 
(tańcie pełni podziwu i wdzięczności dla 
Francji... Stańcie w szeregach tych, któ
rzy tutaj uczą się kochać ludzkość, tak 
sarno jak ojczyznę, którzy twierdzą, że 
nie można być dobrym Polakiem, nie ko
chając Francji, tak samo jak nie można 
być dobrym Francuzem, nie poświęcając 
się sprawie Polski, to znaczy sprawie 
prawa, sprawiedliwości i wolności".

S. G.
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Oszczędzajmy podręczniki szkolne Nowości
za-
sięPO raz pierwszy na prze-1 tować społeczne znaczenie szano-1 minowe wywiązanie się z 

śtrzeni 13 lat zagadnienie I wania podręczników. j dań. Dlatego też drukuje
oszczędzania podręczników I A rok szkoinv 1958/59 prze- ! wiele podręczników na maszy- 
szkolnych stało się przedmiotem lii widuje sip wydanie 6 no- «ach rotacyjnych, i to gazeto- 

. . ... . .................... wych, na złym papierze. Pro
dukowana „masówka" ze złymi 
reprodukcjami ilustracji i nie
czytelnym drukiem nie może 
rozwijać zainteresowań dziecka 
przedmiotem. Można obliczyć, 
ile hektarów lasu wycięto na 
wyprodukowanie papieru, aby 
wykonać podręczniki. Trudniej 
obliczyć, ile tysięcy dzieci osła
biło wzrok, ucząc się z pod
ręczników niespełniających pod
stawowych wjńnagań , higieny 

_ ' ' . Dotychczas ilość ha
muje podniesienie jakości, po
nieważ środki potrzebne na 
techniczne wykonanie podręcz
ników i zapewnienie im odpo
wiedniej szaty graficznej są o-

specjalnie podjętej akcji. Ml-: h
nisterstwo Oświaty ustaliło ty- - j—vn, podczas 
tuły podręczników, których wy- ! szkolny .1957/58
dania z poprzednich lat będą 
dopuszczone do użytku w roku 
szkolnym 1958''59, a w związku 
z tym zmniejszono znacznie 
nakłady tych podręczników dru
kowanych na rok szkolny 1958; 
59. Uczniowie będą zmuszeni do 
korzystania z podręczników u- 
żywanych i tylko część uczniów 
będzie mogła zaopatrzyć się w 
nowe podręczniki.

Nauczyciele i rodzice zabie
rając na łamach prasy glos w 
sprawie podręczników bardzo 
często wspominali swoje ucz
niowskie lata, z którymi nieod
łącznie wiążą się antykwariaty 
prowadzące przed wojną sprze
daż używanych p--1--— 
szkolnych (np. ul. Świętokrzy
ska w Warszawie).

i wych podręczników dla klas 
gdy na rok 

przygotowano
17 nowych podręczników. Wpro
wadzone już w podręcznikach 
zmiany pozwalają na dość po
ważne rozszerzenie zadań osz
czędności, widać to chociażby z 
następującego zestawienia liczb: 
dla 3.965 tys. uczniów w kla
sach I—VII w roku szkolnym 
1957 58 wykonano 23.825 tys- 
egz. (średnio 6 podręczników na'Cg,/.. (.31 CV4.1XJ.V» V .. ------

1 ucznia), w planie produkcji czytania. , •> - . .. -„i- inco'Rn mmft no

\ ostatniego tygodnia
Sprawy dnia powszedniego

TA PRÓCZ centralnych proble- 
* ' mów polityki oświatowej 
istnieje wiele drobniejszych 
spraw dotyczących pozycji nau
czyciela, które wymagają roz
strzygnięcia i uregulowania.

Jednym z tych zagadnień jest 
uregulowanie stopnia ingeren
cji poszczególnych przedstawi
cieli społeczeństwa w we
wnętrzne sprawy szkoły, w 
przebieg procesu dydaktyczno- 
wychowawczego. Z problemem 
tym, jako przeżytkiem prze
szłości, rozprawiliśmy się w za
sadzie teoretycznie. Dotąd jed
nak nie udało się przekonać 
społeczeństwa, a szczególnie ro
dziców dzieci uczęszczających 
do szkół, że nie są oni czynni
kiem upoważnionym do oceny 
pracy dydatkyczno-wychowaw- 
czej szkoły, do oceny przydat
ności nauczyciela do zawodu i 
jego pracy zawodowej.

Dobitnym tego przykładem 
jest wielki jeszcze napływ 
skarg na pracę szkół i nauczy
cieli, donosów, gorszących scen, 
których aktorami są przedsta
wiciele społeczeństwa i które 
przekreślają dorobek pedago
giczny wielu szkół i nauczycie-

jest spo- 
potrzeb 

zakresie

li. Dobitnym tego przykładem | wydanie przepisów prawnych powym przykładem 
jest również sposób załatwia- regulujących sytuację nauczy- sób „zaspokajania" 

w 
Zajmowanie 

mieszkań w budynkach szkol
nych, 
kań 
nauczycielom, 
nie nauczycielstwa przy przy
działach mieszkań z nowego 
budownictwa — to jeszcze 
„praktyki dnia codziennego". 
Ale sytuacja mieszkaniowa 
nauczycielstwa nie tylko nie 
ulega poprawie, lecz pogarsza 
się. A przecież właściwie rzecz 
biorąc, mieszkanie — to między 
innymi warsztat pracy nauczy
ciela! Wystarczy wspomnieć o 
zbiorowych „koszarach nauczy
cielskich", jakimi są tzw. Domy 
Młodego Nauczyciela, gdzie 
młody człowiek w warunkach 
urągających elementarnym wy
mogom higieny pracy umysło
wej wiąże się ze swoim zawo
dem. Stosunek władz tereno
wych do potrzeb mieszkanio
wych nauczycielstwa można 
nazwać co najmniej gorszącym. 
Zresztą dotyczy to nie tylko 
spraw mieszkaniowych.

Radykalny zwrot w polityce 
władz terenowych w sprawach 
oświatowych, uznanie koniecz
ności zaspokajania potrzeb _o- 
światy za jeden z warunków 
pomyślnego rozwoju oświaty w 
przyszłości — nie wymaga by
najmniej dodatkowych nakła
dów finansowych. Wymaga je
dynie zrozumienia potrzeb o- 
światy i sprawiedliwego roz
dzielania dóbr pozostających w 
dyspozycji władz terenowych.

Do ZG ZNP napływa ty
siące spraw wnoszonych przez 
członków Związku. Są wśród 
nich sprawy poważne, są rów
nież stosunkowo drobne bolącz
ki. Wiele z nich wymaga zała
twienia na tzw. szczeblu cen
tralnym, lecz większość stano
wią problemy możliwe do zała
twienia w terenie. Możliwe, 
ale zbyt często, niestety, nie za
łatwiane. Liczba spraw wno
szonych przez nauczycieli do 
ZG ZNP i do Ministerstwa O- 
światy nie wykazuje tendencji 
spadkowej. Świadczy to chyba 
o tym, że codzienne sprawy 
nauczycielstwa nie są we wła
ściwy sposób załatwiane w te
renie, że biurokracja żyje i 
działa.

Przezwyciężenie tych trudno
ści, właściwe załatwianie nau
czycielskich spraw dnia co
dziennego wymaga zdecydowa
nego działania Związku, ale 
wymaga również współdziała
nia administracji szkolnej, tud 
narodowych, partii politycznych 
i organizacji społecznych. Wy
tworzenie takiej atmosfery 
współpracy w sprawach ma
łych, lecz dokuczliwych, jest 
gwarancją realizowania spraw 
wielkich, rzutujących na cało
kształt naszego życia społecz
nego.

Ł. Dubiński — Od śnieżynki do 
lawiny. „Nasza Księgarnia-'. 5.—

S. Piętak — Biaiowiejskie noce, 
LSW. 15—

S. Hebanowski — Siady czasu, W 
Pozn. 10.—

B. Prus — Wybór nowel, PIW. 7.—
J. Zaruba — Z pamiętników by

walca. „Iskry-' 15—
J. Tuwim — Łódzkie pory roku, 

..Czyte.nik”, 7.50
D. Diderot — Paradoks o aktorze 

i inne utwory, „Czytelnik”, 12.—
W. Woroszylski — Okrutna gwia

zda, PIW, 6—
K. Dąbrowska — Karol z At my. 

„Iskry", 8—
P. Gojawiczyiiska — Stolica, „Czy

telnik”. 21—
W. Berent — Ozimina, „Czytel

nik”, 23—
J. Brzechwa — Gdy owoc dojrze

wa, PIW, 26—
W. Szekspir — Miarka za miarkę, 

PIW. 10—
K. Przyborowski — Na San Do

mingo, LSW, 18.-
K. Paustowski

.Czytelnik”, 17.-
George Sand — Eseje, PIW, 14—
Z. Romanowiczowa — Baśka i

Barbara, PIW, 10—
J. E. Kucharski — Leśne godziny.

..Czytelnik”, 7—
Słonimski — Liryki, PIW, 12—
E. Mroczko — Rozmówki węgier

skie. „Wiedza Powszechna”. 12—
W. Faukner — Dzikie palmy. Sta

ry, „Czytelnik”, lo

nia wszelkiego rodzaju inter
wencji wnoszonych przez przed
stawicieli społeczeństwa w spra
wach szkół i nauczycielstwa. 
Są one stosunkowo szybko i 
skrupulatnie badane przez 
przedstawicieli władz tereno
wych i administrację szkolną, 
często, niestety, w atmosferze 
niezdrowej sensacji. Zwykły 
anonim wywołuje jeszcze dotąd 
reakcję w postaci dochodzenia. 
Nawet w wypadku stwierdze
nia bezpodstawności zarzutów 
„cenzurka", wystawiona nau
czycielowi przez ludzi niekom
petentnych, pozostaje. Przy róż
nych innych okazjach operuje 
się argumentem, że na nauczy
ciela wpływały skargi.

Gwoli sprawiedliwości nale
ży dodać, że zdarzają się wy
padki uznawania tych uzurpa- 
torskich zapędów przez samych 
nauczycieli! Poszczególni kole
dzy, broniąc się przed negatyw
ną oceną swej pracy, wydawa
ną przez różne niepowołane 
czynniki, oraz przed przeniesie
niem, odwołują się często do 
opinii rodziców. Uzupełnieniem 
tego niepełnego obrazu są „cen
zurki" wystawiane placówkom 
oświatowym i poszczególnym 
nauczycielom na lamach prasy, 
preparowane przez dziennika
rzy szukających sensacji na te
renie szkoły. Na szczęście, w 
prasie naszej już coraz mniej 
jest niezdrowych sensacji, wzro
sła natomiast liczba odpowie
dzialnych artykułów na tematy 
oświatowe i wychowawcze.

W imię właściwie pojętych 
interesów oświaty i młodzieży 
należy problem ten uregulować 
zgodnie z postulatami nauczy
cielstwa. Trzeba ugruntować w 
społeczeństwie przekonanie, żs 
za pracę dydaktyczno-wycho
wawczą w szkołach odpowiada
ją rady pedagogiczne, a jedy
nym czynnikiem powołanym do 
oceny pracy szkoły i nauczycie
la jest administracja szkolna.

Trzeba bezwględnie skończyć 
— jak to uczynił już resori 
Oświaty — z poważnym trak 
towaniem anonimów składa
nych przez ludzi, którym zale
ży na dyskredytowaniu szkoły 
i nauczyciela. W wypadku za- 

cie nie oprawne, są do nabycia I rzutów w sprawie stosowania 
w formie teki pod tym tytułem), | niedozwolonych środków peda- 
cena — po około 47 zł.

Andiiolli (ilustracje do „Pa
na Tadeusza” — 8 reprodukcji) 
— po 32 zł.

Canaletto (4 widoki dawnej 
Warszawy) — po 35 zł.

Wyczółkowski (16 reproduk- 
ćji, były wydane jako teka, 
wyczerpane) — po 35 zł.

Katalog z 1957 r. zawiera poza 
tym następujące działy: Akwarele 
— po około 40 zł. J. Cempla — Wa
wel, 20 reprodukcji — po około 33 
zł, grafika oryginalna, wspóczesna 
— po około 100 zł.

Moim zdaniem, są one jednak 
mniej dostosowane do .,użytku 
szkolnego” bądź ze względu na 
treść, bądź na charakter plastyczny, 
bądź na cenę.

Katalog nowej serii 
dukcji, które są obecnie 
dukowane, ukaże się w 
cym roku.
lLffYrSLĘ, że w budżecie szkol- 

nym (a może komitet ro
dzicielski dopomoże?) uda się 
znaleźć pod koniec roku potrze
bne kilkadziesiąt czy stokilka- 
dziesiąt złotych, by sprawić 
młodzieży po wakacjach na
prawdę chyba miłą niespodzian- 
kę.

BARBARA RADZIWIŁŁ

ciela i wewnętrzną sytuację w nauczycielstwa 
szkołach. Nie doczekaliśmy się | mieszkaniowym.
do chwili obecnej wydania 
przepisów wykonawczych do 
pragmatyki nauczycielskiej, 
chociaż na tle interpretacji po
szczególnych jej założeń po- 
wstaje wiele niepotrzebnych 
zadrażnień.

Przykładem może być zagad
nienie ruchu służbowego. Ogra
niczając w dużym stopniu „wę
drówki nauczycieli" sama prag
matyka nie wyklucza możliwo
ści krzywdzenia nauczyciela. 
Odpowiedni bowiem artykuł 
pragmatyki daje administracji 
szkolnej możliwość przeniesie
nia nauczyciela — ze względów 
organizacyjnych — na terenie 
tej samej miejscowości nawet 
w ciągu roku szkolnego, a w 
innych wypadkach wymaga się 
zgody zainteresowanego. Wzglę
dy organizacyjne nie jest spe
cjalnie trudno wynaleźć, a 
„przekonać" nauczyciela o po
trzebie przeniesienia można 
różnymi argumentami. Nie bez 
znaczenia jest w tym wypadku 
ocena pracy nauczyciela.

Niesłuszną tę praktykę uła
twia brak przepisów wykonaw
czych, słaba znajomość przepi
sów prawnych przez młodych 
nauczycieli, spadek zaintereso
wania sprawami ruchu służbo
wego ze strony terenowych 
.ustanej i związkowych,

Do zagadnień prawnych tej 
samej natury należy sprawa 
uregulowania stosunków we
wnętrznych w szkole: kompe
tencji kierownika czy dyrekto
ra, rady pedagogicznej i nau
czyciela. Często słyszy się skar
gi wśród nauczycieli, że admi
nistracja szkolna liczy się ze 
stanowiskiem kierowników i 
dyrektorów szkół, a lekceważy 
zdanie rad pedagogicznych i 
poszczególnych nauczycieli. Nie
rzadkie są stosunki półfeudal- 
nej wprost zależności między 
dyrektorem czy kierownikiem, 
a poszczególnymi nauczyciela
mi.

Sytuacja ta powoduje wiele 
rozgoryczenia wśród zespołów 
nauczycielskich i prowadzi nie
raz do apatii. Brak aktów 
prawnych, które by regulowa
ły wewnętrzne życie szkoły, 
wywołuje różne spięcia i zatar
gi oraz wytwarza zupełnie nie
właściwą atmosferę wycho
wawczą w szkole. Unormowa
nie tych spraw z pewnością 
przyczyniłoby się do wyelimi
nowania z życia oświatowego 
elementów szkodliwych, do 
ugruntowania współodpowie
dzialności nauczycielstwa 
wyniki pracy oświatowej i 
umocnienia praworządności w 
życiu oświatowym.
Hf BYT często obserwuje się 

brak troski o sprawy szkół 
i nauczycieli, naruszanie prawo
rządności, wszelkie znieczule
nie na trudności i potrzeby. Ty-

przydzelanie miesz- 
po nauczycielach nie- 

dyskryminowa-

podręczników na r. szk. 1958 59 
przewiduje się wydanie 22.605 
tys. egz. dla 4.336 tys. uczniów 
(średnio 5,2 podręcznika na 1 
ucznia).

Poruszając ----------
, ności podręczników ' w klasach 

podręczników ■ gzk0}y podstawowej mamy na
i uwadze, że —

. I wości kryją się właśnie w tych 
u UCZęSZCZa

około 95 proc, uczniów szkół o- 
gólnokształcących. Na rok szkol
ny 1957'58 przy ustalaniu na-

zadania oszczęd- i graniczone.
Tylko przedłużenie używal

ności podręczników pozwoli
największe możli- zmniejszyć ilość drukowanych

Ta forma handlu uzywanymu klasach) do których
podręcznikami nie rozwinęła 
się u nas po wojnie, ponieważ 
podręczniki nie były ustabilizo
wane. Dość częste zmiany w 
treści podręczników zmuszały 
wydawnictwo do drukowania
podręczników w takiej ilości,
która zdolna była zaopatrzyć ■
wszystkich uczniów danej klasy. 
W tych warunkach nawet pod
ręczniki drukowane bez żad
nych zmian były wydawane w 
pełnych nakładach. Powstało 
powszechne przyzwyczajenie, 
że podręcznik co roku musi być 
nowy. Żądał tego od uczniów 
nauczyciel w trosce o dobre 
wyniki nauczania, rodzice zaś 
asygnowali na ten cel pieniądze, 
a że nie były to stosunkowo 
wysokie sumy, przyzwyczaje
nie ukształtowało się bez spe
cjalnych trudności.

Podjęta akcja oszczędzania 
podręczników napotka zapewne 
na szereg trudności wynikają
cych z ukształtowanego przy
zwyczajenia. Przełamać je. może 
tylko sprawna, dobrze przepro
wadzona technicznie organiza
cja wymiany podręczników, w 
której szkoła i nauczyciele ode
grają decydującą rolę. Tylko 
autorytet nauczyciela może ro
kować tej akcji. powodzenie, 
bowiem większość. uczniów do
stosuje się do tego, czego 
będzie „wymagał" nauczyciel.

Na marginesie tych ogólnych u- ■ 
wag warto przytoczyć pewien przy
kład, który i" 
noże skomplikować się ta sprawa. 
Księgarze na Górnym Śląsku zaob
serwowali dość częste wypadki ku
powania przez rodziców dwóch no
wych kompletów podręczników 
szkoinych. Tłumaczą to tym, że w 
niektórych szkołach stawiano stop
nie za utrzymanie książek w po
rządku i dlatego rodzice chcąc ułat
wić dzieciom zdobycie dobrego 
stopnia kupowali dwą komplety 
podręczników. Ta’.; zr.ar.c tcdżcc . 
ekonomiczne działają w tym żakre 
sie jeszcze mało skutecznia i bardzo 

często nie tak, jak to jesteśmy 
skłonni sobie wyobrażać. Dlatego 
też propaganda akcji podręczników 
powinna przede wszystkim akcen-

podręczników i stworzy możli
wości polepszenia jakości. Dla
tego też ' rozpoczęta akcja osz- 

i wielkie znacze-! czędności ma
rz u»v uoimm । n^e’ otwiera nowe możliwości 

kłyadów'^dręcznikówarzkoto podnoszenia ja-
- - - ■ ••• — ■ kości podręczników-.

RADOSŁAW CYBULSKI
zakładano również tzw. rema- , 
nenty wewnątrzszkolne podręcz- i 
ników wznawianych, ale w ■ 
bardzo ostrożnych rozmiarach. 
Nakłady wznawianych podręcz
ników w klasach III—-VII były 
ustalone w wysokości 90—84 
proc, w stosunku do liczby ucz
niów. Na rok szkolny .1958 59 
planuje się 76—61 proc. Np. w 
klasie VII na 100 uczniów 
PZWS wydadzą średnio 61 e- 
gzemplarzy jednego podręczni
ka wznowionego, a więc 39 ucz
niów będzie musiało korzystać 
z podręczników używanych, je
śli cały nakład wznowienia zo
stanie rozsprzedany. Być może, 
że wymiana używanych pod
ręczników w szkole da lepsze 
rezultaty i liczba uczniów ko
rzystających z podręczników 
używanych będzie większa. 
Wówczas część nowych pod
ręczników zostanie w księgar
niach. Taki remanent nie bę
dzie zjawiskiem szkodliwym. 
NIE należy oczekiwać spe

cjalnie rewelacyjnych wy
ników oszczędzania .podręczni
ków na r. szk. 1958/59. Zamie
rzona akcja będzie ograniczona 
do pewnej ilości tytułów - i jako 
eksperymentalna nie może od 

i razu zakładać wysokich osiąg- 
iiustruje, jak bardzo \ nięć. Przyniesie ona gospodarce cin cnrawa ____ 1 —---—tnarodowej zaoszczędzenie oko

ło 640 ton papieru, którego nie 
zużyje się na 3.200.000 egz. pod
ręczników. Przyczyni się ona 
również w pewnej mierze do 
ułatwienia PZWS zadania wy
konania podręczników - na zbli
żający się nowy rok szkolny w

Tak zWarie bodźce ; zakresie możliwości -wykorzy*

Szkolny związek sportowy
Zarząd Główny Szkolnego Związ

ku Sportowego zawiadamia, że do
tychczasowe Zrzeszenie Sportowe 
Szkolnictwa Zawodowego ’
zostało przekształcone w Szkolny 
Związek Sportowy. Związek ten 
obejm u e swoją działalnością mło
dzież uczącą się we wszystkich 
szkołac h ogó noksztatcących i za
wodowych.

Biuro Z’G SZS mieści się w War
szawie, ul. Poznańska 6’8 (gmach 
Mmisterstwa Oświaty), telefon cen
trali 8-90-31. (w. m.)

stania parku maszynowego dru
karń.

Będzie to pierwszy krok, któ
rego powodzenie stworzy pod
stawy do dalszego konsekwent
nego likwidowania niegospo
darności i podnoszenia jakości 
podręczników, a jest to zadanie, 
którego nie wykona się w jed
nym roku.

Przecinamy wreszcie błędne 
koło niemożności podniesienia 
jakości podręczników. Druko
wanie co roku pełnych nakła
dów podręczników dla wszyst
kich uczniów zmuszało wydaw
nictwo do nadmiernego pośpie
chu i wykorzystania środków 
zabezpieczających możliwie ter-

NA KRAJOWYM zjedżdzie w maju ub. ro- I 
ku zostały wytyczone nowe kierunki dza- i

jalności Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. Zaczę
liśmy od nowa pracę i budowę organizacji. W 
okresie przedzjazdowym zorganizowaliśmy za
rządy okręgowe, a następnie przystąpiliśmy do 
organizacji oddziałów powiatowych, które dzia
łają już w około 200 powiatach. Zorganizowaliś
my również około 450 kół przyjaciół dzieci, któ
re są podstawowym ogniwem organizacyjnym 
zespalającym ludzi podejmujących konkretną 
pracę.

W roku ubiegłym główną uwagę i wysiłek sku
piliśmy na organizowaniu oddziałów powiato
wych, natomiast co do liczby kół i członków, to 
nie uzyskaliśmy jeszcze zadawalających wyni
ków.

Naczelnym naszym zadaniem jest odrodzenie 
powszechnego ruchu społecznego w sprawie 
dziecka, organizowanie społecznej służby dla nie
go oraz propagowanie wśród społeczeństwa uczuć 
przyjaźni dla dziecka. Oprócz działalności orga
nizacyjnej od pierwszej chwili rozpoczęto rów
nież działalność opiekuńczo-wychowawczą. Szła 
ona w trzech kierunkach:

niesienie indywidualnej pomocy dzieciom, 
organizowanie i prowadzenie placówek i akcji,;

niesieni^ społecznej pomocy państwowym placów
kom opiekuńczo-wychowawczym.

INDYWIDUALNA pomoc miała najczęściej 
charakter ratowniczy. Spieszono z pomocą 

dzieciom o złym stanie zdrowia oraz dzieciom 
zagrożonym ze względu na demoralizację albo 
rozpad ich rodziny, a także ze względu na trud
ne warunki materialne, zwłaszcza w odniesieniu 
do półsierot lub dzieci z rodzin licznych itp. For
my pomocy udzielanej dzieciom były różne, np.: 
kierowanie na kolonie letnie, organizowane przez 
zakłady pracy (przy wyzyskaniu ich miejsc wol
nych), a także kierowanie do domów wczasów 
dziecięcych, prewentoriów, sanatoriów, domów 
dziecka, internatów, szkół oraz udzielanie doraź
nej pomocy finansowej i odz'eżowej, zwłaszcza 
tym dzieciom, które wskutek braku odzieży czy 
obuwia nie wypełniały obowiązku szkolnego.

ROZPOCZĘLIŚMY także organizowanie włas
nych placówek, akcji i imprez dla dzieci. 

Największe zainteresowanie skup'ało się wokół 
organizowania ogródków jordanowskich, placów 
zabaw, lodowisk i torów saneczkowych. Ważne 
np. prace wykonano w Opolu przy budowie 
ogródka jordanowskiego, który zostanie w tym 
roku urządzony i oddany do użytku. Okręg kra
kowski natomiast zdążył zorganizować już w 
okresie letnim dziedzińce na terenie powiatów 
myślenickiego i wadowickiego.

Poważniejsze akcje przeprowadził okręg woje
wództwa łódzkiego organizując materialną po
moc dla 300 dzieci ze wsi dotkniętych w ub. ro
ku powodzią. Zorganizował imprezy noworocz
ne dla . najbiedniejszych dzieci w 9 powiatach, 
obdarowując 521 dzieci paczkami odzieżowymi 
ogólnej wartości 150 tys. zł. Kilka imprez nowo
rocznych tego typu zorganizował również okręg 
gdański. .Oddział powiatowy w Radomiu zebra! 
ponad 1000 sztuk odzieży, obuwia i bielizny dla 
dzieci ze spalonych wsi Smogorzów i Janów w

Dalekie lata,

**

Zamiast sloganów 
reprodukcje dzieł

wielobarwne
sztuki

OZCZĘSLIWIE minął czas,! 
^5gdy zakurzone slogany z ; 

oapieroplastyki lub na plaka- i 
tach stanowiły główną „deko
rację” nie tylko w poczekal
niach czy lokalach biurowych, 
ale i w wielu świetlicach czy 
szkołach. Pusta ściana jest na 
pewno piękniejsza od takiej 
przypadkowej pstrokacizny, 
która od słupa z ogłoszeniami 
różniła się tym tylko, że nie 
było na niej żadnych nowości 
wartych czytania.

Na pewno jednak ściana bę
dzie jeszcze piękniejsza — a 
wnętrze przyjemniejsze — jeśli 
znajdą się tam piękne dokumen- 
tarne fotografie lub kilka na
prawdę dobrych reprodukcji.

Naprawdę dobre reprodukcje to 
reprodukcje prawdziwych dzieł 
sztuk'. Mają one tę właściwość, że 
się nie starzeją. Zawsze warto na 
nie spojrzeć, ■ choćby się , je już nie 
wiem ile razy widziało, bo każdo
razowy kontakt z pięknem wzbo
gaca i uszlachetnia psychikę, przy-- 
wraca lub wzmacnia wewnętrzną 
harmon ę, sprzyja skupieniu, mo-. 
bilizuje dodatnie wartości... Czyż 
warto wyliczać korzyści? Nie sądzą 
oczywiście, że repredukcje zawie
szone na ścianie działają Jak cza
rodziejskie pałeczki, nie przypusz
czam, by pod ich wpływem ucznio
wie z miejsca i hurtem stali się 
żywymi wcieleniami Ideału „kalos 

ifcai agathos” (piękno i dobro), ale 
reprodukcje takie na pewno nie bę
dą jednak bez znaczenia dla całej 
atmosfery w szkole.

Sądzę też, że zarówno nau
czyciele historii, jak polskiego 
czy rysunku — chętnie zobaczą 
tego rodzaju materiał poglądo
wy na ścianie klasy czy kory
tarza szkolnego, kancelarii, bi
blioteki, świetlicy itd.

A poza tym — gdzież się ucz
niowie mają zetknąć z prawdzi
wą sztuką? Czy tylko w koście
le i raz do roku (w najlepszym 
razie!) w czasie wycieczki do 
muzeum? A potem biada się 
nad niskim poziomem kul- 
turytury plastycznej, niewyro- 
bieniem gustów, popularnością 
jarmarcznych imieninowych

pocztówek (takich, co to pożal 
się Boże — róże i niezapomi
najki ze złoconą wstążeczką), 
nad wandalskim niszczeniem 
zabytków!

TO DOBRZE, ale skąd wziąć 
te reprodukcje?

Otóż nareszcie są. Wydaje mi 
się, że warto wykorzystać; w 
szkole produkcję „Domu Książ
ki". Wielobarwne reprodukcje 
oprawne i oryginalna grafika 
oprawna są do nabycia w księ
garniach • wydawnictw artys- 
tyczno-graficznych w miastach 
wojewódzkich oraz w księgar
niach powiatowych „Domu 
Książki".

Można zwrócić się listownie o 
przesłanie bezpłatnego katalogu 
(bogato ilustrowanego), najle
piej do Działu Wydawnictw 
Artystyczno-Graficznych Domu 
Książki w każdym mieście wo
jewódzkim, 
uczynić to 
powiatowej 
Książki.

Oprawne reprodukcje są prze
ciętnie w wymiarach 30 cm x 40 
cm i w cenie 30—40 zł. Oprawne 
są w ładne, gładkie ramki zło
cone lub politurowane — więc 
cena naprawdę nie jest wygo
towana.

Korzystają z tego zarówno np. 
studenci historii sztuki, którzy 
kupują obrazek „dla ramy”, by 
wymienić np. Andriollego na Pi
cassa, jak i — szczególnie w 
księgarniach powiatowych — 
młodzi małżonkowie, by zamie
nić reprodukcję dzieła sztuki na 
— fotografię ślubną! Dlaczegóż 
nie miałaby skorzystać szkoła? 
Szczególnie, że właśnie więk
szość reprodukcji (nie tylko ich 
oprawa!) doskonale nadaje się 
do użytku szkolnego. Oczywiś
cie, jeśli szkoła dorobi się tecz
ki barwnych reprodukcji (bar
dzo piękne, nieoprawne, zagra
niczne reprodukcje w cenie 
5 — 10 zł są do nabycia we

wszystkich klubach Międzyna
rodowej Książki i Prasy_ w 
większych miastach), po jakimś 
czasie można sobie własnym 
przemysłem wymienić repro
dukcje w obrazku, ale na po
czątek warto skorzystać z po
zycji już gotowych, wymienio
nych w katalogu.

WYDAJE mi się, że dla wnę
trza szkolnego szczególnie 

nadają się reprodukcje z nastę
pujących działów:

Malarstwo polskie (np. dzieła 
Chełmońskiego, Fałata, Orłow
skiego, Witkiewicza, Wyspiań
skiego) — po około 40 zł.

Malarstwo obce — po około 
40 zł.

Dziecko w malarstwie polskim 
(te same reprodukcje, oczywiś-

ewentualnie można 
za pośrednictwem 
księgarni Domu

repro- 
repro- 
bieżą-

gogicznych lub czynów sprzecz
nych z etyką wychowawcy — 
czynnikiem upoważnionym do 
przeprowadzenia niezbędnych 
dochodzeń powinna być admi
nistracja szkolna z udziałem 
przedstawiciela nauczycielskiej 
organizacji zawodowej.

Nie oznacza to bynajmniej 
negowania praw społeczeństwa 
do zwalczania zła, jeśli ono 
rzeczywiście istnieje na terenie 
oświatowym. Oznacza to jedy
nie sprowadzenie tej walki do 
rozmiarów określonych intere
sami pracy dydaktyczno-wy
chowawczej. Składową częścią 
tego problemu jest odpowie
dzialność za znieważanie i znie
sławianie nauczyciela. W prak
tyce można bowiem w Polsce 
znieważać nauczyciela bezkar
nie. Uregulowanie tego proble
mu nic nie kosztuje, a może się 
przyczynić w dużej mierze óo 
wzrostu pozycji społecznej o- 
światy i nauczyciela.

p ROBLEMEM, którego uregu- 
lowanie również nie wyma

ga nakładów finansowych, jest

za 
do

M. RATAJ

Kłopoty nauczycieli-studentów

Z prac i zamierzeń TPD
powiecie Przysucha. Oddział w Sępólnie pomógł 
w organizacji przychodni dentystycznej dla dzie
ci szkolnych z miasta i z najbliższych wsi oko
licznych. Ponadto wiele oddziałów zorganizowało 
różne imprezy dla dzieci bądź też imprezy docho
dowe przeznaczając czysty dochód na pomoc dla 
dzieci. .

Kierunki i formy pracy dotychczas podejmowa
ne uważamy za słuszne, z tym, że należy w więk
szym niż dotąd stopniu budzić inicjatywę sil spo
łecznych do zaspokajania braków w dziedzinie 
opieki oraz wychowania dzieci i młodzieży.

W ZADANIACH naszych ńle leży wyręczanie 
państwa w opiece nad dzieckiem ani też 

przejmowanie jego placówek do tego celu przez
naczonych. Działalność nasza powinna być uzu
pełnieniem istniejących form opieki i wychowa
nia.

Pole do działalności Towarzystwa i Kół Przy
jaciół Dzieci zarówno w mieście, jak i na wsi 
jest bardzo szerokie, formy pracy zróżnicowane 
i zależne od aktualnych potrzeb środowiska. A 
potrzeb tych jest przecież wiele. Weźmy dla 
przykładu miasto. Za mało jest bo'sk, ogródków 
jordanowskich, placów zabaw lub nawet pia
skownic dla dzieci. Część tych obiektów i urzą
dzeń jest zaniedbana. Na terenie wielu nowych 
osiedli zapomniano o zaplanowaniu tych urzą
dzeń, a jeśli nawet są zaplanowane, to najczęś
ciej zagospodarowanie ich odwleka się na długie 
lata. Mamy nadzieję, że z inicjatywy zaintereso
wanych rodziców oraz mieszkańców bloków i 
osiedli zrzeszonych „w Kolach Przyjaciół Dideci 
wiele placów ożyje i wiele, nowych zostanie zor
ganizowanych.

To samo można powiedzieć o braku, a zara- 
I zem potrzebie świetlic dla tych dzieci, które nie 
. mają w domu własnego kąta lub odpowiednich 
warunków do odrabiania lekcji.

Formą opieki i wychowania dzieci w wieku 
przedszkolnym mogą być projektowane przez 
nasze Towarzystwo ogniska przedszkolne. Pro
wadzone w małych grupach przez fachową wy
chowawczynię, zapewnią opiekę tym dzieciom, 
które z braku miejsc nie mogą uczęszczać do 
przedszkoli państwowych.

Mimo poważnych środków finansowych, przez
naczonych przez państwo i zakłady pracy na ko
lonie letnte dla dzieci, spora jeszcze , ich ilość, a 
wśród nich biedne i zaniedbane, nie ma możnoś
ci skorzystana z powietrza, słońca i odpoczynku, 
jaki daje pobyt na koloniach. Dla tej grupy dzie
ci niektóre nasze okręgi zamierzają już w tym 
roku zorganizować kolonie.

Sprawa udzielenia pomocy materialnej dzie
ciom znajdującym się w trudnej sytuacji jest 
nieraz zbyt ogólnikowo i powierzchownie nazy
wana „filantropią-’. Niestety stwierdziliśmy i

przekonali się, że udzielenie pomocy materialnej 
w wielu wypadkach jest konieczne. Pewien pro
cent wśród nie uczęszczających do szkoły stano
wią te dzieci, które nie mają odowiedniej odzie
ży i obuwia. Odbija się to na spadku frekwencji 
w szkole w okresie zimy i niepogody. Organizo
wanie pomocy materialnej dla potrzebujących 
jest więc w dalszym ciągu troską Towarzystwa 
i nie może ono być z tego obowiązku zwolnione. 
Towarzystwo dąży do zgromadzenia środków na 
ten cel przez wykorzystanie różnorodnych możli
wości.

Na terenie każdego województwa i wielkiego 
miasta znajdują się setki dzieci potrzebujących 
opieki i pomocy. Tego stanu nie możemy ukry
wać. Przyczyną jest w większości wypadków roz
pad rodziny, pijaństwo ojca lub nawet obojga 
rodziców, małe zarobki matki-wdowy albo jej 
choroba. Nie zawsze pomoc materialna zmieni 
na lepsze warunki dziecka, zwłaszcza w tym wy
padku, gdy wchodzi w grę pijaństwo rodziców. 
.Wówczas trzeba pomóc umieścić dzieci w Do
mach Dziecka, trzeba je oderwać cd zdemorali
zowanego i deprawującego je środowiska.

W celu przyjścia z pomocą dzieciom i rodzi
com w wypadku trudności wychowawczych zor
ganizowane są na razie w miastach wojewódz
kich oraz w innych większych ośrodkach porad
nie społeczno-wychowawcze dla dzieci i młodzie
ży. Pierwsze z nich, które już powstały, mają peł
ne ręce roboty.

Problem, o którym m.in. myśli Towarzystwo 
— to sprawa młodzieży, która po ukończeniu 
szkoły podstawowej nie ma możliwości uczenia 
się zawodu, a nie może jeszcze przystąpić do 
pracy.

PRZED Towarzystwem stają poważne zada
nia, zwłaszcza na wsi. Jak wiadomo, liczba 

dzieci objętych zorganizowanym wychowanem 
przedszkolnym na wsi w ostatnim czasie bardzo 
spadła. Przyczyny tego stanu są na ogól znane: 
zmniejszyła się liczbą przedszkoli wiejskich oraz 
liczba dzieci obejmowanych opieką w dzieci ń- 
cach. O ile na ponowny wzrost liczby dziecińców 
można mieć wpływ, o tyle trudno jest liczyć na 
zwiększenie liczby przedszkoli, które wymagają 
poważniejszych nakładów finansowych i inwesty
cji. W tej sytuacji jesteśmy zwolennikami i w 
wielu wypadkach inicjatorami wprowadzania 
nowych form wychowania przedszkolnego. Wy- 
daje nam się, że w wielu wsiach władze oświa
towe mogłyby zorganizować oddział}' przedszkol
ne przy szkołach podstawowych, jeżeli tylko poz
walają na to warunki lokalowe lub możliwość 
wynajęcia odpowiednie; izby na ten cel. Oddzia
ły przedszkolne powinny być wtedy organizacyj
nie związane ze szkołą, a jej kierownik sprawo
wałby nadzór- nad tymi oddziałami, uzyskując

zniżkę z wymiaru obowiązujących go godzin lek
cyjnych. podobnie jak za klasę szkolną. Do od
działu przedszkolnego byłyby przyjmowane dzieci 
5—6-letnie, przy czym grupa nie mogłaby liczyć 
mniej niż 15. Praca takiego oddziału byłaby o- 
parta na programie zajęć przedszkoli. Omówiona 
wyżej forma wychowania przedszkolnego jest 
jeszcze w trakcie dyskusji i pojedynczych prób. 
Powinna ona, naszym zdaniem, znaleźć zwolen
ników i incjatorów wśród nauczycieli. Przynaj
mniej w jednej szkole każdego powatu, należa
łoby w przyszłym roku zorganizować oddział 
przedszkolny.

Istnieje możliwość szerokiego organizowania 
innej jeszcze formy wychowania, a zarazem naj
mniej kosztownej, tj. ognisk dziecięcych. Polega 
ona na organizowaniu zajęć i zabaw dla dzieci 
4 — 7-letnich 1-2 razy w tygodniu po 3 godziny. 
Na zajęcia może być wykorzystana wiejska 
świetlica, wynajęta izba lub nawet izba szkolna 
po lekcjach. Upowszechnienie tej akcji może dać 
bardzo wiele korzyści dzieciom wiejskim w ich 
rozwoju umysłowym i przygotować do szkoły. 
Organizację ognisk inicjują nasze oddziały i ko
ła. Zajęcia prowadzone są przez nauczycieli, wy
chowawczynie lub nawet matki przy życzliwej 
pomocy nauczycieli i kierowników szkół. Obec
nie uzgadniamy z Ministerstwem Oświaty spra
wę wynagrodzenia nauczycieli i wychowawców 
za godziny nadliczbowe z tytułu zajęć w ognisku.

Mamy już przykłady tej pracy. Zapoczątkowa
no ją na terenie woj. łódzkiego we wsi Modlica. 
Inicjatorką tego pierwszego ogniska i prowadzą
cą zajęcia jest kol. Maria Łopatkowa (por. „Glos 
Nauczycielski", nr. 9).

Należy jeszcze krótko wspomnieć o dziecińcach, 
które są na wsi wypróbowanymi placówkam’ 
opiekuńczo-wychowawczymi. Towarzystwo i Ko
la Gospodyń Wiejskich podejmują w tym roku 
pełną współpracę i udzielą pomocy wydziałom 
oświaty w prowadzeniu dziecińców. Liczymy na 
to, że pomoc organizacji społecznych pozwoli na 
zorganizowanie wszystkich zaplanowanych dzie
cińców i zahamowanie ich likwidacji.

Organizacja wycieczek dzieci wiejskeh do 
miast, zapoczątkowana przez ChTPD, prowadzona 
obecnie przez wydziały oświaty jest także formą 
pracy, do której włącza się Towarzystwo i dążyć 
będzie nie tylko do jej utrzymania .ale i rozsze
rzenia. Okręgi nasze podjęły współpracę w orga
nizowaniu wycieczek i prowadzeniu wojewódz
kich ośrodków wycieczkowych (jest ich ogółem 
II w kraju), ponadto przystąp'!)' do organizacji 
kilku ośrodków powiatowych (m.in. Nowy Sącz. 
Kalisz, Płock). Trzeba również organizować na 
wsi więcej zabaw, imprez, przedstawień i filmów 
dla dzieci. Będzie to już od okresu przedszkolne
go wzbogacać duchowe życie dziecka, przygoto
wywać je do szkoły.

Podane kierunki i formy działalności Towarzy
stwa wskazują, że rozwój ruchu społecznego w 
opiece nad dzieckiem jest poważnym sprzymie 
rzeńcem szkoły i nauczyciela.

EDWARD MILAS 
ekretarz ZG TPD

TĄ O niedawna nauczyciele 
studiujący na Wydziale 

Zaocznym Uniwersytetu War
szawskiego (b. WSP) byli u- 
prawnieni w czasie sesji naocz
nych do bezpłatnego wyżywie
nia i zakwaterowania. Z chwi
lą włączenia WSP do UW przy
wilej ten utracili, mimo iż urzę
dowego obwieszczenia w tej 
sprawie nie było.

Oto fakty:
Dziekanat Wydziału zawiadamia

jąc studentów o naocznej sesji zi
mowej komunikował, „że zgodnie 
z pismem Ministerstwa Oświaty z 
dnia 16 sierpnia br., nr PB 5-23 47/57, 
do rad narodowych — dla studentów 
zamiejscowych koszty związane z 
przejazdem, wyżywieniem oraz za
kwaterowaniem pokrywają wydzia
ły oświaty”.

Tymczasem rzeczywistość jest 
inna. Po dwóch miesiącach, 
które upłynęły od dnia złoże
nia wniosku w Wojewódzkim 
Wydziale Oświaty zaintereso
wany zamiast oczekiwanych 
pieniędzy (143 zł) otrzymał pis
mo tej treści:

,.Wydział Oświaty — prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w

Zielonej Górze zawiadamia, że 
chwilowo nie może zrealizować po
wyższej należności z braku podsta
wy prawnej”.

I pomyśleć, że tyle się mówi 
i pisze o opiece nad . studiu
jącymi nauczycielami! Ale ko
go to obchodzi, że 143 zł, dla 
nauczyciela zarabiającego 783 
złote, jest kwotą nie do po
gardzenia. Uważam to za wiel
kie „quiproquo“. Przypuszczam, 
że wzięło się ono stąd, iż WSP 
podlegała Ministerstwu Oświa
ty, a z chwilą włączenia jej do 
UW, Ministerstwo „umyło rę
ce". Nie zapominajmy tylko o 
jednym — zmienili się zwierz
chnicy nauczyciela-studenta, co 
nie znaczy, że zmieniły się wa
runki nauczyciela w jego trud
nej, podwójnej pracy.

Najwyższy czas skończyć mię
dzyresortowy spór o nauczycie
la. Naoczna sesja letnia już 
jest za pasem i każdy z nas, 
studiujących nauczycieli, chce 
w niej wziąć udział.

ST. KANIA
Zielona Góra

Utworzenie spółdzielni „Gromada"
W GRUDNIU 1957 r. powo- tdla członków i pracowników 
’’ łana została do życńaSpół-। --------------

dzielnia Turystyczno _ Wypo
czynkowa „Gromada" z siedzi
bą w Warszawie. Podstawowym 
celem działalności „Gromady’1 
jest prowadzenie pracy wy- 
enowawozej , Mtarąln.J p.d- ;

; Wledz.y 0g01neŁ °^Z i wanie imprez na utrzymanie 
personelu, pokrycie kosztów 
działalności i dalszy jej rozwój. 
Zakłada się, że opłaty te będą 
niższe niż w innych organiza
cjach turystyczno _ wypoczyn
kowych.

Zgodnie ze statutem, członka
mi Spółdzielni mogą być tylko 
osoby prawne: spółdzielnie,, or
ganizacje społeczne, oświatowe, 
kulturalne, młodzieżowe, zawo
dowe i sportowe. Udział w 
„Gromadzie” wynosi 250 zł, 
wpisowe zł 10. — Zarząd Spół
dzielni „Gromada” apeluje do 
wszystkich spółdzielni w kra
ju, ich związków, kółek rolni
czych, organizacji społecznych, 
zawodowych i kulturalnych o 
•zapisywanie się na członków 
Spółdzielni Turystyczno _ Wy
poczynkowej „Gromada".

Informacji udziela biuro 
„Gromady” w Warszawie, ul. 
Kościelna 12, tsL 92021 (w. 29).

pogłębianie umiłowania kraju 
ojczystego wśród ludności.

Spółdzielnia „Gromada" or
ganizuje:

1) wycieczki grupowe i maso
we w kraju typu: krajoznaw
czego, wypoczynkowego, szko
leniowego i specjalnego.

2) różne 
dla rodzin 
nych,

3) obozy
4) obsługę zjazdów, kongre

sów, konferencji, dożynek itp.,
5) wycieczki grupowe zagra

niczne typu turystycznego,
Spółdzielnia „Gromada” nie 

jest instytucją nastawioną na 
zysk, celem jej działalności 
jest — poza świadczeniem u- 
sług dla członków — stwarza
nie możliwości do wymiany do
świadczeń i dokształcanie za
wodowe, organizowanie kultu
ralnych imprez i wypoczynku

formy wypoczynku 
i osób indy wid ual-

kolonie,

! organizacji zrzeszonych w 
1 Spółdzielni.
' Koszty imprez organizowa. 

1 nych przez „Gromadę" pokry- 
; wać będą ich uczestnicy, z tym 
i ża Spółdzielnia pobierać będzie
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Uroczyście obchodzono 50 rocznicę pracy nauczycielskiej kol. Edwarda 
Piaskowskiego, k erownilra Szkoły Podstawowej nr 21 w Łodzi. 
Przed południem w szkole odbyła się akademia z udziałem kierownika 
Wydziału Oświaty, Kom tet-.i Rodzicielskiego, Opiekuńczego i mło
dzieży, a wieczorem w ..Teatrze Nowym" — uroczystość, na której 
obecny był przedstawiciel Ministerstwa Oświaty, prezes Okręgu ZNP 
w Łodzi, przedstawiciel parli:, władz szkolnych, kierownicy innych 
szkól, nauczycielstwo, Komitet Rodzicielski i byli wychowankowie 
kol. Piaskowz-k.ego. Na zdjęciu: Jubńat przemawia do młodzieży.
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Z książek

NASZYCH CZASÓW
POD powyższym tytułem 

ukazał się obszerny tom 
studiów pref. dr. Bogdana 

Suchodolskiego, wydany przez 
„Książkę i Wiedzę" (Warszawa 
1958, str. 672). Książka składa 
się z trzech części. Część pierw
sza analizuje dziedzictwo peda
gogiki burż.uazyjnej, część dru
ga przedstawia źródła pedago
giki socjalistycznej, część trze
cia poświęcona jest zagadnie
niom nowej pedagogiki w Pol
sce.

W części pierwszej autor 
przedstawił rozwój nowożytnej 
myśli pedagogicznej w obszer
nej syntetycznej rozprawie, 
następnie zanalizował krytycz
nie główne kierunki tej myśli, a 
zwłaszcza pedagogikę naturaii- 
styczną i pedagogikę idealizmu 
niemieckiego, Fichtogo i Hegla. 
Syntetyczny charakter mają 
rozprawy poświęcone pedago
gice ideałów i pedagogice życia 
oraz antynomiom współczesnej 
myśli pedagogicznej. Bardziej 
analityczny charakter mają roz
prawy dotyczące 
psychoanalitycznej i 
ki ęgzystencjalizmu. 
z tego wyliczenia, 
zawarte w pierwszej 
książki poruszają węzłowe za
gadnienie rozwoju nowożytnej 
pedagogiki oraz zagadnienia fi
lozoficznych podstaw -jej- nowo
czesnej problematyki.

Część druga zawiera kilka 
rozpraw dotyczących pedagogi
cznych poglądów Marksa i sta
nowi w pewnym sensie uzu
pełnienie obszernej książki te
go samego autora, wydanej w 
roku ubiegłym.

Część trzecia przynosi rozpra
wy polemiczne, ukazujące eta
py walki o odnowę polskiej pe
dagogiki socjalistycznej oraz u- 
kazuje przykładowo perspekty
wy tej odnowy w zakresie 
chowania estetycznego i 
ralnego.

wy- 
mo-

po-

pedagogiki 
pedagogi- 

Jak widać 
rozprawy 

części
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STANOWCZO NA JEŻA
ZABYTKI BEZ OPIEKI

.■ 
f?

i 
ł

i 
i 
i 
ł
i*

Kronika kulturalna

OBCHODY' Tysiąclecia ■ Pań- ! 
stwa Polskiego przypadną 
na lata 1960—1966. Atmo

sfera przygotowań do tych na
prawdę epokowych uroczysto
ści zaczyna już dziś ożywiać ca
ły kraj.

4 kwietnia odbyło się w War
szawie posiedzenie Komitetu 
Przy gotowa wczego Millenium, 
ha którym zaprojektowano po
wołanie szeregu komisji: arche
ologicznej, historycznej, współ- ; 
pracy z zagranicą, muzealni- 1 
ctwa, popularyzacji, finansowej , 
oraz koordynacji inicjatywy Jo- ' 
kalnej. Ta ostatnia będzie mia
ła niemało roboty, gdyż obok 
prac centralnych instytucji, ta
kich jak Instytut Historii PAN. , 
żywą inicjatywę wykazują tere
nowe ośrodki naukowe.

Książka — jak widać — 
rusza wiele ważnych zagadnień. 
Autor stwierdza w przedmowie, 
iż pogłębiona refleksją nad 
podstawami pedagogiki jest 
niezbędnym warunkiem jej dal
szego postępu i że najpilniej
szą dziś sprawą jest budowanie 
takiej teorii pedagogicznej, któ
ra by ujmowała wychowanie 
jako kształtowanie człowieka 
na miarę zadań naszej epoki. Z 
tego punktu widzenia powinna 
być przezwyciężona zarówno 
pedagogika pajdocentryczna, 
jak pedagogika socjologiczna '■ 
pedagogika kultury.

Książką, aczkolwiek trudna, 
znaleźć się powinna we wszyst
kich bibliotekach szkolnych, 
dotrzeć do rąk szerszych rzesz 
nauczycielskich.

tej 
W 

od-

sta. W chwili, gdy piszę, nazwi- f Równocześnie „Życie Warsza- 
ska autorów nagrodzonych pro
jektów nie zostały jeszcze ogło
szone. Około 200 prac nadesła
nych na konkurs zgromadzono -codzień.o 18 nadaje piękne kon

certy chopinowskie', a wieczo- 
I itm — symfoniczne. Dowcip po
lega na tym. że audycje te są 
dobrze słyszalne w kraju, a pra
wdę wcale ich nie słychać za 

■ granicą z powodu malej mocy 
adiustacji.

Nieco, podobnie rzecz ma się 
/ telewizją:. Mamy już 5 stacji 
nadawczych: Warszawa. Łódź. 
Poznań, Katowice, Wrocław. W 
budowie — w Gdańsku. Rów
nież w budowie znajduje się 

łka stacji przekaźnikowych, 
in. w Lublinie, A ilu jest J

wy" ujawniło zatajony dotąd 
przez rad ofonię program „dla 
zagranicy" na fali 407, który

Prym wiodą Wielkopolska i 
Pomorze, zwłaszcza w bogato 
planowanej akcji wydawniczej 
z zakresu archeologii i historii 
Na Pomorzu pracom tym pa
tronuje Uniwersytet im. Miko
łaja Kopernika. Naukowcy to
ruńscy projektują niezależnie 
od prac badawczych rozwinąć 
akcję popularyzatorską, jak np. 
wystawa objazdowa dokumen
tów archiwalnych i-znalezisk ar
cheologicznych z Pomorza. Po
znań zamierza przystąpić do od
budów}’ Pałacu Górków i Zam
ku Przemysława oraz zorgani
zować muzeum archeologiczne.

Badania wykopaliskowe pro
wadzi się w różnych częściach 
Polski — w Gdańsku i w Opolu 
na wyspie Wolin.. na ziemi lu
buskiej i na Śląsku. W licznych 
wypadkach przynoszą one cie
kawe i cenne wyniki.

W związlku z Millenium wie
le miast polskich zagląda do 
swoich archiwów i zamierza, or
ganizować jubileusze. Kruszwi
ca obchodzić będzie 900-lecie lo
kacji. Trzemeszno . liczy sobie 
800 lat. Racibórz na Śląsku 
Opolskim — 900, Krps.np Od
rzańskie już ,w : 1005 feyło wa
rownym grodem. Jelenia Góra 
istnieje już 850 lat, Rogoźno 
Wielkopolskie —. 70.0. Łęczyca i 
Brzeziny w woj. łódzkim — 850. 
Puck — 800, Tczew i Chełmno 
— 700 lat. Wszystkie te miasta 
to jednak „młodziaki" wobec 
Kalisza, który szykuje się dc 
obchodu 1800-lecia, gdyż wyniki 

| tamtejszych badań archeologicz
nych pozwoliły uznać Cąlisię 
ptolomeuszową za indentyczną z 

| dzisiejszym Kaliszem.

Klimat zainteresowania histo
rią Polski wpływa na wzrost 
dbałości społeczeństwa o pom
niki naszej przeszłości. We Wro
cławiu rekonstruuje się mury 
obronne z XIII wieku. Planuje 
się odbudowę Fromborka, a 
zwłaszcza cennego kompleksu 
zabudowań Wzgórza Katedral
nego, który doznał niewielkich 
stosunkowo zniszczeń. Prace 
konserwatorskie prowadzi się 
w Tarnowie, w Koszalinie, w 
Bolesławcu koło Wrocławia. 
Władze miejskie w Niepołomi
cach zamierzają odbudować 
tamtejszy zamek królewski.

Nie wszystko jednak, w 
dziedzinie wygląda różowo, 
prasłowiańskim Biskupinie
kopane i zrekonstruowane osie
dle podmaka i jjorasta zielskiem. 
Cenne wykopaliska niszczeją, 
pozbawione dostatecznej opie
ki. Wiele zabytków warszaw
skich wymaga pilnie rekon
strukcji lub co najmniej sta
rannej konserwacji. Pałac Me
tryk Koronnych przy pi. Kra
sińskich — to dziś gruzy poro
słe trawą. Szereg innych świet
nych pałaców czeka na odbudo
wę: gmach Towarzystwa Kre
dytowego Ziemskiego na rogu 
Kredytowej i Mazowieckiej, ko
szar}7 artylerii konnej Stanisła
wa Augusta przy ul. Dzikiej. 
Biblioteka Załuskich przy Da- 
niłłoWiczowskie.i, Pałac Szustra 
przy Puławskiej na Mokotoócie.

Odbudowana z hałaśliwą re
klamą na 10-lecie Polski Ludo
wej lubelska Starówka dziś 
grozi zawaleniem. Szybkościo
wą metoda tamtych czasów o- 
kazała się robotą tandetną, ty
powo i dosłownie fasadowa,. Fa
sady w r. 1954 były istotnie 
piękne, ale nie 
wielkich, wielokondygnacjo- 
wych piwnic pod starym ryn
kiem, które spojone były słabą 
wapienną zaprawą. Grunt pod
mywa woda, ściany w piwni
cach pękają, stropy fundamen
tów wiszą w niektórych miej
scach w powietrzu. Kilka ka
mienic przedstawią obraz ruiny. 
Lubelska Rada Miejska stoi w 
obliczu pilnej konieczności ra
towania reszty Rynku.

w salach Zachęty, do której na 
razie wstęp mają tylko człon
kowie stowarzyszeń twórczych. 
Wystawa będzie otwarta dla 
publiczności od 20 kwietnia do 
10 maja.

11 maja czeka Warszawę in
na uroczystość, a mianowicie 
odsłonięcie zrekonstruowanego 
pomnika Chopina w parku Ła
zienkowskim. W dniu tym od
będą się koncerty chopinowskie 
w Pałacu Ośtrogskich i w Ła

zienkach, wyświetlane będą fil 
my o Chopitre. a specjalny 
kiosk sprzedawać będzie wy- 

. dawnictwa poświęcone jego ży
ciu i twórczości.

Sensacją dla Warszawy stało 
; się w końcu marca ujawnienie 
przez prasę istnienia nieznane- 

I go pomnika Paderewskiego, u- 
’ krytego w piwnicy prywatnego 
। domu na Mokotowie. Jak się o- 
| kazało, rzeźbiarz Michał Ka- 
I mieński wykonał pomnik ten w 
, gipsie jeszcze w r. 1935. Odlew 
I brązowy, ufundowany kosztem 
I grona prywatnych osób, został 
I ofiarowany Warszawie tuż 
! przed wojną i miał stanąć w 
i parku Paderewskiego 31 sierp- 
I nia 1939, ale przeszkodził temu 
: wybuch wojny. Pomnik „ukry
wał się" przez 20 lat najpierw 
przed Niemcami, potem zako
pany w warsztacie, to na cmen
tarzu bródnowskim, wreszcie w 

, piwnicy na Mokotowie. Warsza
wiacy pragną, aby pomnik ten 
ustawić w pierwotnym miejscu 

’ jego przeznaczenia.

RADIO — I TELE-NONSENSY

POMNIKI DLA WARSZAWY
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O SAMODZIELNE STANOWISKO
Prof. dr T. Kotarblńs'. i w artykule pt. „Filozof" 

zamieszczonym w „Studiach Filozoficznych" pisze 
.ni. in.:

„Każdy człowiek godny nazwy człowieka intelek- 
.tualnego winien w trzech przynajmniej dziedzinach 
-■wypracować, sobie stanowisko samodzielne, czyli nie 
przez zwyczajne zaufanie do czyjegoś autorytetu. 
■Są to: dziedzina własnego zawodu, dziedzina współ
życia z ludźmi, a w szczególności stosunków obywa 
telskich oraz dziedzina filozoficznego poglądu na 
świat, wspartego na poglądzie na świat encyklope
dycznymi czyli na syntezie kardynalnych wyników 
.wszechnauk danego czasu"... (podkreślenia nasze).

BIELECKI CONTRA PUTRAMENT
Jerzy Putrament w felietonie „Nawet czterdzieści 

czterdziestek"... zamieszczonym w „Przeglądzie Kul
turalnym", napisał m. in.: „Pora się wyz.byż przesą
du, że nowoczesnrm państwem mo-e kierowa' rada 
mędrców' ekonomicznych czy technicznych. Nie je
steśmy mechanizmem. Jesteśmy społeczeństwem. Nie 
jesteśmy kopą równych sobie jednostek ekonomicz
nych. Jesteśmy nierówni. Pecyclowa-'- 0 naszych lo
sach muszą nie technicy, nie ekonomiści, nie ,,orga
nizatorzy", ale politycy".

Fragment niniejszy publicysta łódzkich „Odgło
sów" M. Bielecki kwituje następującym komęnja- 
rzem: „Przecieram oczy i sam sobie nie wi?rzę. Kto 
to pisze? Nie ulega wątpliwości — Jerzy Putrament 
Ten sam, kt-ry jeszcze półtora roku temu wzywał do 
zerwania z kultem źle pojętej polityczności, domaga! 
się powołania na stanowiska kierownicze, w gospo
darce narodowej iudzf fachowych wykształconych 
i wykwralifikowanveb. a odsunięcia l"dzi, których — 
bywało.i tak — jedyną legitymacją była umiejętność 
gardłowania. Teraz z. kolei odkrywa nam inna Ame
rykę. Okazuje się, że „jesteśmy społeczeństwem" 
a nie „jesteśmy kupą równych sobie jednostek eko
nomicznych. że „jesteśmy nierówni". A czy 
przedtem nie w'maw'iał, że jest akurat przeciwnie?"

No cóż — tem.pora mutantur...

PUTRAMENT O TOTOLIŹMIE

Od 1 marca Polskie Radio 
zabezpieczono wprowadziło program III. nada

wany na falach ultrakrótkich. 
Równocześnie ogłoszono w pra
sie, że od 1 lipca programy ra
diowe zostaną zmodyfikowane: 
program I, nadawany przez no
wą, silną radiostacje, słyszalny 
w całej Polsce, będzie miał 

I charakter wyłącznie informa
cyjny i popularno-rozrywkowy 
(.■nidycjc dla wsi, dziecięcie. 
Matysiakowie itp,). II program, 
na falach średnich, słyszalny o- 

i becnie niemal tylko w Warsza
wie: ma być przeznaczony „dla 

i inteligencji i ośrodków przemy- 
| słowych". Poziom jego będzie 
j wyższy, wzbogacony... publicy

styką i audycjami artystyczny
mi. Szkoda, że mało kto go usly- 

1 Może upowszechni go bar
dziej, zapowiadana na, 1.VII, 

. nowa radiostacja poznańska o 
trzy mocy 300 KW. Najwartościow- 

wyróżnionn '

m. i
■odbiorców? W styczniu było ich 

. w Polsce wszystkiego 36 tys.. z 
tego ponad 15 tys. w Warszawie. 
Do dziś liczba ich wzrosła mo
że o kilka tysięcy. Fabryka Te
lewizorów w marcu po raz 
pierwszy wykonała plan, wy
puszczając 3500 aparatów. Wo
bec niewielkiego importu i tak 
niedużej* produkcji refłektanci 

I czekają na telewizory po ,3 
kwartały, opłaciwszy z góry na
leżność na PKO. Nie jest też 

i rzeczą obojętną cena telewizo
rów — 7000 zł — płatna go- 

' tówką (nawet dla szczęśliwych 
posiadaczy talonów), przesądza 
sprawę na niekorzyść mizera- 
ków żyjących z pensji.

Ten system pracy radia i te- 
: lewizn budzi, wątpliwości. Roz
budowuje się nakładem wiel
kich kosztów aparat nadawczy 
-r przy nonszalancji wobec sze
rokich mas odbiorców, • którzy i 
tak nie mogą korzystać z na
dawanych programów’. Po
wszechnie dostępny będzie tylko 
popularny radiowy program I. 
Polskie Radio zdaję się zapomi
nać o ..swej społecznej; funkcji i 
pracuje niemal wyłącznie dla 
elitw.

ANTONINA SPANDOWSKA

d

D

T RYTUJE mnie wygląd ucznia klasy X lub XI liceum 
■* ogólnokształcącego. Goła głowa (pada deszcz ze śnie

giem). włosy zaondulowane na Papuasa, spodenki wą
ziutkie, płaszczyk kusiutki, nie zapięty, a przytrzymywany 
wdzięcznie zgiętą prawą ręką, takim miękkim, kobiecym 
gestem. W lewej ręce książka, przyciśnięta do lewej 
piersi takim miękkim, kobiecym — rzekłbyś — macierzyń
skim gestem. Kroczki krótkie, stopy na zewnątrz, jak 
przy mocno zaawansowanym platfusle. biodra rozkoły
sane takim miękkim, kobiecym — rzekłbyś... itd.

Czy Was też irytuje? To czytajcie „Przekrój" nr 677- 
679 (świąteczny),, str.. 33. W rubryce „Demokratyczny 
Savoir Vivre" pan R. ze Szczecina zapytuje (cytuję): 
,.M.am 31 lat. Jestem dyrektorem liceum ogólnoksztaicą- 
cego. Czy nie będę wyglądał śmiesznie ostrzyżony na je
ża?" Koniec cytatu, a początek dramatu.

Nie wiem, czy kolega R. będzie wyglądał śmiesznie, 
gdy się ostrzyże na jeża. Wiem natomiast, że — jeżeli 
cale to pytanie nie jest jakąś złośliwą mistyfikacją — 
kolega R. już od dnia wydrukowania świątecznego nu
meru „Przekroju" wygląda arcyśmiesznie.

. Więc takie problemy nie dają spać dyrektorowi liceum 
ogólnokształcącego? A jakie kolega dyrektor nosi spo
denki? Czy wąziutkie? A paletko? Kusiulkie? A krawa- 
cik? W żabki czy w samolociki? A baczki — pewnie w 
ząbek?

A może by tak uczesać się jednak na tego wymarzone
go jeża, ale poczekać z obejmowaniem stanowiska dy
rektora liceum ogólnokształcącego, aż się tam w główce 
pod tym jeżem „jak figa ucukruje, jak tytoń uleży". 
A tymczasem korzystać z porad nie tylko Demokratycz
nego Savoir Vivre‘u, ale i profesora Rozumka ze „Sztan
daru Młodych".

Panu Janowi Kamyczkowi 
odpowiedź: „Jeż zwierzę nie

serdeczne podziękowanie za 
gorsze".

J. M.

KONKURS ,NA NIBY'

Przed
Międzynarodowym
Dniem Dziecka
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XV 5CDZIAŁ Oświaty Prezydium WRN we Wrocławiu 
’ ’ ogłosił w Dzienniku Urzędowym Ministerstwa

Oświaty (nr 2, r. 1958) konkurs na stanowisko dyrektor* 
Państwowego Liceum Pedagogicznego w Jeleniej Górze.

To bardzo pięknie, Tylko... dla kogo jest ten konkurs 
i po co? Czy po to. by stanowisko to objął doświadczony 
pedagog, dobry organizator itp., nauczyciel z odpowiedni
mi kwalifikacjami, który zostanie wybrany przez pań
stwową komisję konkursową spośród kandydatów ubie
gających się o to miejsce? Niestety, to tylko pozory, 
o czym świadczy jedno skromne zdanko umieszczone w 
tekście ogłoszenia o konkursie, a brzmi ono swoiście 
i nad wyraz „sielankowo":

„Kandydatowi mieszkania nie zapewnia się".
Tak najprościej, panowie administratorzy oświatowi 

. z Wrocławia! Po co się głowić nad takimi sprawami, 
jak mieszkanie dla przyszłego dyrektora szkoły? Niech 
on się sam głowi... Może trafi się taki, co ma ciotkę albo 
wuja z mieszkaniem w Jeleniej Górze... A może znajdzie 
się ktoś grubszą forsą"' (pewno z prywatnej inicjaty
wy), to — jak to się mówi i pisze — „zwróci koszta re
montu"... A może jest już jakiś kandydat, który mieszka 
w Jeleniej Górze i na to stanowisko będzie reflektował?...

Więc po cóż ..odgrywać" konkurs i ogłaszać go na cały 
kraj? Wiadomo — aby się stało zadość wymaganiom za
rządzenia Ministerstwa Oświaty, które mówi, że stano- 

kierownlcze w szkolnictwie należy obsadzać w
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t IGA Kobiet f Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci zwołały na

radę działaczy społecznych oraz 
przedstawicieli zainteresowanych in
stytucji w ce'u opracowania planu 
pracy Krajowego Koniteiu M;ę- 
dzynntódoa6go Dnia Dziecka. Po.- 
wolano 3 komisje (organ zaeyjno- 
gospodarczą, própagandowo-impre- 
zową oraz pedagogiczną) i przepro
wadzono szczegółowa dyskusję nad 
wnioskiem o powołarre stałego ko
mitetu społecznego do spraw dziec
ka celem zespoleń'a wysiłków wie
lu działających w tej dziedzinie 
instytucji w jeden planowy nurt 
nracy społecznej w służbie dziec
ka.

W ożywionej dyskusji zabierali 
srłós przedstawiciele Polskiego Ra
dia. M n‘stersrwa Zdrowia. Polskie
go Komitetu I n .sc*'. CRZZ. Stowa
rzyszenia Dzi emvk a rz»
Samonomncv (,hłoo«k:ei

(> 
(> 
(»

Rozstrzygnięcie konkursu na 
i pomnik Bohaterów Warszawy 
। wzbudziło liczne echa i komen- 
| tarże W prasie i wśród . społe- 
i ćzeństwa warszawskiego. Jury 
j postanowiło nie przyznawać 
j pierwszej nagrody, przyznano 
1 natomiast dwie drugie i 
i trzecie, poza tym wyróżniono ' sze pozycje literatury i muzyki 
i około 20 prac. Z dwu drugich nadaje program III. Stacja ta 

i niestety gra „sobie a muzom", 
gdyż tylko znikoma ilość radio- 

/ ma aparaty odbiera- 
■ jące fale ultrakrótkie. Sytuacja 
i.ta nieprędko ulegnie zmianie, 
gdyż z wyjątkiem dzierżoniow- 
skich odbiorników „Slask" żad-

trzecie, 
ókoiO 2u pi ać, tj u w u w. uuau.

I nagród jeden projekt, zlokalizo- 
ItYany 'na Placu Zamkowym, to .. ... .
. barykada złożona z granitowych J słuchaczy 
I bloków i ozdobiona znakiem po- 

„ I wstańczej kotwicy. Druga pra-■e swojego słownika słowo sprawie- . , . ,• ................. ■ । ca jest granitowym obeliskiem
pokrytym płaskorzeźbami scen

! batalistycznych, który miałby ; ne produkowane w Fo’sce apa- 
stanąć na Rynku Starego Mia- | raty fal tych nie odbierają.

, .Wykreśliłam v __
dliwość! Dosłownie! Mogę panu pokazać 
zane! Nie liczę na nic. tu zostanę!**

Wiedziałem, f-e przedtem kołatała r 
wość. Widocznie przyjechałem zbyt pó>r 
na zacięła się w uporze, 
chcę pomocy, nie chcę

jest żarna- 

o sprawiedii- 
x no. Dziewczy- 

chcę rozmawiać, nie 
nieżego!"

Polskich,

Związku

INDEKS TŁUMACZEŃ
publikacji UNESCO jest do 

indeks tłumaczeń tżw. „Ind'e:c Translatio 
który zawiera spis dziel' przetłumaczonych na 
święcie.

Jedną z c.iekawszych 
roczny ’ 1 “ ■
nimi", 
całym „..

Tegoroczne wydanie obeimuje 27 617 pozycji wy
lanych w 52 krajach, w 195 językach. Pod wzglę

dem ilości tłumaczonych prac- ną pierwszym miejscu 
znajduje sie ZSRR z liczbą 4 648 tłumaczeń, ha dru
gim Niemcy, a na trzecim Wiochy.

Wiećej r.iż połowa wszystkich tłumaczeń przypada 
na literaturę piękna, na drugim -miejscu znajdują 
sie dzieła z dziedziny nauk społeczmcii oraz pod
ręczni' i. na trzecim prace historyczne, geograficzne 
i biografie.

NOWY ALFABET W SZKOŁACH CHIŃSKICH
7. początkiem przyszłego roku szkolnego (od Jesie

ni br.' v.e wszystkich podstawowych i średnich szko
łach Chin wprowadzona będzie nauka nowego alfa
betu. Od niedawna nowym alfabetem, obok. starego, 
pisane są tytuły dzienników i czasopism chińskich. 
Podobnie nowym i starym alfabetem pisane są na
wy różnych produktów sprzedawanych w opakowa
niu. •

ESPERANTO W ZSRR
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wlska
drodze konkursu. I na tym właśnie polega w danym wy
padku jeleniogórskim, biurokracja ukryta w dowcipnej 
postaci. Proszę bardzo: — Konkurs ogłaszamy! — Słusz
nie i niby tak. jak tego żąda przepis i pfaWo. Lecz właś
ciwie jest. to klasyczny przykład, jak się u nas uspra
wiedliwia. jeśli nie działanie przeciw prawu, to przynaj
mniej obchodzenie prawa.

Warto, aby Ministerstwo Oświaty roztoczyło szczególną 
cplekę nad tego rodzaju konkursem „na niby“...

TEŻ KANDYDAT
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Rośnie Szkoła - pomnik
im. M. Konopnickiej w Żarnowcu

Nauczycielstwa Polskiego.
W naradzie wzięła udział wice

minister Oświa-y Zofia Dembiń
ska, która w dłuższym przemówie
niu wypowiadając się zaza«adnTczo 
za wnioskiem omówiła plan pracy 
przysz ego s‘alego komitetu. Wice
minister Dembińska wskazała na 
konieczność oparcia wśzei;k’ęh ak
cji w służbie dziecka przed* 
wszystkim na żywym udziale spo
łeczeństwa. prononując mfędzy in
nymi zorganizowanie w całym kra
ju sieci spo’eeznych opiekunek za
równo w mieście, jak i na wsi. by 
przyjść z pomocą tym rodzinom, 
których dzieci n;e mają dostatecz
nej opieki wychowawczej. Wicemi
nister Dembińska wskazała także 
na konieczność nadania sprawom 
pomocy dziecku rangi zagadn;en’a 
pierwszoplanowego, co powinno 
znaleźć swój, wyraz , w. zaproszeniu 
do uziału w Komitecie Międzyna
rodowego Dn a Dziecka wybitnych 
osobistości w kraju;

Dr Bardach wskazał potrze
bę szukania nowych dróg w roz- 
wiazywan’ii snraw dziecka przez 
wyzyskanie dośw:adczeń innych 
krajów. sięgąn5e do odpowiedniej 
literatury naukowej oraz nrzez 
zaktywizowanie szerszego kręgu 
nrarowników naukowych i społecz
nych.

Naradzie przewodniczyła sekre
tarz Ugi Kobiet Juzon owa. która 
zamvka«ac kilkugodzinne obrady 
podkreśliła ich owocny przebieg.

(a. b.)

W Wólce Niedźwieckiej odbędzie się uroczystość 
jubileuszowa

Mieszkańcy (romady Wólka 
Niedźwiecka powiatu leżajskiego 
przygotowują się do wielkiej uro- 
cxys oś i jubileuszowej z okazji 
58-lecia szkoły podstawowej. Uro
czystość ta odbędzie się w dniu 
28 eserwca br. w nowej, pięknej, 
piętrowej szkole i połączona zosta
nie zę zjazdem w tym dniu 
inteligencji wól zańskiej oraz mło- 
dz.eży, kształcącej się obecnie w 
szkołach średnich, zawodowych i 
na wyższych uczelniach. A jest tej

młodzieży sporo. Na uroczystość za
prosi się również wszystkich — w 
miarę możności — Nauczycieli, któ
rzy tu pracowali.

W związku z tym 
Nauczycieli, którzy 
pracowali w szkole w
więckicj, a pragną być miłymi u- 
czsnicami uroczystoś! jubileu
szowej, o nadsyłanie swy:h adre
sów i zgłoszeń.

Za Komitet Organizacyjny 
LUDWIK BIESZCZAD, kier, szkoły

uprasza się 
ki«dykolwiek 
Wólce Niećź-

przy 
dzieciROK temu Komitet Budowy 

Szkoły-Pomnika im. M. Ko
nopnickiej w Żarnowcu, pow. 

j krośnieński, rzucił w prasie i 
■ radio hasło budowy Szkoły- 

Pomnika dla uczczenia przypa
dającej w 1960 roku 50 rocznicy 
zgonu znakomitej poetki.

Ten piękny projekt był wy
razem czci dla Wielkiej Oby- 

i wafelki Żarnowca — mieszka
jącej tu przed laty w dworku 

i ofiarowanym jej przez społe
czeństwo polskie i jednocześnie 

; realizacją jej szczytnego we
zwania: „Pójdź dziecię, ja cię 
uczyć każę".

Na apel Komitetu odpowie
działo wiele szkół w Polsce, 
przesyłając dzieciom -żarno
wieckim listy i pieniądze, które

tęriałów budowlanych oraz 
pomocy mieszkańców 
szkolnych wykonał wiele prac 
wstępnych, które pozwoliły na 
rozpoczęcie budowy. W paź
dzierniku ubiegłego roku przy
stąpiono do zakładania funda
mentów. Wzniesiono mury piw- ' 
nic. Obecnie zakłada się już 
pierwsze stropy.

W Leningradzie po długiej przerwie ukazał się 
podręcznik języka Esperanto w języku rosyjskim. 
Jest to ńiąła broszurka N. D. Andrejewa. pt. „Mież- 
dunarodnyj wspomagatielny j jazyk Esperanto-r- 
-ralkaja gramatika i słov. ari-minimum". wydany na-, 

kładem Towarzystwa Szerzenia Wiedzy Politycznej 
i. Nauk RSFSR. Nakład —- 95 tysięcy egz!'-Nadmienić 
należy, że. Institut Jązykożnaniia w Moskwie od. dwu 
lat pracuje wydatnie nad zaznajomieniem nowego 
pokolenia radzieckiego z zagadnieniem języka miedzy- ...
narodowego na podstawach naukowych i ogłosi! już , obecnie osiągnęły sumę 13 079 zl 
cały szereg artykułów w prasie na ten . temat.

Jerzy Putrament wystąpił na łamach „Przeglądu ; 
Kulturalnego" przeciwko totolizmowi, ideologii, któ- l 
ra podbito u nas miliony. Oto trzy fragmenty z tego 
niezmiernie słusznego i trafnego felietonu .1. Putra- j 
menta:

„Piszę TOTOLIZM, bo niewątpliwie jest to już nie • 
jakiś tam niewinny hazard, rozrywka, a choćby na- i 
łóg. To już-światopogląd. Piszę TOTOLIZM przez ana- 1 
logię do alkoholizmu. Bo analogie z alkoholizmem są , 
uderzające. Powszechność tego procederu, bezmyśl- i 
ność. szkodliwość, to też jest swoista narkomania. I tym - —...— -----
o tyle gorsza od prawdziwej! że właśnie powszech- Ogólna liczba rannych i zabitych w 1957 v. wyniosła 
na. Można bez przesady powiedzieć: totolizm to 1525 osób. W 1956 1'. wunaHL-ńw
opium dla ludu. I dla pćłinteligencji, dorzucę po na- , a więc o 212 jnniej ni: 
myślę... L ........

...I tak rosną pokolenia ludzi kpiących .sobie z po- , 
stępu, nie wierzących w myśl ludzką, w świat obiek- j 
tywny i jego wymogi, natomiast z. drżeniem serca i 
i płonącymi oczami czekających na cud, na. szczę
ście, przypadek. Myśiieie, łatwo z takimi ludźmi. ro- ■ 
bić. coś poważnego?... |

...Poważni indzie tolerują totka, bo śni sie im, że 
państwo na tym brudzie pr——~ !-™s~s r,
sami ludzie od wydawnictw 
absolutnej — a 
rie swoja i cudza brechta".

DOCHODY Z „TOTO-LOTKA"

OSTROŻNIE — NIEWYPAŁY!
W 1957' roku na skutek ostukiwania, rozkręcania 

itp. manipulacji przy niewypałach poniosło śmierć 
164 dzieci oraz 42: osoby dorosłe, zaś 319 osób iw 

240 dzieci) doznało cip.żkich i lżejszych obrażeń.

zanotowano 313: wypadków, 
. . .________ , ___ w 1957 roku.'-;

W pierwszym kwartale 1958 r. stwierdzono 20 cięż
kich poranień, w tym 5 śmiertelnych.

WYPADKI DROGOWE

tym brudzie'przynajmniej zarabia... Ci
_____ - wymat/aja rentowności

- a potom dziwią się, że na rynek ply-

„życie Warszawy" podało wysokość, dochodów nie 
których kiosków zbierających kupony „Toto-lotka". 
Dochodzą one do 14 tysięcy zł miesięcznie. Kolekto
rzy otrzymują prowizje w wysokości 6% wpłaconych j 
stawek. Do tej pory nie płacą podatku dochodowego.

’ NAUCZYCIELKA W PUSZCZY PISKIEJ

W 1956 r. na jezdniach i di>ogaćli straciło życie 
1622 osoby, w 1.957 r, liczba ta wzrosła do 1875 osób.

Wartość zniszczonych w czasie wypadków pojaz
dów wyniosła w ub. rokn 29.3 miliona zł, a prze
wożonych przez te pojazdy towarów ponad 1 rai 
licn zl.

Badania przeprowadzone metodą reprezentacyjna 
przez Ministerstwo Sprawiedliwości wykazują, że 70'. 
wypadków spowodowali młodzi kierowcy liczący po 
niżej 30 lat.

Pr:.eszło 50% kierowców, którzy spowodowali wy
padki, było nietrzeźwych.

I 31 gr. Suma ta stanowi 0,8%
•; kosztów budowy Szkoły-Pomni- 
ka.

| Komitet występując z ape- 
। Jem ..liczył na masowość akcji. 
Obliczono, że gdyby każde dzie
cko w Polsce złożyło na ten cel 
tylko 30 gr, to powstałaby kwo
tą wystarczająca 
kosztów budowy szkoły.

Komitet mając moralne 
parcie miejscowej, ludności przy, 
stąpił energicznie do pracy. Ze
brał ponad 100 tys. zl gotówką, 
zgromadzi!

na pokrycie

znaczne ilości

po-

URZĄDZENIE WNĘTRZA

Podczas ostatnich wyborów do 
rad narodowych miejscowa lud
ność entuzjastycznie opodatko
wała się po 100 zł od rodziny 
na dalsze prowadzenie prac. 
Ambicją jej jest wykonanie w 
tym roku budynku w stanie | 
surowym, co będzie możliwe je- ' 
dynie przy poparciu władz te-, 
renowych i całego społeczeń
stwa.

Ponieważ otrzymujemy licz
ne zapytania w sprawie re
alizacji budowy szkoły i zbiór
ki funduszów na ten cel. dla
tego tą drogą informujemy, że 
Końiilel w dalszym ciągu zbie
ra fundusze na 
Gminnej Kasie 
ooczta Jedlicze, 
woj. Rzeszów. Dotychczasowym 
ofiarodawcom Komitet składa 
najserdeczniejsze podziękowa
nia za nadesłane kwoty.

Konto 6-8 w 
Spółdzielczej, 

pow. Krosno.

KOMITET BUDOWY SZKOŁY 
w Żarnowcu

1

Bk @

'W NASTĘPNY
'miesia.c

Ogłoszenia drobne

MARIA GOTWALDOWA
Córki długoletniego kierownika szkoły, żona nauczyciela, któ
ry zginą! W obozie hitlerowskim w Dachau. Długoletnia nau
czycielka Technikum Handlowego w Łańcucie, woj. rzeszowskie, 
wybitny pedagog, ofiarna działaczka społeczna, dobra Koleżan
ka — zmarła dnia 13 stycznia 1958 r. w Łańcucie, przeżywszy 

lat 56.
Cześć Jej nieodżałowanej pamięci!

19 lutego 1958 roku zmarł

Kol. WACŁAW SOROKA
wieloletni kierownik Szkoły Podstawowej nr 1 w Kutnie, 
wy bitny wychowawca, b. Prezes Oddziału Powiatowego Związ

ku Nauczycielstwa Polskiego w Kutnie.
Za swa owocną pracę zawodową i społeczną odznaczony zo

stał złotym krzyżem zasług .
W zmarłym tracimy długoletniego, ofiarnego działacza związ

kowego, niestrudzonego wychowawcę młodzieży, prawdziwego 
Kolegę i Przyjaciela.

Cześć Jego pamięci! 
ODDZIAŁ POWIATOWY ZNP W KUTNIE

Kol. MARIA - WANDA EWY
Kier. Szkoły Podstawowej w Olszynce (pow. Prudnik) zmarła 

dn. 16.1.1958 r. w Gliwicach, przeżywszy lat 51.

..Sztandar Młodych" wydrukował reportaż o losach 
młodej nauczycielki pt. „Dziewczyna w puszczy". Oto 
fragment obrazujący warunki życia bohaterki:

..Wreszcie wydostaliśmy sie na v ielką polanę. Lasy 
otaczały ja zewsząd. W środku kilka chałup.. Jedna 
z nich była szkołą. Tu uczyła owa szesnastoletnia 
nauczycielka. Na jednej godzinie w jednej izbie — 
dwie klasy na raz. Mieszkała w maleńkiej izdebce 
Mebli nie miała prawie żadnych, t- ’’:o stos książek. 
Zrozumiałem: próbowała sie uczyć. Na nic. Siedemna 
ście kilometrów do najbliższego osiedla za kręgiem 
puszczy, trzydzieści kilka do kolei, a stamtąd trzy
sta do'studium zaocznego. Dom rodzinny był jeszcze 
dalej. Była sama, zdana na własne siły. Ci. z który 
mi sie przyjaźniła, przyczynili sie do jej zesłania. 
Nie wierzyła nikomu. Niechciała ze mną rozmawiać.

Przedstawiciel Polskiej Agencji Robotniczej prżep-o 
wadził.ostatnio rozmową z Ilią Erenburgiem na temat 
sztuki, literatury i czytelników. \a zakończenie roz
mowy popu arny pisarz radziecki powiedział:

„A w ogóle — powiedzmy -.obie — do niedawna 
budowaliśmy tylko dom. wznosi.limy ściany i dach. I 
niewiele zastanawiając się nad tym, jak też będziemy 
w tym domu żyć. Otóż nadszedł czas — i tan fakt 
trzeba niewątpliwie odnieść do oitatnitr dwu .lat — 
nadszedł czas .wspólnego urządzenia, wnętrza. Niemało 
się przy tej okazji klórimy, porząd/ęe krytykujemy — 
i to jest niezmiernie cenne. Ktoś z zagranicznych gości 
jesienią ubiegłego roku zapytał mnie dyskretnie • nie j 
hez niepokoju: — A co się stało z Dudincowem? 3.log- 
łem mu odpowiedzieć, że r.ic się z nim nic dzieje, że 
żyje, pracuje i właśnie otrzymał nowe mieszkanie”.

Absolwenci byłego Seminarium 
Nauczycielskiego w Rawiczu! W 
czerwcu br. organizujemy zjazd 
wszystkich nauczycieli i absolwen- 

I tów. Komitet Organizacyjny prosi 
zainteresowanych o nadesłanie za
raz. adresów pod: Stanisław Maty
siak — Rawicz, Szkoła 3.

Zamienię etat . nauczyciela szkoły 
podstawowej na Bielanach — na 
etat na Ochocie, ewentualnie w 
śródmieściu. Wiadomość: Makare
wicz, Warszawa 22, Radzymińska 29

i Fundamenty nówobudującej się Szkoły - pomnika im. Marii Ko- j 
(icz) nopńickiej w Żarnowcu. .. •

Zgubiono legitymacją służbową 
i nr 199/54, na ..nazwisko. Sychówska 
I Jadwiga, Ćichsyn, pow. Płońsk.

W zmarłej straciliśmy dobrą koleżankę, wzorową nauczycielkę, 
odznaczoną za pracę zawodową i społeczną medalem X-lecia 
i złotym krzyżem zasługi.

Cześć Jej pamięci*
ZARZĄD ODDZIAŁU POWIATOWEGO ZNP 

w Prudniku

W lutym br. zmarl

Kol. MAKSYMILIAN HAWL1CKI
zasłużony działacz związkowy, jeden z pierwszych organizatorów 
Krajowego Związku Nauczycielstwa Ludowego w Galicji. W ostat
nich latach Kol. Hawlicki był organizatorem i kierownikiem 
Sekcji Emerytów' przy Zarządzie Okręgu ZNP. Z okazji 50-lecia 

Związku odznaczony został sztandarem pracy II klasy

Cześć Jego pamięci!

.... ......................................................................................... II.... ......w

Zamówienia I przedptate na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego" przyjmują urzędy pocztowe I listonosze. Instytucje I zakłady pracy, majace siedzibę w miejscowościach, w których znajdują sie oddziały względnie delegatury „Ruchu" — zamawiają prenumeratę w tychże jednostkach 
Kuchu". Instytucje centralne zan.awia.iace prenumeratę dla podległych im jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Kuch”, Warszawa, ul. Srebrna 13, konto PKO 1-6-10II620. Cena „Głosu Nauczycielskiego" w prenumeracie 

kwartalnej zl s półrocznej zl t8. rocznej zł 32. Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 15 miesiące poprzedzającego okres prenumeraty. Zlecenie na wysyłkę wydawnictw polskich za granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Kuch". Warszawa ul. Wli
cza 46 Nr konta PKO I-610W24 Prenumerata za granicę wynosi kwartalnie z! U,26 półrocznie z! 22.48, rocznie zł 44.89. Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasa antykwaryczna w Warszawie, ul. Wiejska 14 tub Puławska t98. Zamówienia spoza Warszawy należy 
k=erowaC do Centrali Kolportażu Prasy I Wydawnictw „Ruch". Dział Sprzedaży Prasy Antykwarycznej w Warszawie ul. Srebrna 12. ogłoszenia należy nadsyłać do Powszechnej Agencji Reklamy (Dział Ogłoszeń) W arszawa JO, ni. Poznańska 38, tel. 8-23-09 i 8-8S.41. skrytka pocztowa nr 94, 
wydaje 1 administruje. „Prasa Krajowa" RS W „Prasa", Warszawa oL Wiejska Ą M. 8-34-U". Redakcja: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/3. Tel. 6-10-11, wewnętrzny red. 261, 262, 263, 264. Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego". Gat. pap. kl. VII, form. 10S—126 Zam. 2145


